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Geny prenumeraty.
,We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za couzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
00 domu dopraca się 6 0  halerzy

Z przesyłką poczt, w kraju 
1 monarchii:

r i “ ^ z- ^ 5 0 : . j z2.krj,  3 K .-h .  
^ r ta  7 K. 5 0  h. wysyłką 9 K. — h. 

rocznie 3 0  K. -  h. pocztcw. 3 g  K _ h
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W imiych paistw ach 7wiązku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron.

niana adresu pocziowego 4 0  hal. 
Rcdakcya.Administracya., Lrukarnia 
t-wow, ulica Zimorowicza 11— 15.

i jwó w. środa 23 października 1907. W ydanie ponfchsdnlowa

razy dzienni©

Ceny ogioszeA-
O głosztn ia  (inseraty) za 1 wiercz 
petitowy lubjego miejsc" 2 0  hai 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz 
Drobne og łoszen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy, Wyraz) grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6  n. z przesylicąlO h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwracz ^ię

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a P olskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru p rm a, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm lnistracya S ło w a P olsk iego  we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Admimstracyi /4U.

W y a a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S fc A l .  R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Z Y f i M M T  W A S I L E W S K I .

Węgrzy ostoją konstytucji.
Dwa są tylko w Austryi narody, m ające tradycye 

Konstytucyjne: Polacy i W ęgizy; reszta lLdów dzisiej­
szej m onarchii Habsburgskiej rządzona była zawsze sa- 
now ładnie. T radycye konstytucyjne nie urabiają się 
w przeciągu jednego lub kilku dziesiątków  la t;  potrzeba 
na to  życia całych pokoleń, aDy weszły one w umysły 
i krew niejako ludności, stały  się nicią przewodnią po ­
litycznego myślenia i działania.

Ani Niemcy austryaccy ani Czesi ani południowi 
Słowianie konstytucyi w żyłach swych nie mają. D la­
tego w Austryi, pom im o od lat 50, form konstytucyj­
nych, treść życia politycznego nosi dotąd na sobie pię­
tno rządów  absolutysiycznycn. U tarł się nawet term in: 
m askowany absolutyzm . W yraża się to  zarów no w de­
cydującym wpływie, jaki na spraw y wewnętrzne wywie­
ra m onarcha, jak więcej jeszcze w rządach biurokracyi. 
Austrya faktycznie dotąd nie rządzi się, ale rządzi nią 
biurokracya.

O stc ją  rządów  prawdziwie konstytucyjnych są 
ciała praw odaw cze. P raw o przez nie uchwalane jesl 
ponad urzędnikiem i ponad m onarchą. Tym czasem  wi­
dzieliśmy w Austryi przez cały szereg lat system atyczne 
niszczenie ciał ustawodawczych, parlam entu i sejmów. 
Niemcy i Czesi sw ą oostrukcyjną robotą faktycznie zru;- 
nowali parlam ent i w ten sposób pozwolili rządzić na­
wet prawnie biurokracyi na mocy 14 paragrafu, jed y ­
nym czynnikiem, który w Wiedniu staw ał zawsze w o b ro ­
nie parlam entu byli Polacy, nie byli jednak dość silni, 
aby go uratow ać od ruiny.

W obronę chudemu konstytualizm owi austyackiem u 
przyszli W ęgrzy. N ie bezpośrednio wprawdzie, ale od­
pierając z Austryi płynące zakusy absolutnych rządów  
u siebie. O banii Fejcrvarego. 1 nie w iadom o, jakuy 
dziś A ustrya wyglądała, gdyby nie ten czyn W ęgrów, 
nie w iadom o, czy zam iast parlam entu na pow szechnem  
głosowaniu opartego, nie mielibyśmy rządów  b tz  par­
lamentu !

Ale W ęgrzy nie zadowolnili się obaleniem  Fejer- 
varego a razem z nim i zakusów  austryackiego absolu­
tyzmu. Postanow ili oni obw arow ać sw oją konstytucyę 
na przyszłość takim murem ochronnym , przez któryby 
absolutystyczne w iatry przedrzeć się nie m ogły. Wysunęli 
więc na pierwszy plan swych żądań wobec k o ro n y : 
gw araneye konstytucyjne.

1 dziś cieszą się pomyślnym sukcesem . Dnia 16 
bm. hr. A ndrassy przedłożył Sejmowi węgierskiem u 
cztery ustawy, mające zapobiedz w przyszłości ekspe­
rym entom  z i. 1905 i 6.

Pierw sza z nich przyznaje kom itatom , czyli ściśle 
autonomicznym ciałom węgierskim, praw o zaskarżania 
rozporządzeń rządowych, naruszających konstytucyę.

Cyrana de Bergerac.
Miesięczna ro c ... „P o  dachach blask księżyca śli­

zga się prom ienny..." Księżyc ma potw ornie zgorzkniałą 
minę jaką miał przyjaciel Cyrana, poeta Ligmere, gdy 
wypił wszystką wodę św ięconą z kropielnicy, w której 
umoczyła palce jego kochanka. Potem  zapewne umarł, 
bowiem był piiaczyna

Szedłem z przyjacielem smutnym wielce, albowiem 
kochanka struła mu się zapałkam i, przeczytawszy „P a­
miętniki kobie+y upadłej11. Miała uśmiech przecudny i 
cierpiała na kleptom anię. A ja byłem sm utny, do wia­
dom ość o cholerze okazała się po zamknięciu numeru 
nieprawdziwą.

  Uważasz, mówił przyjaciel, księżyc jest także
dzisiaj sm utny...

  W stocie. Świecił .pierwej duchom w zam-
czyskacn, a dzisiaj świeci tylko kc )m na dachach.

— Księżyc dziś jest bardzo sm utny; jakby miel
zapalenie okostne.

—  Nie, mój d iogi, tylko księżyc dzisiaj gra.
—  W ,’,Ijoli“ ? j  L
  Nie. Rycerz Kuno wysłał Ijolę do Lahm ana i

wyleczyła się. W „Cyranie" ma dziś występ gościnny. 
Księżyc to  jest członek teatru, bez feu i podlega komi- 
syi artystycznej. 1 dlatego jest smutny...

Coś zaszeleściło między drzewami. „Czy ptak 
w księżycu lecia ł?" ;

Ze szczytu drzewa zleciał ktoś i stanął przed
nami.

—  „Skąd ten człowiek spadł tutaj ? “

Nawel nie całej reprezentacyi kom itatu, lecz połowie 
jej członków praw o to  przysługuje. Zaskarżenie w strzy­
muje m oc obow iązującą rozporządzenia rządow ego. Za­
skarżenie to  rozstrzyga trybunał adm inistracyjny. Może 
on wszelkie rozporządzenie rządu, k tóre uzna za nie­
zgodne z konstytucyą poprostu skasow ać. W yjęte z pod 
tego są tylko rozporządzenia; dotyczące mobilizacyi sił 
zbrojnych i spraw, uznanych prawnie za w spólne z Au- 
stryą. I tu kom itaty m ają praw o zaskarżania, jednak 
p io test nie ma mocy wstrzymującej. O prócz tego wol­
no Komitatom wnosić do rządu i Sejmu petycye prze­
ciw rozporządzeniom  rządu, które im się będą wyda­
wać szkodliwemi.

W ten sposób autonom iczne kom itaty i trybunał 
administracyjny, k tórego członkowie m ają być zupełnie 
niezawiśli i nietykalni, pustanow ione są stróżam i konsty­
tucyjnych swobód. -

Ażeby uniemożliwić rządowi zawieszanie kom ita­
tów , jak to  było za Fejervaregu, postanow iono rów no­
cześnie, że rządowi nie wolno ustanaw iać kom .sarzy 
rządowych w miejsce rozw iązanych reprezentacyj komi- 
tatowych.

D ruga z wniesionych ustaw  tw orzy osobny try­
bunał sądowy do rozstrzygania sporów  między mumcy- 
piami a władzami rządowem i.

Trzecia znosi osław ioną „lex S zapary" owe pra­
wo, którem  władze autonom iczne poddaw ano w za­
leżność od władz rządowych.

Czwarte wreszcie praw o ułatw ia przechodzenie 
urzędników z ciał autonom icznych do rządowych i na- 
odw rót, zapewniając im liczenie la t do em erytury przy 
przejściu z jednej służby do drugiej.

Te cztery ustaw y, k tóre uzyskały przedw stępną 
apKcyę krójgw ską, 1 sa bezw atoienia największa zdoby­

czą W ęgrów w obecnej kampanii ugudow -j. W zam ian 
za nie zgodzili się naw et na pewne ofiary finansowe, 
jak podniesienie procentu udziałow ego we wspólnym 
budżecie.

Ta zdobycz konstytucyjna W ęgier nie jest tylko 
ich zdobyczą; oddziałać ona musi również silnie na 
drugą połow ę monarchii, na Austryą, na ugruntowanie 
się tu konstytucyi. Rządy absolutne w Austryi ostaćby 
się nie mogły przy Konstytucyjnych W ęgrzecn. N aw et 
m askow any absolutyzm  będzie miał tjrudniejszy żyw ot

Przekonanie to  dodać musi otuchy tym wszystkim, 
którzy pragną widzieć A ustryę napraw dę konstytucyjnie 
rządzoną, a Których wypadki ostatnich lat dostatecznie 
pouczyły, jak kruche są te podstaw y. Jeżeli dawniejszy 
parlam ent zbankrutow ał, to  i nowy, na powszechnych 
wyborach oparty , nie daje rękojm i panow ania nad so ­
bą. Zaraz z początku widzieliśmy, jakim marnym argu­
mentem, bo dyetam i poselskimi w czasie wakacyi, rząd

nieparlam entarny zdołał go  sobie uczynić powolnym. 
N ie ma też żadnych danych, że te sam e walki, które 
rozsadziły  stary , nie rozbiją też ow ego „odśw ieżonego11 
parlam entu A wtedy zostawałaDy jedyna droga — abso ­
lutyzm, bo ten byłby łatw iejszy do przeprow adzenia niż 
przebudow a w duchu federacyjnym .

W stosunkach austryackich przy takiej różnorodno" 
ści ludów i interesów  poszczególnych krajów, centralizm 
długo z konstytucyonalizm em  pogodzić się nie da. 
W szelkie więc ugruntowywanie się tego ostatniego, wvjść 
ostaiecznie musi na korzyść dążeń autonom icznych. D la­
tego to  centralistycznie usposobieni, bez ducha konsty­
tucyjnego Niemcy austryaccy niechętnem okiem patrzą 
na to , co się dz.eje na W ęgrzech.

Za to  my Polacy wszelką zdobycz idei konstytu­
cyjnej na W ęgrzech pow itać musimy z radością. W icn 
zwycięstwach znajdziemy i my zaporę przeciw centrali- 
styczno-absolutystycznym  zapędom  austryackim , one 
zbliżają nas do  osiągnięcia naszych dążeń autonom i­
cznych.

Z kaprala ministrem.
W iedeń , 22 października.

(A) W tych dniach spraw y czeskie znowu stanęły 
na porządKu dziennym O becnie nie chodzi ani o Jru- 
gi uniw ersytet czeski, ani o urzędowanie wewnętrzne w 
języku czeskim. G ra się toczy o równouprawnienie 
polityczno-parlam entarne agrarynszów  czeskich z młodo- 
czenLami.

Podczas w yborów  do Rady państw a agraryusze 
wzięli góre ,>.y. ^ .G oćoczecham i. O tizym ali razem 

i giu..^w. f a i fododzeaiow paC, > I ) ; . e>/ .  
głosów . A graryusze zdooyli 28  m andatów . M łodoczesi 
ty k o  18. Mimo to  r.a ławie m inistrów  siedzą tylko
dwaj m łodoczesi. Imieniem narodu czeskiego pragnęli
przemawiac wyłącznie m ioaoci.es., Ton polityce czeskiej 
chciał nadaw ać po dawnemu m łodoczech, dr. K ram arz. 
M łodoczesi traktow ali agrary uszów czeskich jako żywioł 
podrzędny, daleko mniej, niż oni, w artający, przezna­
czony na piechurów, którym i powinni dowodzić m łodo­
czesi.

Agraryusze czescy przecież nie -przystali na taką 
rolę. Poseł Karol PrażeK , choć zaobył w pułku pie­
choty nr. 31 tylko odznaKi kaprala, czul w sobie moc
przodow ania.

Jesi 10 w każdym razie osobistość niecodzienna. 
A gitator i organizator w artości pierw szorzędnej. Wie­
śniak. Siedzi na roli niewielkiej i sam  ją uprawia. 
Ta praca pozytywna daje mu wyższość pod każdym

—  „Z księżyca I"
—  I, Skąd'? “
—  „Nie wiem czy lat setkę czy też chwilę m oże, 

leciałem na tę  ziemię z kuli szafranow ej".
G ość z księżyca wionąi nam przed oczym a w spa­

niały m pióropuszem .
—  Savinien Herkules de B ergerac Cyrano...
—  Aaa!
—  Kadet z kompanii C arhona de CasteFJaloux...
—  Ja literat bez em erytury. T o mój przyjaciel, 

dram aturg. Przebył tyfus głodowy.
—  Cóż to ! Nie macie panowie w Polsce iakiego 

Ragueneau ?
—  Owszem , jest Turliński, ale zm ądrzał po K ra­

kowie, nauczywszy się kartę potraw  układać wierszami 
za panow ania króla Stanisława. Lecz cóż na księżycu ?

—  Nic nowego. Mamy teatr. D yrektorem  jes. 
przedsiębiorca zaKładu pogrzebowego, wobec tego grają 
wciąż operetkę.

  Żuławskiego nie widział Pan tam  gdz e na
srebrnym  g lo b ie?  Kupił tam  sobie podobno klucz za 
literackie uochody.

—  Ż uław skiego? Nie. Jest tylko m istrz Tw ardow ­
ski i śpiewa pięć pieśni o czynie. L iteratura poza tern 
u nas licha j gdyby tak  był Wilhelm Feldm ann, m ożeby 
co było, Ale, & propos... Co się stało , że wasze psy 
tak  bezustannie wyją w naszą s tro n ę?

—  A ! p sy?  Trochę tem u winna opera, ale naj­
więcej W ydżga. Z resztą Rajchman się awanturuje w W ar­
szawie. Może to  przez niego.

Cyrano dobył z k-eszeni prześcieradło i ocie­
rał nus.

—  T o  sm utno...
—  G dzieżby t a m ! P an  jest księżycowy m elan-

cholik. My mamy najlepsze n ad z ie je : cholera się
zbliża.

—  C ho lera?  N o, to  całe szczęście.
—  Pan na p iem ie rę?
—  Tak, moi panowie.
—  Chcesz Pan przerwać przedsławienie jak w bur- 

gundzkim pałacu? Niech Pan uważa, bo na przedsta­
wieniu jest kom isarz. D obre czasy już minęły.

—  A Richelieu, będzie na przedstawieniu ?
—  Kto taki ?...
—  Richeneu, w swojej loży...
—  Pan mówi zapewne o prezydencie ? O  Ciuch- 

cińskim ? Pewnie, że będzie. P rezydent baidzo  się cie­
szy, jeśli na scenie jest aw antura. Tylko sztukę, zdaje 
się, trochę zmienią.

—  Jak to  zniienią?
—  Widzi Pan, mości Cyrano, u nas nie m a drze­

wa, więc nie można będzie rzucić Panu na głowę pola­
na w piątym akcie. D yrekcya zmieni to  zapewne tak, 
że Fan um rze na cholerę.,.

—  Oh. ia... la l... T o  mi się nie podoba.
—  Czegóż P an  c n c e ?  Lepieiby nie zmienił sam 

Kotarbiński I P oza tern będzie Pan musiał wystąpić dziś 
w stroju czarnogórskim .

— Q ue diable...
—  T o trudno... Czarnogóra ma u nas pow odze­

nie. Poza tern Roxana nie będzie mogła być baronową
de Nevillet, tylko hrabiną i będzie miała za gorsetem 
trzydzieści tysięcy rubli. D o obozu pod A rras przybę­
dzie w dorożce z płachtą na złotej głowie.

—  O, Roxano 1...
— T o trudno. L’affaires sont Faffi res. D yrektor 

teatru  nie może tracić. Pan jest idealista, aie tu, to  nie na 
księżycu. Z resztą już Pan przestał robić sensacyę. Prze-
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względem nad agitatoram i galicyjskimi. Ci wprawuzie 
wyszli z ludu, lecz roli nie uprawiali i właściwie łączno­
ści ni moralnej, ni materyainej z ludem już nie mają. 
Są raczej doradcam i pokątnym i, żyjącymi z ludu, niż 
trybunam i, broniącym i szczerze interesów ludowych.

Prążek pośw ięca się pracy politycznej od czasu, 
gdy wyszedł z wojska i osiadł na roli. A więc od 
1892 roku. W net po uzyskaniu biernej dojrzałości p o ­
litycznej wszedł do Sejmu czeskiego. Jako  agzaryusz. 
W 1901 zdobył m andat poselski do Rady państwa. 
M lodoczechów zwalczał zaciekle. Uważał ich za stron ­
nictwo, szkodliwe interesom  politycznym i gospodar­
czym narodu czeskiego. Zrozum iał znaczenie prasy w 
walce politycznej. N asam przod założył szereg gazetek 
powiatowych. Przed dwom a laty doprow adził do zało­
żenia dziennika ,,V enkow “ w Pradze, służącego intere­
som agrarnym .

M łodoczesi nienawidzą P rażka. Obrzucili go ste ­
kiem oszczerstw . Obwinili o korupcyę i o wyzyskiwa­
nie funduszów krajowych poa form ą zbyt często i nie­
prawnie pobieranych dyet na stanow isku prezesa sek- 
cyi czeskiej Rady rolniczej krajowej w Czechach. W szel­
kie ataki nie pom ogły. O pinia publiczna czeska stanęła 
po stronie energicznego, inteligentnego chłopa przeciwko 
młodoczechom . O dw róciła się od kliki adw okatów , 
Którzy w ciągu piętnastoletniej hegemonii politycznej w 
Czechach zaw sze grzeszyli to  radykalizm em , to  oportu ­
nizmem nie w porę.

W ybory przeprow adzone na wiosnę roku bieżące­
go, dowiodły, że naród ozesKi woli agraryuszów , niż 
m lodoczechów. I dlatego Karol P rążek prędzej albo 
później, teraz albo za kilka miesięcy będzie m inistrem .

Przyznajem y się otw arcie, że ow ą norninacyę po ­
witamy bardzo sym patycznie. N ie dlatego, byśmy się 
zachwycali specyalnie osobą posła P rażka, albo p rog ra­
mem agraryuszów . Nie! Sym patycznym  nazwiem y fakt, 
ż rolnik, który skończył tylko szkotę w ydz.ałow ą i do­

piero potem  jako sam ouk zdobyw ał dalsze w ykształce­
nie, iż człowiek, który w trzechletniej służbie wojshowej 
doszedł do rangi kaprala, n o ż e  w szesnaście lat pó­
źniej zostać cesarsko-królew skim  ministrem i ekscelencyą.

Ow a nom inacya stanie się nietylko dow odem  ze­
wnętrznym dem okratyzow ania Austryi, lecz i bodźcem 
do dalszej, istotnej, wewnętrznej dem okratyzacyi.

G łosowanie powszechne do Rady państwa spadło­
by na poziom zwykłej form alności, gdyby w szystko in­
ne miało pozostać w Austryi po dawnemu. W tej Au­
stryi tkwi jeszcze m nostwo zabytków  feuaalizmu, zm ie­
szanego z absolutyzm em  policyjnym. Co krok natrafiasz 
na owe zabytk i: w prawodawstw ie, w biurokracyi, 
w urządzeniach podatkowych i adm inistracyjnych, w ży 
ciu pariam entarnem .

Rzecz jasna, że zwolennicy owej przeszłości mu­
szą się chwytać za głowę ze zdziwienia na widok eks- 
kaprala, przyw dziew ającego frak mipNtra. Niejeden tere- 
zyanista, który w  trzydziestym  piątym  i o k u  życia zo ­
stał radcą m inisteryalnym, dostanie palpitacyi serca, gdy 
będzie musiał m inistra P rażka tytułować ekscelencyą.

Lecz obyw atelom  tego państw a ów gniew i prze- 
rsch paru tysięcy uprzywilejowanych arystokratów  

craz  biurokratów wyjdą na pożytek. O duczą się szybko 
spoglądać z wysoka na ludzi bezherbowych, na ludzi, 
którzy nie m ają w rodzie w uja-generała, cioci-dam y 
dworskiej, stryja-szeta sekcyi. Rzecz jasna, taka demo- 
kratyzacya polityczna i obyczajowa powinna się odby­
wać zwolna i organicznie. Inaczej, zam iast pożytku, 
przyniosłaby szkodę. O dbyć się przecież musi.

Z  z a  o c e a n u .
C hicago  10 października 1907.

F lo ta  na d w a  fro n ty . «.
Gdy prezydent Roosevelt zarządził przeniesienie 

całej prawie siły morskiej Stanów  Zjednoczonych 
z Atlantyku na Pacyfik, rozum iano powszechnie, że by­
ła to  tylko i jedynie przestroga pod adresem  zbyt ener­
gicznie upominającej się o praw'a swych ooywateli, za­
mieszkałych w Ameryce, Japonii. Z tego jednak, co już 
dziś zaczyna się przedostaw ać do prasy, można wnosić, 
że nie o  sam ą tylko Japonię szło rządowi am erykań­
skiem u, gdy postanow ił ogołocić z floty wschodnie w y­
brzeże rzeczypospolitej. W W aszyngtonie mówią szero­
ko o tern, że rząd zażąda od kongresu upoważnienia 
do zbudow ania trzech nowych pancerników pierwszej 
klasy, a sekretarz m arynarki M etcolf powiedział o tw ar­
cie, że jeżeli się uda dostać cztery, to  będzie jeszcze 
lepiej. Zanosi się więc na budow ę całej nowei floty dla 
A tlantyku, czyli na sprawienie sobie floty na dwa fron­
ty „a  tw o fisted navy“ (flot} dwupięściowej), jak mówią 
Amerykanie.

D otychczasow ą teoryą, otw arcie wyznawaną przez 
prezydenta Roosevelta, było, że jedna flota, wzmacnia­
na co roku przez jeden nowy pancernik, wystarczy na 
wszystkie potrzeby, szczególnie wobec perspektyw y ry­
chłego wykończenia kanału panam skiego, który da m o­
żność łatw ego przerzucania całych eskadr z wód jedne­
go oceanu na wody drugiego. T eorya ta  m usiała je­
dnak w ostatnich czasach ustąpić wobec potrzeb rze ­
czywistych państw a wielkiego, rozw ijającego się z nie­
zm ierną szybkością i dążącego do odgrywania pier­
wszorzędnej roli w pohtyce wszechświatowej. S tąd po ­
trzeba podwójnej m arynarki, a że w kongresie jest je­
szcze wielu przeciwników now ego kursu, więc fakt nie­
odwołalny przeniesienia całej marynarki wojennej na za­
chód , na kilka lat przed wykończeniem kanału, może 
być w ielce pomocnymi dla przezw ydężenia oporu ludzi 
starej daty, którym  się wciąż zdaje, że obrona brze­
gów jest i ma być jedynem zadaniem m arynarki Stanów  
Zjednoczonych.

Cztery nowe pancerniki pierwszej klasy w ciągu 
jednego roku, z odpowiedniem zaopatrzeniem , to  już 
zawiązek nowej, potężnej floty. Idąc dalej w tern tem ­
pie, będzie m ożna stworzyć na Atlantyku do czasu 
o tw arcia kanału Panam skiego siłę pierwszorzędną i urą­
gać śm iało na dwa fronty wszelakim obecnym  i przy­
szłym zazdrośnikom  potęgi sztandaru gw iaździstego i 
jego wpływu na dalszy rozwój dziejów ludzkości.

Podajem y przy tej sposobności kilka liczb doty­
czących m arynarki wojennej Stanów  Zjednoczonych. Za 
cały okres 25-letn. od roku 1883, w k tó rym Siany 
Zjednoczone zabrały się na seryo do budow ania floty 
wojennej, wydano na m arynarkę jeden miliard. 145 mi­
lionów dolarów^ czyli 5725 milionów ko rom Siła obe­
cna m arynarki do 1 go hpca 1907 r. wynosiła 22 pan­
cerniki pierwszej Klasy, 6 krążowników pancernych, 5 
krążowników pierwszej klasy, jeden drugiej i szesnaście 
trzeciej klasy, oraz szesnaście antytorpede wców T o jest 
flota czynna. D la obrony bizegów  jest jeden pancernik 
drugiej klasy, dziesięć m onitorów , 36 torpedow ców  i 8 
łodzi podwodnych, oraz 4 krążow n.k1 drewniane i 40 
łodzi działowych.

Na liście nowobudujących się statków  wojennych 
znajdujemy na dr..u 1 npca 1907 siedem pancerników 
pierwszej klasy, 4 opancerzone krążowniki, 13 mniej­
szych statków  i 4 łodzie podwodne.

Koszt utrzym ania całej tloty, przy wysokich wzglę­
dnie pensyach żołnierzy i oficerów, jest bardzo znaczny.

dewszystkiem dlatego, ze co kto mógł ukraść z dzieł 
pańskich, to już daw no ukradł. Corneille kradł, .Molier 
k ra d ł; podobno Swift i V oitaire. Nos pański sensacyi 
już nie wywoła .

—  D o stu dyablów 1 jak waść śmiesz...
—  A czyż pan nie wie o tern, o czem się już

pisało w rubryce „rozm aitości", że za dwadzieścia czte­
ry godziny może mieć człowiek taki nos, jaki mu się
mieć podoba?

—  Nie może b y ć!
— Przysięgam ! Pan Bóg już się nie zajmuje 

strukturą nosów ; oddał rę spraw ę cyrulikom.
Cyrano się nasrożył.
—  Panie 1 ale ja w trzecim akcie spadam  z księ­

życa.
Spojrzeliśm y z ubolewaniem na straszliw ego ka­

pitana.
—  A czy pan, mości Cyrano, czytał „C av e te !“ ? 

A o „P atrie" pan nie słyszał? A o „Nuili secundus" ? 
K ap itan ie! Pańska skrzynia z cedru, z palącemi lustra­
mi o dwudziestościanie, to  jest dziś hum bug. Każ pan 
odesłać do hali aukcyjnej... C ijżkie są dla rom antyków  
czasy.

Cyrano stał się sm utny. N os mu zapłonął jak gó ­
ra w zachudzącem  słońcu. Zaczął sm u tn o :

—  Ale Roxany złote w łosy...
—  O , M agdaleno Robineau 1 O  najpiękniejsza 

z pięknych ! O  Julio Capuletti ze starego, cudnego P a ­
ryża! Poezya twoja kosztuje dziś trzy korony ..

— Cc waść pow iada?
—  Trzy korony... Tyle kosztuje woda utleniona ; 

dziś każdy fryzyer jest Midasem, kapitanie.
Kapitan-czart uderzył ostrogą o ostrogę.
—  Głupie czasy. __________

—  Masz racyę, kapitanie. Po coś zlatywał z księ 
ż y c a ?  „Q ue diable allait il faire danscette g a le re ? u 
Tu jest podle.

—  Lepiej mi było w klasztorze św . Krzyża. O, 
siostro  M a rto !...

—  W klasztorze św. K rzyża? O pieczętow any, bę­
dą robić inwentaryzacyę, bo zaczynają kraść.

Cyrano się wściekł.
—  „W yzywam cały parter !“
—  Nikt się tego nie boi. W szyscy należą do Li­

gi antypojedynkowej.
—  N apiszę satyrę.
—  Kulą w płot. Skonfiskują Pana.
—  PoiOzbijam łb y !
—  Zam kną Pana.
I kapitan-czart zapłakał po raz pierwszy.
—  Wracaj na księżyc, kapitanie, i czytaj rom ans 

G alletta...
— P an o w ie!...
—  Panie...
Za chwilę Cyrano był w połowie drogi na księ­

życ. Jeszcze tylko przez cnwilę długą nos błyszczał
w św ietle księżyca.

—  Czemu płaczesz, pytałem  przyjaciela, który był 
smutny.

—  Bo Rostand napisał o nim arcydzieło.
—  Więc się ciesz...
—  1 Rostand zrobił na nim m ajątek, a ja

łem sztukę do W ydziału krajow ego i — nic...
—  Kto jest bohaterem  sztuki ?
— Jakio  kto ? Ja sam !

K. MAKUSZYŃSKI.

posła-

Utrzym anie roczne pancernika pierwszej klasy kosztuje 
6 2 5 .0 0 0  dolarów , drugiej klasy 342 .000 , krążowniku 
pierwszej klasy 545 .000 . drugiej kiasy 376 .000 , moni­
to ra  170.000, lodzi pancernej 110.000, antytorpedow ca 
95 .000 , torpedow ca 36 .000 , łodzi podwodnej 62 ,000  
dolarów .

Lnergiczna, rozLmna i uczciwa polityka zagran i­
czna Stanów Zjednoczonych za ostatnie dziesięciolecie 
pozyskała w kraju bardzo licznych zwolenników. Głośne 
protesty przeciw niesłusznie tak zwanemu „imperyali- 
zm ow i", ekspansyi i t. d., tak liczne na pcczątku tego 
okresu, zamilkły dziś już prawie zupełnie i odnawiają 
się tylko na chwilę przed wyboram . dla celów agitacyj­
nych. W iększość narodu pogodziła się już z myślą o 
bezpow otnem  nastaniu nowej ery w życiu wielkiej rze 
czypospolitej am erykańskiej i nie cofnie się przed ofia­
rami pieniężnemi na podniesienie siły bojowej państwa 
do wysoKOŚci, wymaganej przez obecne jego stanow isko. 
A że o powiększeniu armii regularnej niema wcaie m o­
wy, więc cala energia narodu, zwróci się w najbliższej 
przynajmniej przyszłości w kierunku m arynarki i myśl 
fioty na dwa fronty zapewne nie napotka wielkiej opo- 
zycyi.

O  ile budowanie i uzbrajanie nowych pancermkóu 
przycnodzi Stanom  Zjednoczonym z łatw ością przy tak 
wielkiej zamożności narodu, o ty le więcej kłopotu sp ra­
wia brak m arynarzy. Pom im o dobrej płacy i d o b rtg o  
żywienia, młodzież am erykańska nie garnie się do służby 
wojskowej, gdyż obfitość pracy i wysokość zarobków 
dla ludzi odpowiadających rządowem u cenzusowi fizy 
cznemu i um ysłowem u pociąga młodzież w inną sirene. 
T o też w sferach urzędowych m ówią już głośno o po 
trzebie podniesienia żołdu w wojsku i flocie i o różnych 
innych ulgach i przynętach. O  ile wiemy mało bardzo 
polskiej młodzieży służy obecnie we flocie. Oficerów 
Polaków  zdaje się niema wcale. D opiero w przeszłym 
roku wydziałowi O św iaty Związku N aiodow ego polskie­
go udato się przy pom ocy członka kongresu w Chicago 
Mc. Gavina umieścić m łodego P olaka R. M ęclew-kiega 
w rządowej akadem ii morskiej w Annapolicy, jedynej 
szkole, która dostarcza oficerów flocie Stanów  Zjedno 
czonych.

D o szkoły tej jak i do akadem ii wojskowej w West 
Point można się dostać tylko za pośrednictwem  prezy­
denta, senatora, lub kongresm ana, którzy jedni tylko 
mają praw o przedstaw iać co rok swoich kandydatów 
Związek N arodow y polski będzie śledzić pilnie za wa- 
kansam i w tych dwóch akadem iach i nie om ieszka i na­
dal używać swych wpływów, aby otw orzyć młodzieży 
polskiej wstęp do służby w armii i flocie Stanów Zje­
dnoczonych w stopniach wyższych.

T. SIEMIRADZKI

J ^ r E < £ § £ . l ł | « I  p r a s y .

Stwierdzaliśm y już parokrotnie dziwny pech 
„K uryera Lw owskiego". Mviele razy spróbuje on zejść 
z ciasnego stanow o-chłopskiego stanow iska, aby w zniósł­
szy się na wyżyny ogólno-narodow ej, czy też ogólno- 
dem okratycznej myśli, tern silniej rzucić potępieniem na 
narodow ą dem okracyę —  zaw sze tak jakoś się zdarzy, 
iż cały trud  pięcia się na te  tak obce mu wyżyny był 
próżny, bo  okazuje się, że dem okracya narodow a ani 
nie zaprzepaściła interesu narodow ego, ani nie zaniedba 
ła spraw y ludowej.

Nic dziwnego, że „Kuryer Lwowski" traci wtedy 
resztki równowagi duchowej.

W vprow adzała go z cierpliwości w trakcie sesyi 
sejmowej zdecydowana walka dem okracyi narodowej 
o  reform ę wyoorczą. W pasyi na narouow ą dem okra­
cyę arii się spostrzegł, jak z fanatycznego wielbiciela 
powszechnego glosow ania, dla k tó reg o  nie wahał się 
pośw ięcać należnej polskiemu narodowi ilości m anaatów  
w Radzie państw a, stał się zakostniałym  obrońcą ku- 
ryalnych przywilejów, rozw odząc żale nad pokrzyw dze­
niem wyborców z kury i wiejskiej, których projekt sub 
kom itetu jakoby chce w jednym z proleiaryaiem  wiej­
skim postawić rzędzie.

Obecnie przyszła w iadom ość z Wiednia o utw o­
rzeniu się w Kole unii demoKratycznej.

Przez cały czas poprzedniej sesyi parlam entarnej 
„K uryer Lwowski" biadał nad rozbiciem  dem okracyi 
w Kole, niepomny oczywiście, że sam  się niem ało do 
rozbicia tego przyczyniał ciągiem: swemi przeciwko N a­
rodowej D em okracyi insynuacyaml. Ale daw ało mu to 
okazyę do oskarżeń narodow ej dem okracyi o  „zdradę 
interesów  dem okratycznych".

A teraz —  m asz —  dem okraci się zszeregowali. 
Jak  tu niema „szewska złość" brać człowieka. P o cze­
kaj panie Głąbiński —  dostaniesz za to !

Co to  jest „unia dem okratyczna"? F akt stw orze­
nia jej świadczy w oczach „K uryera Lw owskiego" jedy­
nie o braku odw agi u dem okratów .

„M ając w Kole dzisiejszem olbrzym ią (?) wię­
kszość, nie wezmą poprostu za łeb konserw a­
tystów  i nie powiedzą im : „M acie tak a tak ro ­
bić, bo my dziś w Kole panam i!" rozpoczynają 
od formy, od wzajem nego sobie dodawania o tu­
chy".

Ale cóż, kiedy „grupy dem okratyczne w Kole 
toczy robak  zawiści i prywaty, je s t za dużo kan­
dydatów  na ministrów i prezesów Koła i dlatego

polecaniu na  sezon zim ow y, m ęskie, d a m sk ie  i p o ­
dróżne. K ołnierze i  za ręka w k i,  c za p k i na jn ow szych  
fa sonów . P r z y jm u je m y  p o kry c ia  f u t e r  i  wszelkie  

roboty w  za kres  k u śn ie rs tw a  wchodzące.
i. D a i i i ik i t r  i Starnawski

L w ów , W a ło w a  11. ioso3
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na tych posterunkach rozsiadają się konserw atyści11.
A najgorzej, że wśród tych dem okratów  zaj­

muje wybitne miejsce Głąbiński.
N aw et któryś z dem okratycznych w Kole posłów 

powiedział korespondentow i „K uryera Lw owskiego11: 
„poseł Głą&iński to  zły duch, to  nieszczęście naszej ca­
łej dem okracyi1-. Oczywiście „K uryer Lwowski11 nietylko 
zapewnia, że „zdanie to  zupełnie słuszne11, ale i od sie­
bie coś jeszcze musi dołożyć.

Lecz najkomiczniejszem jest, że poiiiyk kuryero- 
wy, wyobraziwszy się sobie w roli chytrego M eternlcha, 
próbuje —  nawiasem mówiąc strasznie naiwnie —  sk łó­
cić przy okazyi między sobą narodow ych dem okratów , 
a jednocześnie podrażnić am bicyę pp. Petelenza i Glą- 
bińskiego przeciwKo p. Leo.

D la usiechy czytelników podajem y te  próby ,,dy- 
plom acyi11 kuryerowej.

„W  szeregach dem okracyi narodowej są prze­
cież ludzie i zdolniejsi i bardziej taktow ni polity­
cznie od p. G ląbińskiego, bo pazury swej chciwo 

iści umieją osłaniać rękawiczkam i pewnego taktu, 
k tó ry  nie razi. P . G łąbiński tego nie umie i wy- 
w o łjje  kontr-apetyty, a co za tern idzie, niesnaski, 
które naszą dem okracyę zamieniają w stado kru­
ków, tłukących się o m ięso zająca, który jeszcze 
chodzi11.

„M ówią coś o nowym mężu opatrznościowym , 
k tóry  z Krakowa ma przypłynąć dzięki uprzejm o­
ści sw ego przyjaciela, posła Zieleniewskiego, na 
ratow anie skołatanej większości dem okratycznej —  
ale ta kwesty a należy jeszcze obecnie do przy­
sz łość '11.

Brak opału i leśnictwo krajowe.
(Dokończenie).

Rozpatrzywszy dew astacyjną gospodarkę leśną w kra­
ju, k tóra —  jeśli nie będą zastosow ane środki zarad­
cze —  zemści się na nas srodze i doprowadzi kraj do 
zupełnego ubóstw a drzewnego, przejdźmy do ekonom i­
cznej strony tej gospodarki, brane’ z punktu widzenia 
już nie zasobów  kraju i praw  przyszłych pokoleń, które 
na szwank narażam y, lecz z punktu widzenia bezpośre­
dnich korzyści kraju i jednostek.

Przedewszystkiem  używanie dizew a na opał. P o ­
równując ceny drewna i w ydatność ciepła, jakie ono 
przy spaleniu daje, z cenami i w ydatnością innych ma- 
teryałów , a w szczególności z węglem kamiennym, wi­
dzimy, że w ydatność ciepła drewna do węgla kam ien­
nego ma się tak, jak 1 : 2 ;  innemi słowy, chcąc osią- 
gnąć ten sam skutek, jaki dałoby np. 1U0 kg. węgla, 
rzebaby spalić okrągło 200  kg. drewna i to  tw ar­

dego.
Poniew aż 100 kg. węgla kosztuje obecnie v.e 

Lwowie 3 k. 80 h., zaś 2 0 0  kg. drewna bukowego 
w urobnej sprzedaży 6 k. 40  h., przeto pokazuje się, 
że paląc drewnem zam iast węglem, płacimy cenę 1 68 
razy wyższą. G dybyśm y więc tylko rachowali ściśle 
i nie oglądali s.ę na żadne inne względy, to  ze stano­
wiska finansowego m oglibyśmy palić drewnem dopiero 
wtedy, gdyby np. 100 kg. tego opalu kosztow ało we 
Lw ow ie" 1 k- 90 h. czyli sąg  porąbany 26 k. Czasy 
takich cen minęły dla Lwowa bezpow rotnie, a opierając 
się na tern, co poprzednio o stanie naszych lasów po­
wiedziano, tw ierdzić można na pewno, że ceny za opał 
podnosić się Dędą z roku na rok. Lwów zaś r.ie jest 
wyjątkiem. W całej Galicyi sąg drewna bukowego w le-

sie kosztuje okoto 20 k., a gdzież więc jeszcze koszty 
dostaw y do kolei, przewozu koleją, sprow adzenia do 
do.nu i rąbania ? !

W prawdzie zauważyćby można, że palenie dre­
wnem jest przyjemniejsze, nie wymaga tyle ostrożności 
i zachodu, ale też za to  nie każdego stać na przyje­
mność tak drogo okupywaną.

O statecznie pokazuje się z tego, że ze stanowiska 
konsum enta, niema żadnej korzyści, aby przy dzisiej­
szych wysokich cenach palić drewnem i że zachęcając 
ludność do zakupywania opalu, w yrządza się jej poa 
pozorem  dobrodziejstw a, w gruncie rzeczy krzywdę. 
Trzebaby tu pom yśleć raczej o wyszukaniu innych ma- 
teryałów  do palenia, a przedewszystkiem  o wyzyskaniu 
obfitych u nas pokładów  torfu, rozszerzenie i powiększe­
nie produkcyi węgla kam iennego, o opalaniu ropą nafto­
wą i t. p„ a nie łudzić siebie i innych nadzieją po­
większenia produkcyi drewna.

Producentow i również nie przynosi korzyści, jeśli 
sprzedaje swoje drewno na opał. Naturalnie, że o dre­
wnie m ateryałowem  naw et mówić nie trzeba. Chodzi tu 
tylko o ten m aferyał, który powszechnie nazywamy dre­
wnem opałowem .

Zaznaczyć trzeb a , że straty  w tym kierunku nie 
są  tak łatw o uchwytne i nie daazą się v 'yrazić w ści­
słych cyfrach, bo rozw ażane być m uszą raczej ze sta­
nowiska ogólnego dobra, niż ze stanow ska jednostki. 
Czy nie są one jednak ważniejsze niż względy pierwsze, 
zaraz zobaczym y. O tóż arew no powinno być jak naj­
rzadziej sprzedaw ane jako surowiec, gdyż drobne s to ­
sunkowo przeróbki podnoszą znacznie w artość produ­
któw. Już naprzykład sam o porznięcie kloca na deski, po­
dwaja jego w artość, choć koszty porżnięcia nie przeno- 
noszą 25 procent. W formie zaś mebli, sp izętćw , na­
rzędzi, papieru itp. podnosi się w artość drzewna dzie­
sięć, s to  lub nawet tysiąckrotnie.

O  cóż więc chodzi ? O to , gdyby producent lub 
właściciel lasu, przerabiał własny surowiec na powyższe 
artykuły u siebie na m iejscu, to  przedewszystkiem  część 
tych olbrzymich zysków przypadłaby jemu w udziale, 
reszta zaś rozdzieliłaby się na robotników  i ludność, 
jednem słowem , podniosłaDy się zam ożność i bogactw o 
kraju. Rzeczy to  zresztą zbyt dobrze znane. Ale jakiż 
to  ma związek z produkcyą opału ?

O tóż właśnie drew no opałow e jest najpierwotniej­
szą form ą surow ca i wszystkie powyższe wywody przede­
wszystkiem do niego zastosow ać się dadzą,

Namierw więc posiada drew no w form ie opalu 
najniższą w artość handlową. Gdyby zatem o nic innego 
nie chodziło, to właściciel lasu, p rodukując sam opał, 
miałby najmniejsze zyski. N astępnie nie może go wysyłać 
na dalsze odległości i tam, np. w okolicach bezleśnych, 
podnieść cenę, bo koszty dłuższego transportu przewyż­
szą w ogóle realną w artość drzewa. W końcu zaś 
niszczy się surowiec, m ogący dać znaczne zyski przy 
przeróbce, a dający • się z łatw ością ’ zastąpić do celów 
opałowych czem innem.

Czy przemysł przetw orów  z drzewa ma u nas 
racyę bytu ? Aoy na to  pytanie odpowiedzieć, w ystar­
czy przeglądnąć przedm ioty drewniane i sprzęty w na­
szych dom ach lub zaglądnąć do składów i skłepów, 
m ających takie artykuły. O tóż nie tylko „lepsze11 i oz- 
dobniejsze sprzęty i meble pochodzą z zagranicy, ale 
naw et najprostszych narzędzi nie wyrabiam y w kraju. 
P atrząc też na to  ile my zużywamy obcokrajow ych za­
pałek, mebli, sprzętów  i m aszyn rolniczych, narzędzi 
rzem ieślniczych, puuełek, zabaw ek, przyborów  do pisa­
nia i rysow ania, tektury, papieru i t. p. mimowoli przy­

chodzi na myśl, że z tego  surowca, któryśm y wywńeźl., 
niewiele musiało pozostać za granicą, a nawet rodzi 
się podejrzenie, czy my też obcego  drewna, w postaci 
tych różnych wyrobów również nie importujemy ?

W ooecnej chwili „ ra tu je“ nas może od tej ewen­
tualności owa wspomniana nadm ierna i szkodliwa eks- 
ploatacya Ji karczowanie lasów. Poniew aż jednak wcze­
śniej czy później postępow anie takie zemścić się musi, 
bo się okaże, że nie będzie już co korczować i przerę- 
bywać, przeto przypuszczenie, że możemy być zmuszeni 
do importowania drewna z obcych krajów, nie jest tak 
całkiem bezpodstaw ne.

Jakżeby się od tego  uchronić ?
O tóż przedewszystkiem  należałoby w tym celu 

—  nie mówiąc o reorganizacyi całego gospodarstw a 
lasow ego —  zmniejszyć produkcyę drewna opałow ego, 
a  raczej obrócić go na w ytw arzania najpotrzebniejszych 
i najprostszych narzędzi i wyrobów drzewnych. Źe dre­
wno opałowe, a szczególniej nasz opał, na takie cele 
się nadaje, nie ulega to  żadnej wątpliwości. P rzede­
wszystkiem zauważyć trzeba, że w innych krajach a 
szczególnie w Niem czech wyzyskują z lasów  90 proc., 
a  naw et 98 proc. drew na m ateryałow ego, kiedy u nas,
wedle statystytyki, idzie na opał prawie 50  proc. lub
przyjmijmy 60 proc. Wedle więc wzorów zagranicznych 
moglibyśmy śm iało obrocić na produkcyę przem ysłow ą 
nawet 30 proc.

Z resztą wymogi w przemyśle drzewnym co do 
jakości m ateryału nie są tak wielkie i praw ie każda
jakość znajdzie odpowiednie zastosow anie. I tak  z dre­
wna opałow ego m ięsiego pośledniejszej jakości wyro 
bić m ożna wełnę drzewną, papkę tekturow ą, zabawki i 
narzędzia, z lepszego zaś błonnik (celulozę), przyDory 
do pisania, sita i t. p. Z opału tw aruego: puoelka, trzon­
ki, przybory rysunkowe, rękojeści, okiadid do szczotek, 
kołki do butów, narzędzia kuchenne i wiele innych.
T rzeba zas staie mieć na uwadze, że tu chodzi nietylko 
o bezpośrednie zarobki: stworzenie przemysłu w ytw a­
rzającego przedm ioty w ysoko-w artościow e wiąże się 
z ogólnem podnies.eniem Kulturalnego stanu kraju. P ro ­
dukując i sprzedając surowe drzewo, dajemy utrzym anie 
jedynie licho płatnym drwalom , przy rozwiniętym zaś 
przem yśle znajdzie zajęcie i nie oędzie potrzebow ał szu­
kać go po szerokim  świecie zdolny, wykwalifikowany 
robotnik, inżynier a nawet aitysta .

Reasumując ostatecznie dotychczasow e w yw ody  
pow iedzieć można, że ze wzgięuu- na prawdziwy star i 
m ały ODSzar lasu, mniejszą w ydatność ciepła w stosun­
ku do ceny innych rnateryałów opalow ych, nie można  
doradzać ani ułatwiać ludności palenia drewnem, ani też  
w pływ ać na w łaścicieli lasów , aby więcej opału produ­
kow ali. Przeciwnie, należałoby ich zachęcać, aby dotych­
czasow ą produkcyę w tym kierunku zmniejszyli i p o ­
m yśleli o stworzeniu krajow ego przem ysłj drzew nego i 
w yspecyalizow ali go  tak, aby w krajowych zakładach 
przem ysłow ych m eżna było przerobić jaitnajwiększe ilo ­
ści dzisiejszego drewna op alow ego, bo tylko taki k ie­
runek gospodarstw a i takie hasła zgodne są  z prawdzi- 
wem doorein ludności i kraju.

J. SZCZERBOWSKI 
c. k. zarządca lasów.

Interesy rolnicze
w  now ej ugodzie  a u s try a n k o -w ę g ie rsk ie j.

Kwestye rolnicze me zajmują w traktacie między 
W ęgrami a A ustryą tyle miejsca, ileby się należało s d o -
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(Ciąg dalszy.)
T o gn pocieszyło. Potem  przywołał podniosłe 

it y śli, P° których piął się coraz wyżej mby po s to ­
pniach, aż dosięgną! obranego  wierzcliołka i zaczął 
przygotowywać się do rozm owy z panną Malinowską. 
Nie óyło jej w domu. Postanow ił zaczekać. N iecier­
pliwy". krokiem przem ierzał to  znane mieszkanie, w któ- 
rem upłynęło mu wiele godzin ż y c ia ; wspomnienia, jak­
kolwiek on nie lubił obcow ać z przeszłością, cisnęły się 
sam e dziwaczne, zgrzytające, sprzeczne, niezwykłe, tak 
jak niezwykłym był jego stosunek z tą  kobietą.

Przecież już sam por+ret, przed którym  zatrzym ał 
się na chwilę 1— Uśmiechnięta, w balowej sukni, 
z trupią czaszką w ręce sta ła na jakiem ś wzniesieniu, 
niby na rusztowaniu, u k tórego  stóp wiły się węże o 
twarzach ludzkich, złych i wynędzniałych. Rozgniewał 
go w swoim czasie ten pom ysł ekscentryczny, jaskraw o 
wykonany przez młodzieńczego m alarza, i tylko tyle 
wymóg] na mej, że zgodziła się orzenieść „portre t 
z sypialni do pokoju jadalnego. W isiał tu wśród kilku 
repiodukcyj bezwstydnego RoDsa... Często podczas ko- 
lacyi, k tór- wydawała mu się przyjemną, w najwesel­
szej chwili ona wskazywała czaszkę trup ią i mawiała :

  j o  jest twój „czerep..." takim  będziesz i to
p rę d k o 1 a ja się zaśmieję...

A gdy on milkł, rozdrażniony, że popsuła mu na­
strój, wówczas śmiała sie na awdę :

Z n a n e  z e  

z n a k o m i -
to ó o i

— W idzisz! boisz się !... życ się chce... i bar­
dzo... Malińciu, daj b u z i! Malińciu, jakaś ty śliczna I —  
wyszydzała jego czułości.

T aką była dla niego oddaw na. P róbow ał najroz­
m aitszych sp o so b ó w : olśniewa! ją św ietnością drogich
kamieni, spełniał wszystkie zachcianki, ulegał, sypał pie­
niędzmi, trak tow ał z szacunkiem, z rycerską galanteryą 
—  i me potrafił wskrzesić tych czasów, gdy przed laty 
ona na klęczkach wielbiła, na klęczkach kochała, gdy 
on był panem , a ona —  pokorną, oddaną bez granic 
służebnicą,

Zmieniły się role... Żymirskiemu przychodziło czę­
sto  na myśl, że panna M alinowska nienawidzi go, że 
dzieje mu się krzywda, że pora, aby zerw ać stosunek, 
w którym  rozkosz odurzającej woni psuł w każdej cnwili 
za lada dotknięciem  ból skaleczonych od kolców rąk, 
że ta  kob;eta, dziwna, cyniczna, brutalna, niewdzięczna, 
ponura —  ze wszystkich na świecie najmniej .odpow ie­
dnia dia niego, który lubił rozrywkę, śmiech, wesoły 
połysk powierzchni, m ekosztow ną przyjem ność łatwych 
rzeczy, ze m ógłby jak inni znaleźć sto  innycn, a wła­
śnie łatwych, przyjemnych, wesołych —  postanowił 
zerwać i nie zrywał. O prócz nam iętności, rozpalającej 
się z latam ., nienasyconej nigdy, a podsycanej chłodem 
i oporem , więziła go  obawa, iż ten stosunek, który on 
najstaranniej i najprzebieglej, niby przestępca zbrodnię, 
ukrywał przed światem , o którym  nie wiedział, zdawało 
mu się, nikt krom O orońskiego, nabierze po zerwaniu 
rozgłosu, iż panna M alinowska, znając jego słabość, je­
go chorobliwą na tym  punkcie drażliwość i dbałość o 
opinię, przez zem stę uczyni z tej spraw y, której z p o ­
wodu pewnych komplikacyj łatw o było nadać pozory 
szpetne, hałaśliwy skandal. W rogie pism a wrogiego 
obozu, złożonego Drzeważnie z dawnych przyjaciół i to ­
warzyszów brom, z e c a ią ty lk o  na taką sposobność...

Polałyby się strugi brudnej wody, zasypanooy go po ­
miotem kamieni potw arczych, wywleczonoby z prze­
szłości „grzechy m łodego w ieku". N iestety były błędy 
m łodości... Żymirski pam iętał, że przed laty, w epoce 
skrajnych uniesień serca i myśli, on tę  sam ą pannę Ma 
linowską nazywał narzeczoną, potem , gdy zamieszkali 
razem  —  żoną, że była przysięga, szum na i uroczysta, 
złożona w obecności kolegów  dla uświęcenia związku 
wolnej miłości, że urodziła się córka, nieżyjąca dziś... 
i sam rozgrzeszył siebie oddaw na z tych win, które na­
zywał „czerwonym rapsodem ", ale bat się złości ludz­
kiej i wiedział, że w opinii jedno oszczerstw o, rzucone 
w porę i umiejętnie, przeważa ciężar największych za­
sług. Choćby był jak Jan Żabski nieskazitelny, tamci 
potrafią splugawić, zohydzić, oplwać jego imię, i m o­
zolny trud jego dni, w ytrwała praca nad pozyskaniem 
uznania, chwały, szacunku i miłości, nad zdobyciem 
przydomku „nieposzlakow any", który zaczynał p rzyra­
stać do jego nazwiska, nad dorównaniem  i prześcignię­
ciem Jana Żabskiego, praca, już uwieńczona poniekąd 
powodzeniem , obróci się na m arne.. N ależało tedy 
ukrywać, czekać cierpliwie, znosić, pokutow ać przez dłu­
gie lata za krótki rapsod czerwony i, zasłaniając o ile 
możności drugie oblicze tej Janusowej miłości, oblicze, 
wykrzywione nienawiścią, złe i brzydkie, zadaw alać się 
skąpym okruchem rozkoszy, który spadał czasami z k ró­
lewskiego stołu... Z resztą gniew najbardziej zawzięty, 
na jaki tylko było stać jego niegwałtowną naturę, jeśli 
w -zał w nim w pewnych chwilach, najczęściej „na scho- 
dacn11, „po  szkodzie11, jałowy, niby ów  dowcip „na 
schodach11, tajał jak garść śniegu, kładł się kornie u jej 
stóp, jak bojaźliwy piesek, gdy raczyła uśmiechnąć się, 
spoirzeć przyjaźnie... w obliczu jej piękna, jej groźnej 
sity... ________  (C. d n.)

są  do  nabycia P i M W P S T A
U w yłącznego  w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, ODok hotelu Geor- 

zaslępcy  gea (dom JWP. Brunickiego). K arty w idokowe w największym i najgustow 
wvborze. Zamówienia z piowincyi uskutecznia się odw rotną pocztą.
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dziewać. D otyczą ich paragrafy głównego przedłożenia: 
V, w którym  jest mowa o obrocie miewa, dalej XIII 
tylko w małym początkowym  ustępie, dotyczącym  soli 
i tytoniu, w całości artykuł XX o transporcie bydła, 
produktów  zwierzęcych itp. i o przepisach w eterynaryj­
nych, wreszcie końcowy ustęp artykułu XXI o ochro­
nie produktów  rolniczych i o giełdzie zbożow ej w Bu­
dapeszcie.

Pierw szy i ostatni z wymienionych artykułów  do ­
tykają ściśle produkcyi rolniczej. Artykuł V mianowicie 
opiewa :

„O bró t mlewem młynów w objętych jednolitą 
granicą cłow ą obszarach obu traktatow ych części, k tó­
ry, na podstaw ie art. X pk. 2 ustawy o tarytie clowej 
z 25 maja 1882, był dopuszczalny, pozostaje znie­
siony.

„Pobierany przy przywozie mąki do miejscowości 
w Daim acyi, w Których oDOwiązuje „dazio consum o", 
podatek konsumcyjny, zostaje z końcem  r. 1910 znie­
siony, lub w ten sposób uregulowany, że pobierany bę­
dzie w równej w ysokości także od mąki, wytwarzanej 
w D aim acyi".

„O bjaśniające uw agi" rządow e, dołączone do 
przedłożenia, dodają między innemi do tego artykułu, 
że „tak zwany tyrolski dodatek zbożow y będzie pobie­
rany także przez czas trw ania now ego trak tatu , przez 
co zagw arantow ano finansom krajowym  Tyrolu pożąda­
ne utrzym anie s ta tus q u o “.

Z kolei podajem y, pozosiaiące w związku przed­
m iotowym  ustępy art. X X I:

„O ba rządy pow ezm ą w interesie rolnictw a odpo­
wiednie zarządzenia, aby w obu państw ach, zaw ierają­
cych trak ta t weszły w życie możliwie zgodne zasady co 
do pow strzym ania fałszerstw a także innych (prócz wi­
na) ważniejszych produktów  rolniczych i takich artyku­
łów, k tóre rolniczej produkcyi s łu ż ą :

„K rólewsko-w ęgierski rząd zobowiązuje się jak naj­
rychlej przedłożyć ciału ustaw odaw czem u projekt usta­
wy, dotyczącej reform y zawiązywania interesów  na gieł­
dzie budapeszteńskiej".

M aloprecyzyjne te postanow ienia nabierają jasno­
ści dopiero w zestawieniu z odpowiednimi ustępam i 
„protokołu Końcowego" i wspomnianych już „objaśnia­
jących uw ag".

Mianowicie te  „objaśniające uw agi" zaznaczają, 
że znajdująca się w toku akcya, w ym ierzona p rzeuw  
fałszowaniu produktów  rolniczych, ma obejm ow ać „usta­
wę o środkach żywności, ustaw ę o m argaryn.e, przy­
gotow anie ustawy o uregulowaniu handlu nawozam i 
sztucznymi, nasion, paszy treściwej itp ."

Zaś o zbozowej giełdzie budapeszteńskiej p rotokół 
końcowy mówi:

„Przy reform ie zawierania interesów  na budape­
szteńskiej giełdzie tow arow ej, rząd węgiersKi kierować 
się będzie tern stanow iskiem , że należy pow strzym ać 
interesy giełdowe, które mają charakter nierealny, szcze­
gólnie zaś charak ter gry giełdowej i że prowadzenie in­
teresów  giełdowych, jednakże bez zaprow adzenia przy­
musu rejestrow ania, m a być ograniczone na koła pow o­
łanych do tego".

Przechodzim y do  kwestyi monopolu solnego i ty 
toniow ego, o  których artykuł XIII pow iada:

„P obory  solne i tytoniow e w czasie trw ania ni­
niejszego traktatu , będą w obu państwach zarządzane 
wedle jednakowych ustaw  i przepisów7, k tóre też tylko 
na podstaw ie wspólnego porozum ienia m ogą być zmie 
nione".

Jestto  więc utrzym anie i nadal przeszkody, którą 
się rząd austryacki zawsze zasłania przed żadaniami 
o zniżenie cen soli.

„P ro tokó ł końcow y" do tej kwestyi dodaje jedy­
nie, że „istnieje porozum ienie, że każdej ze stron trak ­
tatowych przysługuje prawo, za zgodą rządu drugiej 
części traktatow ej, wydawania soli bydlęcej, pod warun­
kiem przestrzegania zasady, że każdem u z obszarów  
monopolowych zapewnione zostają pobory od soli, k tó ­
re w nim przychodzą ao  zużycia".

P ozostają jeszcze do przytoczenia w dosłownein 
brzmieniu z przedłożenia trak tatow ego postanow ien ia. 
weterynaryjne, dotyczące obrotu  bydłem. Mówi o nich 
artykuł XX w słowach następujących:

„Zw ierzęta pochodzące z jednego z państw , zwie- 
/  rzęce produkty surow e i podlegające zatruciu przedm io­

ty, zasadniczo wogóle nie będą inaczej traktow ane 
w drugiem państw ie niż takie sam e transporty państw a 
własnego. S tosow nie do tego transporty, pochodzące 
z okolic wolnych od zarazy i przychodzące na miejsce 
przeznaczenia zdrow o, m ogą wejść swobodnie w handel 
drugiego jiaństwa.

„W  razie stw ierdzenia zaraźliwej choroby bydlę- 
. ce; 7v przywiezionym transporcie, może nasiąpić jego 
odesłanie z p o w ro tem ; w razie zaw leczenia takiej cho­
roby albo w razie jej istnienia, zwłaszcza w obszarze 

. pogranicznym , może być ograniczony łub zakazany 
przywóz odpowiedniego gatunku zwierząt. Te zarządze­
nia mają być czynione wedle norm , przyjętych na czas 
trwania niniejszego trak tatu  przez oba rządy i będą 
spow odow ane przez odpowiednich ministrów reso rto ­
wych, o iie n:e chodzi o oae.;łanie z pow rotem  zapo­
w ietrzonego transportu  bydła lub o zarządzenia co do 
handlu w obszarze pogranicznym , należące do władz 
tam tejszych."

Bardzo obszernym  kom entarzem  i uzupełnieniem 
do tego artykułu przedłożenia trak tatow ego są „norm y

w ykonaw cze" (D urchfiihrungsm odalitaten), zaw arte w do ­
datkach do przedłożenia rządow ego. P o  pierwsze je­
dnak, rząd się ich treścią pochwalił w przytoczonym 
już przez nas w dosłow nem  brzm ieniu, zaraz po wnie­
sieniu przedłożeń kom unikacie, pow tóre powinny one 
stanow ić przedm iot jakiegoś fachowego a dokładnego 
rozpatrzenia.

Kończym y więc na tem  cytaty z p^/edłożenia ugo­
dowego, odnoszące się do interesów  rolniczych, a za­
razem  wyczerpaliśmy —  jak sądzim y —  w ten sposób 
całą treść isto tną nowej „u g o d y " . Podaliśm y jej p o sta­
nowienia w trzech odrębnych artykułach (prócz niniej­
szego w drukowanych już poprzednio p. t. „W ęg-y od- 
ręDnem państw em " i „W ódka, piw o, nafta, cukier i wi­
no w ugodzie w ęgierskiej") ugrupow ane logicznie, we­
dle przedm iotów , o których traktują, aby służyły czy­
telnikom  za realną podstaw ę przy czytaniu ew entual­
nych rozum owanych artykułów  o „ugodzie" i sp raw o­
zdań z rozpraw  parlam entarnych nad nią.

jSla ziem iach polskich.
Z ZABORU PRU SK IEG O .

W ezw anie ao  kardynała Koppa. Ksiąciz Rassek 
z K om ornik na G órnym  Ślązku, k tóry  za la t młodych 
udawał patryo tę polskiego, a na Starość przemienił się 
w zajadłego hakatystę, przypom niał się znowu ludowi 
górnośląskiem u gw ałtow nem  wystąpieniem  antypolskiem . 
Z powodu zjazdu partyjnego centrow ców  w Gliwicach, 
na którym  będzie między innemi rozw ażana spraw a 
kom prom isu w yborczego z Polakam i, ks. Rassek wzywa 
swoich przyjaciół politycznych, aby nie zgodzili się na 
taki kom prom is, łecr połączyli się raczej z konserw aty­
stam i, narodow cam i liberalnymi i woinomyślnymi dia 
zwalczania kandyaatur polskich.

T o wystąpienie księdza, naw ołującego do sojuszu 
z w rogam i Kościoła katolickiego, ażeby ty lko niedopu- 
ścić do zwycięstw a Polaków , skłoniło wydawany pizez 
K orfantego „Kuryer Ś ląski" do następującego odezwania 
się pod adresem  kardynała K o p p a :

„Za wiełe zaszczytu zrobilibyśm y ks. kassKowi, 
gdybyśm y obszernie jego wybryk najnowszy opisywali 
lub jego osobą się zajmowali więcej

„W ypada nam jednak zwrócić się pod adresem  ks. 
kardynała Koppa i, choć pokornie, jednak zaaać mu 
publiczne pytanie, jak długo zezwoli na to , by pod­
władny mu ksiądz w tak zuchwały sposób podjudzał 
i rząd i hakatę przeciw jego polskim dyecezyanom ? 
Ks, kardynał Kopp względem księży polskich, których 
pierwszy z kraju donosiciel niemiecki oskarży przed nim
0 sym patye polskie, bywa zazwyczaj bardzo surowym
1 odrazu wysyła ich na piaski brandenburskie, a szcze­
gólnie obecnie siedzi tam  polskich księży co niem !ara, 
podczas gdy my tutaj mamy księży Niem ców haniebnie 
kaleczących nasz język ojczysty.

W tem jest pew.en system  polityczny, na który 
my Polacy godzić się nie możemy i przeciwko którem u 
zawsze i wszędzie protestow ać będziemy coraz głośniej. 
Lud polski takich Rassków scierpieć nie powinien, a Ks. 
biskup powinien energicznie zabronić im podobnych wy­
bryków publicznych".

Z ZABORU ROSYJSKIEGO.
D ep o rtacy a  b iskupa w ileńsk iego . Ks. biskup w i' 

Ieński br. Roop po trzechletnim zarządzie dyecezyą, p o ' 
dzielił los swych poprzedników, biskupów Hryniewie* 
ckiego i Zwierowicza. Dzisiejsze nasze ranne telegram y 
informują czytelników o okolicznościach, w jaKicn odby­
ła się deportacya pasterza; pozostaje obecnie bliżej 
omówić powody tej represyi. Pom ijając niezadowolenie 
władz z politycznej działalności ks. biskupa, jego posło­
wania do pierwszej Dumy, organizow ania bardzo zre­
sztą umiarkowanej partyi katolicko-konstytucyjnej, g łó­
wny powód należy upatryw ać w następującycn spraw ach: 

Nawiązując nić dawnych, dobrych tradycyj, z mu­
su zaniechanych, w krótkim okresie wolności względnej, 
która nastała po wojnie japońskie., miała pretensyę wła­
dza cywilna, a b y  s i ę  s t a ł  b i s k u p  w y k o n a w ­
c ą  j e j  w y r o k ó w ,  f e r o w a n y c h  z a o c z n i e  
i a r b i t r a l n i e ,  n a  i e s i ę ż y  p o d e j r z a n y c h  
o j a k i e ś  c z y n y  n i e l o j a l n e ,  z w y k l e  o 
k r z e w i e n i e  o ś w i a t y  w ś r ó d  p a r a f i a n ,  l u b  
s ł o w o  g o r ę t s z e  w o b r o n i e  p r a w  n a s z y c h ,  
co się w gw arze urzędowej nazywa agitacyą polską. 
Za czasów Kocnanowa lub Orżew skiego władza sam a 
zam ykała w klasztorze rzeKomo winnego k ap łan a ; dziś 
wym agała, żeby się biskup podobnej czynności podjął. 
Naturalnie, odmówił pasterz roli dozorcy więzień.

Odpowiedzi śmiałe i rzeczow o uzasadnione na in- 
terw encyę adm inistracyi w sprawach czysto duchownych 
drażniły ją niemało, wykazując, że książę Kościoła zna 
dokładnie zakres swej władzy.

Nareszcie, ostatnia kropla pochodziła nie z rąk 
obcych. Denuncyacya, jakoby biskup polonizował lu­
dność litew ską swej d /ecezyi, wysiana oo Petersburga 
przez pew ną ilość księży Litwinów, zostaia tam skw a­
pliwie uwzględniona i niem ało zaważyła na szali losów.

Praw da, że co się znalazło lepszego w duchowień­
stwie litewskiem dyeeezyi wileńskiej, w której, jak wia­
dom o, rzeczona narodow ość iest w znacznej m niejszo­
ści, z oburzeniem odparło  potw arcze oskarżenie i na­
piętnow ało należycie czyn tak haniebny. Czterdzieści

przeszło nazwisk znalazło się pod protestem . D enuncya­
cya, pomijając ohydę oskarżenia władzy duchownej 
przez duchownych, przed władzą cywilną, była wierutnem 
kłam stwem . W rzeczyw istości, bezstronność biskupa 
wobec narodow ości litewskiej posuwała się aż ao  wy­
wołania nieiaz zarzutów  ze strony  Polaków , że ludność 
czyste polska w niejednej miejscowości była wydana na 
pastw ę w ynarodowienia przez księży litwom anów.

T o są zasadnicze pow ody zastosow anej względem 
ks, biskupa Roopa rep .e s /i .

Wiadomcśui polityczne
Z SEJMU W ĘGIERSK IEGO .

N a wczorajszem  posiedzeniu sejmu w ęgierskiego 
prezydent m inistrów, W ekerle, przedłożył budżet na rok 
1908, wykazujący w dochodach kw otę okrąg ło  1,397 
mil. kor., w w ydatkach 1.396 milionów kor. N adw yżka 
wynosi 2 2 .000  ker.

Dalej przedłożył prezyaent m inistrów  projekty re ­
form y podatków  : rentow ego, dom ow ego, zarobkow ego 
i dochodow ego, o raz prowizoryum  budżetow e na 4 m ie­
siące, ze względu na to , że Izba będzie zajęta spraw ą 
ugody, i nie będzie m ogła na czas załatw ić budżetu.

M O N O P O L  SPIRYTUSOW Y W NIEM CZECH.
Rząd niemiecki, jak donosi „B eiiiuer T ageb latt’*, 

zam ierza na najbliższej sesyi przedłożyć parlam entowi 
Rzeszy przedłożenie o zaprow adzenia monopolu spirytu­
sow ego. Berlińskie pism o zapewnia, że rokow ania z syn- 
dykaiem  spirytusowym  są właściwie ukończone, i poda- 
j : następujące streszczenie zasad przyszłego m ono­
polu :

„Rząd Rzeszy upaństw owią syndykat spirytusowy 
w obecnej form ie i postaci.

„P aństw o  zakupi wielkie fabryki spirytusu, mniej­
sze zostaną odpow iednio skw itow ane.

„Rząd Rzeszy daje producentom  spirytusu gwaran- 
cyę, że będzie płacił za dostaw iany spirytus surowy tak 
wysokie ceny. iż dorównyw ać będą conaimniej cenom, 
uzyskiwanym w obecnych stosunkach, jeżeli naw et ich 
nie przewyższą.

„C eny wódki zostaną odpow iednio podw yższone, 
nadw yżkę więc w kosztach poniosą konsumenci.

„Czysty zysk z m onopolu spirytusow ego oblicza 
się na lata najbliższe na mniej więcej 70  milionów. P ó ­
źniej ma się dochód z monopolu pow iększyć".

Biiższe szczegóły tego doniosłego przedłożenia, 
jak również przeprowadzonych rokow ań, mają być trzy­
m ane w tajem nicy. „B erliner T ag eb la tt"  jednak dodaje, 
że przy tych rokowaniach rząd pruski „odegrał po czę­
ści rolę decydującą".

Proces Moltke-Harden;
Dziś rozpoczął się w Berlinie przed sądem  ła­

wników proces byłego kom endanta Berlina, pupila ce­
sarza Wilheima II, geneiała Kuna hr. M oitkego przeciw 
wydawcy czasopism a „Zukunft" M aksymilianowi Har 
denowi. Będzie to  epilog burzy, wywołanej przed paru 
miesiącami w śród członków t. zw. „Liepenberger Tatel- 
runde", artykułam i Hardena w „Zukunft", przeciw temu 
kółku i jego wpływom skierowanymi.

D o kółka tego między innymi należeli książę Eu- 
Ienburg, osobisty przyjaciel Wilhelma II, hr. Moltke, 
i wielu innych z niemieckiej arystokracyi i wysoKiej 
biurokracyi. Kółeczko to  miało wielkie wpływy na dw o­
rze berlińskim, ono też forytow ało wszędzie i zawsze 
przedewszystkiem  „swoich". D o tych „swoich" zalicza 
no też i obecnego am oasadora niem ieckiego w Wiedniu 
v. Tschirschky’ego.

W artykułach w „Zukunft" om awiał Harden sze­
roko p o lity o n e  znaczenie „kółka w L iebenbergu" i sta- 
ia ł się udowodnić, że kółko to  wywierało niekorzystny 
wpływ na poglądy i postanowienia cesarza.

Ilustracyę tego  wpływu podał Harden w jednym 
artykule, w Którym 'p is a ł  pobyt cesarza na zamku lie- 
benberskim od 7 do 10 listopada ub. r. Bawił wówczas 
na zamku jaKO gość ks. E ulerburga, osobisty  jego przy­
jaciel, radca am oasady francuskiej p. Lecomte, który 
nie om ieszkał donieść swemu rządowi informacyj, zasią- 
gmętych w poufnej pogadance z ks. Eulenburgiem.

W innym artykule charakteryzuje h ard en  dosadnie 
otoczenie i doradców  cesarza W ilheima II. Charaktery­
styka ta, z początku delikatna, dyskretna, niby prze­
stroga, zrozum iałą być mogła tylko przez interesowa- 
nych. Różniej był już Haraen więcej otw arty. Nie za­
wahał się napisać, że wybitni członkowie „liebenberg- 
skiego kółka", to  osoby chore, o  zboczeniach na tle 
erotycznem , spirytyści, wywołujący duchy, uprawiający 
i z cesarzem kuli mistyczny. N iektórych czIoiików tego 
kółka miała łączyć ścisła przyjaźń, tak ścisła, że niepo­
dobna, aby ją zawarli ludzie normalni, o duszy zdrou7ej.

JaK wielkim był wpływ kółka tego na cesarza, 
św iadczą przytoczone przez H ardena słowa, k tóre rniat 
wyrzec jeden z członków kółka wobec św iad k ó w : 
„utworzyliśm y naokoło osoby m onarchy pierścień, k tó ­
rego nikt złam ać nie po trafi11.

Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie zrobiły a r­
tykuły Hardena, szczególnie późniejsze, w k tó_ych nie­
dwuznacznie już wskazuje na aktorów  dworskich skan­
dalów, wśród sfer dworskich i w kołach wojskowych. 
Z artykułam i tymi łączono też i nagły wyjazd do Egiu
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G a b r y e i  S t a r K
liilij L w ó w , p t  M a ry a c k i 11.



„B i.O W O  PO LSK IE" N r. 494  środa 23 paźdzern ika  1 9 0 /. 5

tu księcia Fryderyka Henryka, który odmówił przyjęcia 
godności m istrza zakonu Johannilów  i kilka sam obójstw  
oficerów, spow odow anych podobno zboczeniem na tle 
erotycznem.

Dowiedział się o  tych artykułach i niemiecki na­
stępca tronu, przeczytał je i zażądał od szefa cesarskiej 
kancelaryi wojskowej, generała Hiilsen-Haeselera, b> o 
iem zawiadom ił cesarza. G enerał H aeseler nie chciał te ­
go uczynić, tłum acząc się, że ks. Eulenburg nie jest 
wojskowym W ówczas następca tronu uczynił to  sam . 
Skutek rozm ow y ''esarza  ze synem był ten, że Cały sze­
reg dostojników otrzym ał dymisyą, między nimi hr. Ho- 
henau, generał a  la suitę, hr. Kuno Moltke, kom endant 
Berlina, ks. Eulenburg, jeden z najbardziej wpływowych 
przyjaciół cesarza, popadł w niełaskę, a radca francu­
skiej am basady p. Lecom te został „na własne życzenie" 
odwołany z Berlina.

Nie Koniec jednaK afery na tern. W artykułach 
H ardena doczytali się wspomniani dygnitarze posądzenia 
o zbrodnię z § 175 niemieckiej ustawy karnej.

Hr Hohenau nie reagow ał wcale na zarzuty H ar­
dena, jednak ks. Eulenburg zażądał od prokuratoryi 
w Prenzlau, wytoczenia mu śledztw a i na św iadka po­
wołał riaraena h ard en  przesłuchiwany zeznał, że mgay 
nie posądzał ks. Eulenburga o występki, podpadające 
ustawie karnej, nuał tylko na myśli jego zgubny wpływ 
na cesarza w kwesty ach politycznych. W późniejszych 
artykułach w „ZuKunft“ podał H arden, że zwalczał nie­
norm alną sym patyę między mężczyznami, choćby idealną 
tylko, i że miał na oku jedynie stronę polityczną, dobro  
cesarza i państw a.

Kilkoma artykułam i „Zukunft" wyłącznie o sobie, 
poczuł się dotkniętym  Kuno hr. M oltke, oskarżyciel 
w dzisiejszym procesie.

W jego imieniu zjawił się u H ardena kuzyn jego 
O tto  hr. M oltke i zaręczył mu słow em  honoru, że hr. 
M oltke nigdy nie popełniał występków, jakie mu H ar­
den zarzuca. H arden oświadczył, „że me ma wprawdzie 
powodu do pow ątpiew ania o prawdziwości enuncyacyi 
M oltkego, że jednak bez względu na wszelkie osobiste 
wątpliwość., m oże byc obowiązkiem  politycznym, przed­
staw iać jako dające się udowodnić oddziaływ anie ogól­
ne nienorm alnych (choćby naw et idealnych) przyjaźni 
pomiędzy mężczyznami, co do których faktycznego 
istnienia i ich tendencyj, sięgających w sfery polityki, 
on (H arden) nie ma najmniejszej wątpliwości, opierając 
się na sumiennych badaniach i autentycznych doku­
m entach".

T o ośw iadczenie H ardena spow odow ało hr. Molt­
kego do wyzwania go Harden jednakowoż wezwaniu 
odmówił- W obec tego Kuno hr. Moltke zrobił przeciw 
Hardenowi doniesienie karne o oDrazę czci, prokurato- 
rya jednak i m inisterstwo sprawiedliwości odm ów iło 
wniesienia przeciw Hardenowi oskarżenia.

W ówczas hr. MoitKe wniósł przeciw Hardenowi 
skargę prywatną i ra właśnie spraw a Sianowi oziś sen- 
sacyę Berlina, sądow ą i polityczną. P opy t na bilety 
wstępu do sali sądowej na dzisiejszą rozpraw ę ogrom ny. 
Rozprawę prowadzić będzie sędzia Kern —  zaś ja­
ko ławnicy w procesie figurować będą dwaj poważani 
obyw atele berlińscy: jeden rzeźnik i handlarz nabiałem. 
H ardena Droni znany adw okat monachijski Bernstein, 
zastępcą praw nym  M oltkego jest adw okat G ordon, je 
den z najwybitniejszych członków palestry berlińskiej.

Akt oskarżenia w ygotowany przez oskarżyciela 
prywatnego jest bardzo opszerny Zarzuca Hardenowi, 
że dopuścił się obrazy ks. Eulenburga i jego przyjaciół, 
posądzając ich o szkodliwy wpływ na cesarza Wilhelma 
Il-go Czuje s :ę także oskarżyciel prywatny Jotknięty 
enuncyacyam i H ardena na tem at „męskiej przyjaźni" i 
ironicznych ataków  na „K ółko liebenberskie".

Z astępca prawny H ardena pragnie przeprowadzić 
jak najdalej idący dowód prawdy. D o rozprawy pow o­
łała obrona jako św iadków, między innym i; kanclerza 
Rzeszy niem. Biilowa, ks. Eulenburga, i jego brata 
Hr. Eulenburga. Fryderyka i Wilhelma hr. Hohenau, pa­
nią v. Elle, rozwiedzioną żonę hr. Moltkego, kom isarzy 
kryminalnych Treskow a i dra Kuppa cały szereg ofice­
rów, podoficerów  i żołnierzy.

O skarżyciel prywatny zawezwał na św iadków : hr. 
Danckelm anna, sw ego kuzyna O ttona hr. M oltkego i 
radcę sprawiedliwości dra Sello.

Proces potrw a kilka dni.
Co do przebiegu i wyniku tego orocesu berliński 

korespondent dziennika „L 'Echo de Paris" 2yw'i bardzo 
sceptyczne, a niekorzystnie dla H ardena zapatryw ania i 
orzewidywania.

„Sądzę —  pisze mianowicie —  że te zarzuty są 
w istocie kalumniami. Co do rozpraw  procesowych prze- 
widuię z góry, że będą miej zajmujące, niźli się tego 
opin a publiczna spodziewa. WięKszość świadków cofnie 
się od zeznań, a ci, którzy staną przed sądem , powie­
dzą, że nic nie wiedzą. Harden oświadczy ponownie 
p-zed trybunałem , że nie oskarżał hr. M oltkego o akty 
nienaturalne, lecz tylko o przyjaźnie niezdrowe i an o r­
malne, a cały proces potoczy się około tych dyskusyj 
subtelnych. Każdy proces artykułu H ardena będzie w a­
żony i dyskuiowany, ale w rezultacie rie  dowiemy się 
nic nowego. Zresztą, gayby któryś ze świadków, czego 
się zupełnie nie spodziewam , zdecydował się na rewe- 
lacye sensacyjne, zarządzi się natychm iast tajności roz­
prawy. Pozostaje więc chyba tylko możliwość jakiegoś 
gwałtownego, a nieoczekiwanego zajścia".

Zobaczym y!

MAŁY F E JL E T O N .

ARTUR SCHN1TZLER: w i a t  y.

I o t tak całe popołudniu spacerow ałem  po ulicach 
które cichy, biały śnieg zwolna wyścielał — a teraz 
znów siedzę w domu, lam pa się pali, cygaro rzuca .=kry, 
książki tuż leżą i wszystko gotow e, aby mi było b ło­
go... Lecz darem nie! Wciąż tylko muszę o tern samem 
myśieć.

Czyż jednak nie um arła dla mnie od dawna ?.., 
tak , czyż nie um arła, a nawet, mówiąc dziecinnym pa 
to»em oszukanego, „więcej niż um arła"?... A teraz od­
kąd jestem świadom , że przestała m. już być „więcej 
niż u m an ą" , nie, bo tylko po prostu um arłą, podobnie 
jak wiele innych, które leżą tam  głęboko w ziemi, po- 
grzebane na wieki, na wieki, czy wiosna nadejdzie, czy 
też skw arne lato, lub czy śniegiem miecie, jak dzisiaj., 
bez wszelkiej nadziei w tórnego ujrzenia —  odtąd wiem 
też, że nie um arła dla innie inaczej, niż dla innyen. 
Czyżby rozpacz?  —  Nie. T o tylko powszechny lęk, 
który nas ogarnia, gdy coś się w grób nurza, co z na­
mi przedtem  żyło. czego isto ta jeszcze całkiem wyra­
źnie na oczach nam stoi z błyskiem swycli źrenic i 
dźwiękiem swego głosu.

Straszne to  było, gdym odkrył jej zdradę... a  te 
różne męczarnie...! W ściekłość, nagła nienawiść, w stręt 
do życia i —  o h ! z pewnością I —  dotknięta próżność; 
— dopiero później przyszedł ból. A potem dobroczyn­
na pociecha: że i ona musiała cierpieć. - -  A h ! mam
je wszystkie, każdej chwili m ogę znowu odczytywać te 
tuziny listów, to  mię błagały o przebaczenie, co szlo­
chały i jęczały! —  —  Widzę ją przed sobą w ciemnej, 
angielskiej sukni, w słomianej m arynarce, stojącą na 
rogu ulicy, w wieczornym zmierzchu, gdym wychodził 
z bram y mego dom u... Patrzyła za m ną... Wciąż myślę
0 ostatniem  uożegnaniu, gdy stała przedem ną, utkwiwszy 
we mnie duże, zdziwione oczy swej okrągłej, dziecięcej 
twarzyczki, takiej wówczas bladej, znękane!... Nie po­
dałem jej ręki, kiedy odchodziła —  po raz ostatn i. —  
Widziałem ją z okna idącą aż ao  rogu ulicy, poczem  
z n ik ła  —  na zawsze. Teraz już nie może w rócić...

Dowiedziałem się coś o tern przypadkiem . Mo­
głoby to było trw ać jeszcze całe dni i m iesiące. Przed 
południem spotkałem  jej wuja, któregom  rok nie wi­
dział, a który w Wiedniu bawił tylko czasami. Mówi­
łem z nim przedtem  zaledwie parę razy. P o  raz pierw­
szy przed trzem a laty, na „wieczorze kręgielnianym ", 
na który i ona przyszła z m atką. —  A potem raz w le- 
cie: byłem z kilku kolegam i w Praterze, w kawiarni
„C zarda". O bok nas przy stole siedział wuj z dwoma, 
czy też trzem a panami; był bardzo serdeczny, prawie 
rodzinnie wylany; pił nawet do mnie. Zanim opuścił 
ogródek, przystanął jesz.cze pizy mnie i szepnął, że je­
go siostrzenica przepada za m nąl

A mnie w półrozm arzeniu wydało się to  i dzi- 
wnem i wesołem i prawie rom antycznem , że ten sta ­
rzec mi to  mówił tu, wśród dźwięków cym bałów i za­
wrotnych skrzypiec —  mnie, którym o tem tak dobrze 
wiedział, którym  jeszcze czul na ustach tchnienie jej 
ostatniego pocałunku... W końcu, dziś rano ! Prawie, że 
go minąłem. Zapytałem o siostrzenicę, w.ecej z grze­
czności, aniżeli z ciekawości... Wszak r.ic c  niej nie 
w iedziałem ; już listy oddawna nie przychodziły ; tylko 
kwiaty przysyłała reg u la rn ie : wspomnienia naszycti naj­
cudowniejszych dni. Cały miesiąc przycnodziły, choć 
ani słow a przy nich. Ciche, rozm odlone kwiaty...

A gdym staruszka zapytał formalnie zdębiał. Pan 
nie wiesz, że biedne dziecko przed tygodn.em  um arło ? 
G roza mną szarpnęła. O pow iedział mi też więcej, że 
chorow ała długo, ale, że zaledwie ośm dni leżała w łóż­
ku... A cóż jej brakow ało ?... „Chorobliwa uczuciowość, , 
Anemia... Lekarze sami nie w iedzą". D ługo jeszcze s ta ­
łem na miejscu, gdzie mnie staruszek pożegnał —  by­
łem rozstrojony, jak gdybym się straszliwie zmęczył. 
A teraz mam wrażenie, jakbym dzisiejszy wieczór miał 
uważać za rozłąkę z calem życiem. Dlaczego ? D lacze­
go ? Wszak mnie właściwie nic nie spolkaio  1 Nie m ia­
łem dla mej już żaJnego uczucia; zaleuwiem o niej 
myślał, jednakże to wszystko, com spisał, spraw iło mi 
u lg ę : uspokoiłem s i ę .. Zaczynam odczuwać błogość
mego zacisza. Byluby zbyiecznein i u tracen iem  siebie 
sam ego dłużej o tem myśleć... Jest chyba na świecie, 
ktoś, który ma dzisiaj głębszy powód do utrapienia, 
aniżeli ja.

* *
*

Byłem na spacerze. Dzień był pogodny, zim ow y 
N iebo takie blade, zimne... Jestem  bardzo spokojny. 
S taruszek, któregom  wczoraj spotkał... oh 1 mam w ra­
żenie, że to  się kiedyś dawno stało. Myśląc o niej, 
wiaze dziwme ostro  i wyraźnie jej sylw< tk ę ; jednego 
ty lko ' brak : gniewu, który do ostatnich dni towarzyszył 
moim wspomnieniom. N ależytego wyobrażenia, że jej 
już niema na świecie, że leży w trumnie, że ją pocho­
wano, właściwie nie mam... Faktycznie nie rozpaczam . 
Świat dokoła mnie większy. Uświadamia m? się, niby 
błyskawicą, że wogóle niema ani uciechy, ani smutków; 
nie, wszystko to  tylko grym asy rozkoszy i b o lu ; śm ie­
jąc się i płacząc, trwonimy naszą duszę. Mógłbym usiąść
1 czytać bardzo głęDokie, pow ażne dzieła ; zatopiłbym  
się wnet w ich mądrości, albo oglądałbym  stare obra­
zy, które mi p rzedtem nic nie m ówiły, a te"az ow ła­

dnęłyby mnie sw ą tajem niczą pięknością... A gdy myślę 
o kilku łubianych przezem nie ludziach, którzy poum ie­
rali, już mi się serce nie ściska, jak dawniej —  oswoi 
łem się ze śm ie rc ią , ona wśród nas spaceruje, nie chcąc 
nie złego zrobić.

(C. d. n.) Przeł. z niem. WIKTOR STR U Sli^K li

M'GAW F.1.

Z  WIDOWNI TEATRU.
Migawkowe zdjęcia bez retuszu. Kilka typów go­

ści z prem ier i nie-prem ier, dram atu i opery z foteli,
lóż i trzeciego balkonu, w pełnem świetle kinkietów lub 
w poiśw ietle przyćmionych.

1. P r e m i e r o w y  g o ś ć .
Przychodzi do teatru wcześnie. M odnie ubiany,

św ieżo wygolony, zawsze elegancKi, widzialny tylko na 
prem ierach. Gdyoy raz z powodu przeszkouy nie mógł 
być na prem ierze, nie zobaczy już nigdy tej sztuki, bo 
n.e w ypada... Przed podniesieniem zasłony staje zw ró­
cony do widowni i lornetuje loże z zauartą  w górę gło­
wą. D latego kraw atka musi być nienaganna i m odna. 
Rozgląda się, czy są  ci, którzy są zawsze. Są. Kłania 
się  na wszystkie strony, nieraz do ukłonu dodając
uśmiech. W antraktach rozm awia o premierze. Zapy­
tany o zdanie odpow iada ostrożnie, jak recenzent. O stro ­
żność nie zawsze wystarcza, bo kom prom ituje się.

2. G o ś ć ,  k t ó r y  s i ę  s p a ź n i a .
P rem iera, czy nie-prem iera, początek o  7, czy o 

pół do 8, przedstawienie popołudniowe, czy wieczorne, 
zima czy lato, on zaw rze przychodzi za późno, zawsze 
z winy żony lub córki i zaw sze w'tedy, kiedy już kur­
tyna dawno podrues,ona, a w widowni ciemno. Nigdy 
nie wie, w którym  rzędzie ma swoje miejsca, więc szu 
ka po ciemku, zaczynając od pierwszego i cofając się 
wstecz. Przy tem narzeka na bileterów i klnie głośno, 
że mu nie przyjdą wskazać miejsca i pozwalają m j 
krążyć po całej sali. Za nim ciągnie się jakaś osoba 
dam skiego rodzaju, powód spóźnienia i przedm iot gorz­
kich wymówek. Po dłuższej wędrówce są już na miej­
scu i tu dopiero pokazuje się, że przyszli za wcześnie, 
bo on popraw ia kraw at i zapina ostatnie guziki kam i­
zelki, a ona popraw ia fryzurę i zapina rękawiczki.

3. G o ś ć ,  k t ó r y  s i ę  n u d z i .
Żona chce chodzić do teatru, więc mąż musi jej 

tow arzyszyć, pom im o, że go tea tr nie bawi. W.ęc nudzi 
się i ziewa. Z początku rzadko, potem coraz częściej, 
wreszcie prawie nie zam yka ust pomimo energicznych 
upomnień zony, że to  me wypada, bo powiedzą ludzie, 
że nie rozumie się na muzyce operowej. Czasem na­
wet zapom ina się i ziewa głośno. Żona zrozpaczona 
chce opuścić teatr, ale mąż przyrzeka poprawę. Isto­
tnie uciszył się i żona może spokojnie upajać się dalej 
wagnerowską muzyką. Akt dobiegł szczęśliwie do końca, 
huczne oklaski nagradzają śpiewaków, a rnąż, który 
dotychczas spał snem sprawiedliwego, oparłszy brodę
0 pierś na odgłos oklasków, zrywa się na równe nogi
1 przestraszony pyta, co się stało  ?

KLEWE.

n a d e s ł a h b !
Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  n ie  o d p o w i a d a .

Prymaryua dr. KrzyszKowjk;
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych od 2—4 
A kadem icka  7 (MO t o .  SClDfiiiN) w ch ó d  K rzyw a 12

8472

Dr. A L F R E D  B U R Z Y Ń S K I
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  o c z a y c h  i  o p e r a t o r

ordynuje od 10—12 i od 3 —5. 11003
L w ó w ,  — T e a t r a l n a  7  (naprzeciw Katedry).

ul. Sykntuska 1. 33 I I  p.
Dolecą pokoie elegancko urządzone, elektrycznie oświetio 
ne, z całem utrzymaniem, na dłuższy lub krótszy pobyt. — 

Ceny umiarkowane. 12067

f/n  j m eS °  C h a n iu ę  W aldm ann  żadnych dłuj
u  Ul a tC l g ó w płacić n ie  b ęd ę  i za  teg o ż  żadne

12U85
cd o o w ied  ia lności n ie  b io rę .
U r .  J .  W a l d m a n n  T a r n o p o l .

Gniewski zegarek precyzyjny
Audeniars Freres,

e  n  e  v  e .  74^5

N a jp e w n ie js z y  co do regu larn ego  e t a .  
SiiucyaliiD Ść: p ła sk i, ek stra .

Oa nebycia we w szystkich lepszych s k o d a c h  zegarków.  

W i r ®

P ie rw sza

k ra jo w a
Fabryka kufrów i torb

n  !/'T. A a

poleca swoje wyroby po cenach fabrycznych
LE.Ó JP# ł ®  fig o  s m ś r z  w  e i «

w e  L w o w i e ,  nH S y k s t a e k a  l. 2 !4  (w podw órzu ).
W szelkie zam ów ienia i reparseye uskutecznia 
się w bardzo  krótkim  cz.csie 11863

e r
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Lei?? ~z chorób skórnych i wenerycznych (98G4

5w \ A n to n i  JB lu in en fe ld
b. asystent kliniki derm ato log , w Uniwers wrocławskim 

powrócił i ordynuje "  ~
Lw ów , ul. Mopermlka 38,

Specyalista chorób skórnych i w enerycznych

Dr. Leon HAPP
powrócił i ordynuje od 10—11 i od 3—5. Ord. kosm ety­

czna Od g. 11—12, u l. Jagiellońska 7, II p. 12040

Koncesyonowana Szkoła śpiewu
Józefiny M ur Iz ■ W odo sław sk i ej

art. opery — przyjmuje wpisy od 3—5 popołudniu, ulica 
Głęboka 1 a, naprzeciw Politechniki. 12054

Dralug. PIASECKIEGO ~
Zakład gim nastyki leczniczej, o n o p ea y i ,1 masażu  
ul. Trzeciego M a ja  2, Ord. ód 2 —4 pop. 11002

■ "T s/T -"r°—^  M arka światowa w tutkach cygareto- 
■ JL-S J  \ŝ m ' wych wszędzie do nabycia. — Główny

i i a i _  skład „Fabryka tutek NIL" we Lwowie 
z Krokouyjetn. O chronek 9. 10995

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

Ora Marcina R E l C H E N S T E IN A
oiw arty od 9 — 1 i od 3 — 6 przy ul. Akademickiej 18.
H j   '  9168

erdeczne podziękow anie składam WPanu Drowi Ludwi­
kowi JisKELESOW  za J tg o  nadzwyczaj imiejętną ijtro- 

skiiwą opiekę, jaką mnie otaczał w mej ciężkie- nerwowe- 
słabości w Sanatoryum w Bystrej i>a .ilązku — Jukoteż W. 
l-anu Drowi Janowi JARKOWSKIEMU. Oby Bóg udzielił 
Wam długich lat dla dobra cierpiącej ludzkości.

12109 Sabina Metzgerćwna.

Wiadomości bieżące.
W iadom ości dyecezyalne. Dyecezya krakow ska. 

O znaczow  przywilejem noszenia rokiety i m antolety ks. 
Edward Slaski, dziekan i proboszcz w Krzęcinie. Admi­
nistratorem  w Bulowicach zam ianowany O G abryel Bo­
browski ze Zgrom adzenia Braci Mniejszych w Kętach.

D yecezya przem yska ob. łać. Przywilej noszenia 
rokiety i mantolety kan. otrzym ał ks. Leon Kwiatkow­
ski, poddziekam dynowski, proboszcz w Błażowej Pre- 
zentę na opróżnione probostw o otrzym ali: Ks. W awrzy­
niec Motyl, senior kolegium XX. W ikarych w Jarosła­
wiu na probostw o w Pruchniku , ks. Andrzej Slisz, eks- 
pozyt w CiłeDOKie.n, na p robostw o w O strow ie. Zam ia 
nowany adm inistratorem  w Jeżow em  ks. Paw eł Mali­
nowski, wikary tamtejszy. Egzamin na katechetę do szkół 
średnich zdał ks. Michał Tokarski, katecheta szKoły wy­
działowej żeńskiej w Rzeszowie. Egzamin konkursowy 
na proboszczów  w term inie jesiennym zdali z pom yśl­
nym wynikiem : ks. Julian Beigert, adm inistrator w Żm i­
grodzie now ym ; F ianciszek F u d a lla , kooperator diri- 
gens w R okietn icy; ks. Leonard Lasocki, katecheta 
szkoły wydziałowej męskiej w Rzeszowie (z odzrn); ks. 
Ignacy Lachecki, wikary w Sam borze (z odznaczeniem;; 
ks. F ranciszeK Sokalski, wikary w Krośnie, ks. Tadeusz 
Stachurski, wikary w Rzeszow ie; ks. Michał Tokarski, 
katecheta szkoły wydziałowej żeńskiej w Rzeszowie 
(z odzn.); ks. Leon Ziębko, adm inistrator w O strow ie 
(z ndzn.). Konkurs na opróżnione probostw o w Jeżo- 
wem, rozpisano z term inem od 25 listopada br.

- i-  M ianow ania . Minister spraw  wewnętrznych zam ia­
nował w państwowej służbie budownictwa w Gaiicyi in­
żyniera M ajera Fachera nadmżynierem, a adiunkta bu­
downictwa Stanisław a Tym ińskiego, inżynierem.

- j-  Z w iąz ek  n au k o w c -lite re c k i zapow iada na ju­
trzejszy wieczór czwartkowy niezwykle interesujący wy­
kład Drof. dra Stanisława G r a b s k i e g o  p. t. „O dro ­
dzenie polskiej idei narodowej w wieku XVIII— X IX “.

D r. G rabski w ostatnich latach wygłosił w Związ­
ku trzy odczyty: pierwszy przed dwoma laty (26 paź­
dziernika 1905) p. t. „Idee społeczne w mesyar.izmie 
poiskim ", drugi w maju r. z. „O  współczesnej kwestyi 
włościańskiej w P o lsce", ostatni zaś w jesieni r. z. 
„O  sam owiedzy narodow ej".

Jutrzejszy wieczór Związku odoędzie się iak i po ­
przedni w wielkiej sali Kasyna miejskiego. Początek 
o g. 8 wieczór.

h -  W iadom ości o so b is te . Znany krytyk, członek re- 
dakcyi „Czasu" p. Konrad Rakowski, bawi w naszem 
mieście.

Wczoraj w kościele O O . Jezuitów odbył się ślub 
p. Aleksandra nr. W odzickiego z panną M aryą br. Bru- 
nicką.

-s- F ilharm onia lwowska, Dnia 4 listopada b. r. odbę­
dzie się koncert primadonny „Sorga", Bilety sprzedaje już 
kasa Fihiarm >nii.

-i- Kami! P reisner, b. artysta teatru miejskiego w Kra­
kowie, obecnie humorysta i transform ator polski, wystąpi 
we czwaitek 24, w sobotę 20 i w niedzielę 27 bm. w sali 
restauracyi hotelu Francuskiego z Szeregiem zabawnych 
monologow, kupletów oiaz transformacyj Początek goJz, 
8 wlecz- Wstęp wolny.

- i-  Z  te a tru  piszą nam : P . Ignacy D ygas, znakom i­
ty artysta byłej rządowej opery warszawskiej, kończy 
iuż wkrótce swoją gościnę na naszej scenie i oorócz 
w „W alkiryi", „H alce" i „Opowieściach Hoffm anna11, 
wystąpi jeszcze w nieśpiewariej przez artystę u nas ope­
rze Pucciniego „C yganerya", k tóra daną będzie w przy­
szły w torek. W operze tej wystąpi również gościnnie 
p. Irena Bohuss jaito Mieni, inne partye wykonają pp.

Milowska, Ludwig, M ossoczy, O koński, Paszkowski i 
Sulikowski. Zatem  cała opera będzie tym razem  śpie­
waną w języku polskim.

O becnie, w dziale dram atu przygotow uje się wy­
stawienie najnowszej świetnej sztuki p. G abryeli Zapol­
skiej p. t. „Ich czw oro", tragedya ludzi głupich w 3 
aktach. N astępnie „Rycerze północy" Henryka Ibsena 
w przekładzie Alfreda W ysockiego.

Artyści opery przygotow ują się dc wystawien.a 
słynnej opery Boity „M efistofeles", w której w ystępo­
wać będzie gościnnie pani Helena Zboińska-Ruszkowska. 
Artyści operetki przygotowują operetkę O skara S traussa 
„U rok w alca11 (Ein W alzertraum ) , 1

T eatry: Teatr m iejsk i:
— • We środę 23 bm. po raz pierwszy: „Cyrano de Ber- 

gerac", komedya romantyczna w 5 aktach Fdm ,nda Ro- 
scanda, pizekłau J. Kasprowicza, z udziałem pp bednarzew- 
Gdej, Gostyńskiej, Otrębowej, P o łęck iej, Dobrzańskiej, 
Karszo, Chmielińskiego (rola tytułowa), Hierowskiegc , Feld­
mana, Nowackiego, Wostrowskiego, Antoniewskiego, Javror- 
skiego, Wysockiego, Kv'iatkiewicza, Dobrzańskiego, Walew­
skiego, KFszewskiego i innych.

We czwarte! 24 bm. po raz 50: „Wesoła wdówka", 
operetka w 8 aktach Fr Lehara, z p. MPowską.

lV piątek 25 bm. po raz dr agi: „Cyrano de Berguruc", 
komedya romantyczna w 5 aktach Edm Rostanaa, przekład 
J. Kasprowicza.

W sobotę 2o bm wyjątkowo o godzinit 3 poporud. 
dla młodzieży szkolnej: „Oteflo", tragedya v pięciu aktach 
Szekspira, z p. Żelazowskim w roli tytułowej.

W sobc ę wyjątkowo o godzinie 7 wieczorem po raz 
drugi: „Walkirya" Ryszarda Wagnera w 3 aktach. Gościnny 
występ ri. Zbćińskiej-Ruszkowskiej i Ign. Dygasa.

W niedzielę 27 bm. o godzinie 37a popołudniu: „Jaś 
i Małgosia", baśń operowa fantastyczna w 3 aktach Hurr- 
perdincka z pp. Hendnchówną i Mokrzycką w partyach 
tytułowych.

W niedzielę o goczinie w ieczór: „Faust", opera 
w 5 aktach Gounoda. Gościnny występ Ireny Bohuss i 
Aug. Dianni.

W poniedziałek 28 b. m. po raz trzeci: „Cyrano de 
Bergerac", komedya romantyczna w 5 aktach Edm. Rostan- 
da, przekład J. Kasprowicza.

We wtorek 29 bm.: „Cyganerya", opera w 4 aktach 
Pucciniego Gościny występ I. Bohuss i Ig. Dygasa.

T e a t r  in ie js k i w  K i .I liow ie .
We czwartek: „Wojna domowa", komedya w 3 aktach 

Z. Przybylskiego.
W piątek: „Szkoła", sztuka w pięciu aktach Z. Ka­

weckiego.
W aouo tę . „Cyd", tragedya w 5 aktach P. Corneille’a, 

tłum. St. Wyspiańskiego.
W niedzielę o godzi.ne 3 popołud,: „Rewizor z Pe­

tersburga", komedya w 5 aktach Gogola, (Ceny zniżone 
do poł )wy“,

W niedziele: o godzinie 7 wieczorem: „Cyd", tragedya 
w 5 aktach P, Coineille’a.

-r- K s. a rcyb iskup  H ryn iew ieck i otrzym ał niedawno 
pozwolenie z P etersburga do odw iedzenia swej rodziny. 
Charakterystyczne jest iż rząd rosyjski dając pozwolenie, 
zakazał jednocześnie ks. arcybiskupowi wstępu w gra­
nice Królestwa, a /ecezy i Wileńskiej. Rodzina ks. arcy­
biskupa wobec tego wyjechała na spotkanie do B ara­
nowie, odległych o 6 mil od Wilna, dokąd przybył też 
ks, arcybiskup. Po tygodniowym  poDycie na Litwie ks. 
arcybiskup pow rócił ubiegłej niedzieli do Lwowa.

- t-  U stąp ien ie  p ro f. N ehringa . P ism a śląskie dono 
sza, że dr. W ładysław Negring, profesor filologii sło 
wiańskiej na uniwersytecie wrocławskim, otrzym ał w 
tych dniach na własne żądanie zwolnienia od dotych­
czasowych obow iązków . Pow odem  ustąpien.e jest sę ­
dziwy wiek znakom itego uczonego; kończy on w tych 
dniach 77 rok życia.

Prof. Nehring urodził się dnia 23 października 
1830 r. w Kłecku pod Gnieznem. Nauki uniwersyteckie 
ukończył we W roc ław iu ; był następnie nauczycielem 
gimnazyalnym w Trzem esznie, a później w Poznaniu. 
W r. 1868 pow ołano go na uniwersytet wrocławski, 
gdzie bez przerwy dotąd pracov 'al. W r. 1 893 /94  był 
rektorem  tegoż uniwersytetu. Prof. Wł. N ehnng jest 
członkiem krakowskiej Akademii Umie ętności, członkiem 
korespondującym  petersburskiej Akademii Umiejętności, 
iak również honorowym  członkiem Tow arzystw a Przy­
jaciół Nauk w Poznaniu.

-s- C h o le ra  w  Rosyi. K oresp. nasz z Czerniowiec 
p isze: Przybywający z Rosyi via Nowosielica podróżni
opow iadają przerażające szczegóły o wzmaganiu się za­
razy w południowej Rosyi a w szczególności w Kijo­
wie. Szpitale i lazarety w Kijowie przepełnione chorymi, 
we w torek um arło iuż 170 osób. Naoczny św iadek opo­
wiadał o wielkim popłochu wśród ludności, na ulicach 
ruch słabnie. M nóstwo osób opuściło m iasto.

' W Mohilowie nie zaszedł wypadek cholery mimo 
tego dochodzą wieści o sporadycznych wypadkach po 
wsiach. 1 Ciemny jednak* lud nie chce wyjawić chorego 
w obaw ie niszczenia i palenia ruchom ości domowych. 
Dzisiejsze dzienniki bukowińskie w zupełności potw ier­
dzają te szczegóły i nawołują władze sanitarne do za­
rządzenia ostrożności.

—» R ajchm an ia rn ia . U 'e czwaHek ubiegłego tygodnia 
daliśmy szeroką charakterystykę dyrektora Filharmonii 
warszawskiej i dzierżawcy opery, który niema chyba 
sobie rów nego na św iec ie ; potrafi zrobić on i opery 
warszawskiej jarm arczną budę, jak ją już zrobi! z Fil 
harmonii. Juz się powoli zaczyna,- pominąwszy bezczelne 
komunikaty, rojące się od kłamstw, uwaga ogólna zw ra­
ca się na rzeczy poważniejsze. Po premierze „Saiom e", 
o  kićrej chodzą wieści wbrew niektórym  spraw ozdaniom , 
po warszawsku wesołe, ustąpił z zajm ow anego stanow i­
ska reżysera opery zasłużony na tern polu znany d o ­
brze z sumiennej pracy w operze lwowskiej, p. J. C h o- 
d a k o  w s k i .  jZ e rw an ie  stosunnów  ze strony p. Ch. po­
przedziła podobno jakaś ostra  scysya z p. R ajcnm anem ; 
zdaje się, że ogólnie poważany p. Chodakowski nie 
cnciał ciągle nosić rękawiczek, co jest meodzowme w sto ­
sunkach z tego rodzaju ludźmi, co p. R. Obecnie więc

może opera warszaw ska myśleć c sam obójstw ie; g o to ­
wa zginąć na hochsztaplerstw o. P. Rajchman chcąc za­
im ponować, nasprow adzał kilku reży seró w ; każdą ope­
rę będzie reżyserow ał kto inny. Bandrowski 1 w agnero­
wskie, N oskow ski polskie, stary  p. Vigna stare opery 
włoskie. T eraz należy sprow adzić do „O negina" czy 
„D em ona", reżysera z Petersburga, do „Caim eny* Hi­
szpana z Sewilli, do „F austa" reżysera z Paryża, do 
„Prodanej new esty" jakiegoś Brzezinę z Pragi, a  kiedy 
już p. R. będzie wreszcie wystawiał „G ejszę", ao  czego 
go pow ołano, sprowadzi sonie jakiegoś rudowłosego 
Anglika. P. Pajchman ratuje się jak może i jest przy 
wszystkiem bezgranicznie naiwny; myśli że nikt nie wi­
dz’ m etody strusiej chowania głowy pod skrzydła reży­
serów. Tylito, że struś ma co chować...

Usunięcie się p. Chodakow skiego przyjęto w War­
szawie ze zdziwieniem. W arszawa jednak, która zna 
swoje szumowiny i swoich Rajchmanów, wytłumaczy so ­
bie, ze trudno było p. Cm1 pracow ać w takiem  tow a­
rzystwie.

-i- O rao Romanus Princeps. Jakow yś „wielki mistrz 
o rderu", który jest przy tern wielce sprytny naciągacz, 
rozsyła wspaniałe listy, w których pisze adresatow i, że 
został upatrzony pośiód  tysiąców  jako taki, który jest 
godzien wysokiego kościelnego odzraczen :a. O rder jest 
wspaniały, noszą go bowiem „m inistrowie, członkowie 
sekcyi, profesorow ie, oficerowie, '  nadworni dostawcy 
etc." T o et caetera znaczy: Komiwojażerowie, weteiani, 
grajzlernicy i znowu etc. *W liście takim świątobliwym, 
opatrzonym  papieskim: em blem atam i, jest przy końcu
wzmianka, że o „bliższych w arunkach" można mówić 
tylko osoDiście. Podpisano: Jćze t H itm esch, ,O rdens- 
P rom otor und Buciihandler". W obec tego  nasz Igel albo 
Hólzel, albo inny Bodek może bvć także łatw o „pro­
m otorem ". W ybrańców losu, na których padło oko pro­
m otora Hiem escha, należy ostrzedz. O rder kotylionowy 
kosztuje kilka centów, laki order, równie dyabła w a r t- -  
kosztuje setki koron.

- i-  R zeźników  to n ie w zruszy. Komisya aprowiza- 
cyjna Rady miejskiej odniosła się dc m agistratu z we­
zwaniem, aby w przeciągu tygodnia przedłożył jej re­
gulamin dla rzeźników, kalkulacyę co do cen mięsa i 
wniosKi czy i pod jakimi warunkam i, i na jaKi przeciąg 
czasu, m ożnaby ustanowić ceny maksym alne, dalej w ja­
kim stosunku procentowym  należy unorm ow ać ilość „d o ­
kładek" przy dioonej sprzedaży. P onadto  ma m agistrat 
zastanow ić się czy i ^akie nowe stanowiska z mięsem 
prowincyonalnem  m ogiaby gmina utworzyć.

T o  wezwanie do m agistratu, ma być —  zdaje się 
— m tm er.to  dla rzeźników, których zazierstw o zaczyna 
już nawet panów z komisyi aprowizacyjnej w yprow adzać 
z równowagi. „M em ento" takie na rzeźników z pewno­
ścią nie podziała, skoro  w ieazą z doświadczenia, źe na 
niem cała akcya się skończy. A więc za wezwaniem pój­
dzie i jakiś krok stanow czy, Publiczność na to  już od- 
dawna czeka

-5- P o d w y ższen ie  cen drzew a opał. z  lasów  m iej­
skich. Komisya dóbr miejskich uwaliła podwyższyć c e ­
ny drzewa opałow ego l o c o  Lwów Mianowicie koszto­
w ać m a: 4 m etrowy stos drzewa z rew irów  podm iej­
skich drzewo łu p a n e : bukowe i grabow e 38 kor.,
brzozow e i dębowe 32 Kor ,  olchowe 24 ko i., sosnowe 
i św ierkowe 26 kor., osikowe 20 kor. —  O krąglak i: 
bukow e i grabow e 30  kor., brzozowe i św ierkowe 20 
kor., osikowe 14 kor.

Ponadto, podw yższono ceny drzewa opałow ego 
w lasach fundacyjnych.

1. Za stos 4-m etrow y bukowy i grabow y łupany 
z 16 kor. na 28 kor.; za okrągły z 12 kor. na 18 k.; 
dębow y, brzostow y i brzozowy łupany z 13 kor. na 20 
ko i.; krągły z 9 kor. na 12 Kor.; olchowy i osikowy 
łupany z 9 k. na 12 kor.; krągły z 7 k. na 10 ko r.—
2. Za drzewo furowe, tj. od 1 fury a) gałęzi buko­
wych z 2 k. na 3 k.; olchowych z 1‘40  kor. na 2 k.; 
b) suszu (na pmu) tw ardego z 2 — 2 '8 0  k, na 3 i 4 k. 
m iękkiego z 1"20 —2 kor. na 2 i 3 kor.; c) leżaniny 
z 1‘4 0 — 2 k. na 2 i 3 k.; a) trzebieży z 1—-3 k. na 
1-50— 4 k.

W czorajsze zaw edy w  piłce nożnej o nagrodę 
Zarządu T. Z. R. rozpoczęte pod znakiem  seusacyi, 
której clou stanowiła dzielna obrona, za drugoklasow ą 
do niedawna uważanej, drużyny „Pogoń 11“ przec>w 
zażartym  atakom , cieszących się dotąd zupełnie zasłu­
żoną reputacyą doskonałych graczów  —  „Czarnych", 
zaKonczyły cię przykrym bardzo epizodem.

W pierwszej połowie gry przypuszczają „Czarni" 
atak za atakiem  na bram kę przeciwnika, jednak bez­
skutecznie —  strzelają r ie  tyle źle, co nieszczęśliwie. 
W 33 minucie, „P ogoń II", barazo  dobrze zgrana i 
stale opierająca sw ą g ę na sprytnie obm yślanym  pla­
nie, zdobywa jedną bram kę i na tern się kończy wynik 
pierwszych trzech kw adransów .

D ruga połowa rozpoczyna się z jeszcze większą 
braw urą prowadzonym  atakiem  „Czarnych", którzy w re­
szcie zm agają wytrwałą obronę „Pogoni II" i pakują 
jej piłkę do bramki. „P ogoń" jednak, podniecana hała­
śliwie przez młodacianych widzów, nie chce uznać chwi­
lowego tryumfu „Czarnych"; wbrew stanowczem u orze­
czeniu sędziego, dom aga się unieważnienia bram ki z po­
wodu rzekom ego off-siae’u i mimo spokojnej perswazyi 
i nawoływania sędziego do taktow nego zachowania się, 
schodzi dem onstracyjnie z boiska. Smutny a zbyt czę­
sto  pow tarzający się objaw braku poczucia karności...

Co wobec tego oędzie z ofiarow aną przez Zarząd 
T. Z. R. ’ nagrodą —  rozstrzygnie kornisya sportow a 
Tow arzystw a.

-4- S trz e la ją cy  złodzie je . Doszło już u nas do tego,
że złodzieje wybierają się na połów uzbrojeni w rew ol­
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wery, aoy w razie niebezpieczeństwa bronić s i t  do upa­
dłego. To też pościg za złodziejami wśród takich wa 
ranków prawie niemożliwy i ohradzioi y musi się zda­
wać na laskę losu, którem u czasem się zdarzy wydać 
sprawców kradzieży w ręce sprawiedliwości. Ubiegłej 
nocy trzech takich drabów napadło na dom Arona Bril- 
la za rogatką żółkiewską, okradając go doszczętnie. N a­
stępnie złodzieje przeszli limą akcyzową na pola zam ar- 
stynowskie. Strażnicy akcyzowi na w iadom ość o kra­
dzieży puścili się za złodziejami w pogoń, musieli się 
jednak wrócić, złodzieje bowiem zaczęli do nich strze­
lać z rewolwerów. Mamy więc i we Lwowie bandy­
tyzm.

- h  O  ręb aczach  słów  kilka. Idąc przed kilku dnia­
mi o godz. 2 pop. placem Bernardyńskim, natknąłem 
na taki obrazek: Za furą naładow aną sagiem  drzewa, 
postępow ała jakaś pani, tuż obok niej zaś szli dwaj rę ­
bacze, dobijając targu z właścicielką drzew a:

—  No, dam wam już 12 kor. — mówi pani — 
przecież widzicie, że to mały sąg.

—  Ni możemy, daj pani 7 ryński i basta.
—  Ale ludz’e, zmiłujcie się, przecież do godz. ó 

zrąbiecie ten sąg  i mało wam za jedno popołudniu za­
robić 6 zł.

— My popołudniu więcej zdrow ia stracim y — 
odrzekli rębacze —  i nie oglądnąwszy się nawet, odeszli 
ud pani i wozu.

Co s.ę dalej stało , nie wiem, bom się spieszył, 
można jednak Dyć pewnym, że właścicielka drzewa 
w obaw ie przed zapadającą nocą, zapiaciła tyle, ile żą­
dali rębacze, albo może i więcej.

A takich obrazków  możecie naliczyć dziennie kilka­
dziesiąt. a może jeszcze jaskrawszych. D ziś kwestya rą­
bania drzewa sta ła się dla nas tak sam o piekąca, jak 
drożyzna, z tą  jeszcze rożm cą, że tu zdany jest czło­
wiek na bezprzykładny wyzysk ze strony rębaczy, zda­
ny jest na ich łaskę i niełaskę bez żadnego środka 
obrony. Myhtby się, Ktoby sądził, że zgodziwszy ręb a­
czy w mieście lub kolo składów drzewa, gdzie mają 
stanow iska, nie będzie musiał w domu podwyższyć ce­
nę za rąbanie. Niechaj tylko rębacze spostrzegą, że 
z furą drzewa nie można zajechać na podwórze, że 
więc drzewo trzeba znosić z ulicy, już żądają więcej 

2 do 3 kor. za znoszenie, a  nieszczęśliwy Właściciel 
z trudem zdobytego sąga arzew a w obawie, aby mu 
na ulicy nie rozkradz.ono polan, w ybiera mniejsze zło 
i godzi się na w szystko. O soono oprócz tego trzeba 
płacić za znoszenie do dalej położonej piwnicy, osobno 
za rżnięcie „na cztery kaw ałki", a ile człowiek przytern 
i aslucna się przekleństw, rozum ie ten tylko, kto ob e­
cnie otrzym ał, zapłacony roku ubiegłego jeszcze, sąg 
drzewa z domenów.

Stosunki te zapanowały od chwili, gdy m inister­
stw o zakazało używać aresztantów  do rąbania drzewa 
L.tując się nad rębaczam i, skręciliśm y bicz na siebie. 
W ynag-odzenie, jakiego żądają rębacze, nie stoi w ża­
dnym stosunku do drożyzny, a już najmniej pracy.

Faktem  jest, że dwóch rębaczy zrąbie sąg  drzewa 
w przeciągu 4 godzin wcale się nie natężając. A pro 
szę pokazać najlepiej wyszkolonego rzemieślnika, który­
by na 10 goazin pracy zarabiał tyle.

Dziś wobec tego, że m inisterstwo nie tak łatwo 
cofnie zakaz używania aresztantów  do rąbania drzewa, 
pozostaje apel do prezydenta m iasta. Areszty rmeiskie 
przepełnione są np. szupaśnikam i, którzy tygodnie całe 
iedzą chleb m agistracki. Czyby więc nie dało się tych 
aresztantów  użyć do rąbania drzewa. Oni chętnie zgo­
dziliby się na to, mieliby Dowiem zarodek. Możeby więc 
który z pp. radnych poruszył tę  sprawę, a Rada po­
wzięła decyzyę szyDko bez „regulam inow ego trak tow a­
nia", a z pewnością jaka taka konkureneya położy kres 
wyzyskowi rębaczy ku zadowoleniu setek mieszkańców. 
W Krakowie z taką spraw ą załatw ionoby się w jednym 
dniu, u nas jednak lat będzie potrzeba. Sądzimy jednak, 
że projekt w art zastanow ienia.

□  Kroniczka krakow ska. Ś. p. F e l i k s  K o z u- 
b o w s k i, literat i powieściopisarz, zm arł tu przed­
wczoraj w 65 r. życia. Uczestnik powstania z r. 1863, 
tułał się po całej prawie Europie, brał czynny uaział 
w wojnach algierskiej, meksykańskiej i francusko - p ru­
skiej. P o  powrocie do W arszawy aresztowany, zesłany 
został na 20 lat do Wielkiego Ustiugu, skąd mu się udało 
w r. 1879 uciec. Od dziewięciu iat był sekretarzem  
schroniska ks. Lubom rskiego. Był w swoim czasie zna­
nym i poczytnym p isa rzem ; prace jego drukowały prze­
ważnie pisma warszawskie. W ostatnich latach pojawia­
ły się czasem jego drobniejsze rzeczy, podpisywane 
pseudonimem Zygm unt G rabowski.

G r o ź b a  s t r a i k u  d o r o ż k a r z y .  D orożka­
rze krakowscy zapow iadają dwudniowy stiajk  na dzień 
1 i 2 listopada, gdyby m agistrat nie przychylił się ao  
tego czasu do ich żądań podwyższenia dotychczasowej 
taryfy. Poniew aż strajk przypada na dnie najruchliwsze 
w całym roku, bo na dzień WW. Świętych i ZaduszKi, 
gdy cały ruch kołowy jest spotęgow any, może być pu­
bliczność narażona na wielkie przykrości, jeżeli magi­
strat do tego czasu spraw y nie załatwi.

□  P rzem yśl. (Kor. wł.) S m u t n y  o b j a w .  Przed 
kilkoma dniami dyrekeya tut. gimnazyurr. surow o zabro ­
niła uczniom gimnazyalnym uczęszczać do kościoła PP, 
Benedyktynek na Zasaniu na odbywające się w ieczór na­
bożeństwo różańcowe.

dow odem  tego surow ego zakazu było w prost skan- 
-Iiczne zachowanie się młodzieży wobec kobiet, zw ła­

szcza uczeń c z zakładu P P . Benedyktynek, uczęszczają­
cych na nabożeństw o. Jak dochodzenia dyrekcyi gimn.

wykazały —  uczniowie urządzili sobie w kościele wśród I 
pułmroku słodkie rendez-vous z nieodłącznemi półsłów ­
kami, westchnieniami i t. p. efektami miłosnymi, wywo­
łującymi publiczne zgorszenie.

Zakazu swej przełożonej władzy młodzież nie od- 
razu posłuchała i wielu uczniów pomim o to nanal cho­
dziło na nabożeństw o, co znów wywoływało gorszące 
zajścia z katechetam i, przydzielonym i do przestrzegania 
wydanego przepisu. Oneguaj n. p. jeden z uczn.ów wy­
proszony z kościoła przez katechetę nie ustąpił, argum en­
tując, że kościół jest dla wszystkich. Sprowadzony dy­
rek tor postąpił z większym taktem , nie robiąc aw antury, 
zanotow ał sobie nazwisko ucznia.

O prócz tych zajść są coazienne żale i skarg, na 
zachowanie się młodzieży wobec uczenie internatu na 
spacerach.

Rzeczywiście dzisiejsza młodzież za wcześnie do,- 
rzewa i za prędko przeżywa się.

O  s z u s t w o. Jeden z kupców jarosławskich na­
zwiskiem Chanik, pozarywał kilku tut. handlarzy w.nem 
na kilkanaście tysięcy koron i drapnął 21 b. m. gdzie 
pieprz rośnie, pozostaw iw szy swój adres na „B erdyczów ".

Zrozpaczeni kupcy, nie mając zaufania do poczty 
berayczowskiei, wysłali listy do Bremy i H am burga jak 
doiąd bez skutku.

O  W cale nienaukow a awantura rozegrała się w po­
niedziałek w Wiedniu na terenie tak naukowym, jak 
szczepienie ospy. M ianowicie wiedeńska partya chrze­
ścijańsko socyalna zrobiła z agitacyi przeciw szczepie­
niu ospy jeden ze swoich koników politycznych. Agita- 
cya ta, k tórą można nazwać bez zastrzezeń niegodzi­
wą. bo zm .erza do zniechęcenia szerokich mas do św ia­
ta naukowego, trafiła bardzo do gustu W iedeńczykom, 
najbardziej kołtuńskiej publiczności ze wszystkich miast 
wielkicn w Europie. Mimoto trzeba przyznać, że ró ­
wnież zwolennicy szczepienia —  być może podrażnieni 
atakam i przeciwników —  chwytali się również środków  
wcale rronajkow ych, choć pomiędzy nimi są przede- 
wszystkiem mężowie nauki.

M ianowicie na zgrom adzenie zwołane do ratusza 
przez chrześcijańsko-socyalnych celem wysłuchania refe- 
i atu lekarza z Niemiec dr. M aksymiliana Bóhrera, prze­
ciwnika szczepienia ospy, a zwolennika natom iast natu­
ralnych sposobów  leczenia w guście ks. Kneippa, spę­
dzili setki swoich zwolenników, przeważnie z szeregów 
studentów  uniw ersytetu, których wezwano do uczestni­
czenia w zgrom adzeniu pod grozą hańDy nie spełnienia 
m oralnego obowiązku. Ci reprezentanci nauki, stawiwszy 
się na zgrom adzenie, zaczęli od wcale nienaukowych 
krzyków i od niedopuszczenia przeciwników i gospoda­
rzy zgrom adzenia do głosu.

Potem  urządzili hałaśliwą owacyę ze śpiewami 
na cześć rektora dr. Ebnera, który zjawiwszy się pod ­
czas zgrom adzenia, wygłosił dość zdumiewaia.ee jak na 
męża nauki zdanie, że przyzna,e praw o zabierania głosu 
w jej kwestyach tylko... fachowcom.

Tutaj jednak chrześcijańsko-socyalm  s>ę odw zaje­
mnili przeciwnikom z naddatkiem  i kiedy dr. Ebner 
chciał wygłosić przem owę w celu odparcia teoryj prze­
ciwnych szczepieniu, użyli środka już nietylko „nienau­
k o w e g o " ,- a le  w prost niegodnego ludzi cywilizowanych, 
bo użyli poiicyantów i s traż.ńków ratuszow ych, aby re ­
ktora wraz z innymi profesoram i wyrzucić za drzwi i 
zgrom adzenie ro z p ę d z i. Studenci wynieśli dr. Ebnera ze 
sali na ram ionach, a potem ruszyli do uniwersytetu, 
gdzie rektor wygłosił z ram py do nich stosowną prze­
mowę.

Z tego wszystkiego wynika, że dla wiedeńczyków 
w artoby wyinyśleć p.zedew szystkiem  szczepienie... cy- 
wilizacyi, zapom ocą jakiegoś serum „antikohuńsKiego"

FORTEPIANY, pianii 3 i fisharmonia doskonałej ja­
kości wybrane osobiście w fabrykach przez prof. N euluu- 
sera nadesały na skład firmy Prof. N euhausera i Spółka 
we Lwowie, ulica B atorego  i. 11. 11809

£> Z P a ry ża , L ondynu powróciła już Pani B . M. 
N euw elt i poleca swoi bogato w nowości zaopatrzony 
SALO?4 M ÓD przy ul. 3-go Maja 11. 12116

Wizyta u Mamuta.
S ta ru in a , 20 października.

Za siódm ą górą i za siódmą rzeką Bystrzycą, 
k tó rą  z trudnością wynajęty w N adw ornie rozklekotany 
wehikuł po grubych otoczynach kamieni wpław, brodząc 
kolami w weazie wyżej osi, przejechać może, znajduje 
się obecna sadyba sławnego już m a m u t a .  Mamut ten 
odkryty  został na obszarze nowo utworzonej kopalni 
wosku ziemnego p. K a m p e z Ham burga,*) której dy­
rektorem  jest obecnie p. A. K r i e g e l  ze S tanisław o­
wa, a kierownikiem inż. górniczy p. Lebiedzik. Nowa 
ta  kopalnia została dopieio przed kilku tygodniami 
w ruch puszczoną i już przy robotach wstępnych w szy­
bie zjazdowym, który obecnie się cembruje, w głębo­
kości o k o I o  1 2  metrów wyszedł w pokładzie ziemnego 
wosku na spotkanie górników dyluwialny zwierz, m a­
mut...

D roga gminna, przez wyboje i kupy ziemi, wśród 
charakterystycznych mioceńskich sinych iłów; mijając 
dawną, zarzuconą widocznie kopalnię Kompasa, bo ani 
jeden szyb tu nie dymi, skręcam  ku górze, informując 
się o drogę u przechodniów, Którzy zgadując cel po­
dróży, wskazują ręką, wołając:

—  M amut ? ! —  ta m ! dalej. ,
Przybywam  nareszcie do ogrom nej, otoczonej wy-

---------------  r
*) P. Kampe nabył dawne szyby woskowe od 78 

właścicieli za kwotę przeszło 2 miliony Koron i uczynił 
z tego ziemnego „rzeszota" jedną 48 morgową kopalnią

sokim parkanem kopalni, przed którą zastaję fiakry i 
pojazdy prywatne. Zapytuję stojącą pizy drodze gruP4 
żydów, gdzie można się zobaczyć z dyrektorem  kopal­
ni i uzyskać od niego pozwolenie oglądania mamuta-

—  D yrektora Kriegla niema.
—  A pan inżynier?
—  Wyjechał — w raca jutro.
—  T o może jest jaki zastępca, który pozwolenia 

udzieli ?
—  Jest p. Spiegel, ale ten także „gdzieś" się za 

podział. '
P róbuję wejść do środka przez turtkę przydrożną, 

ale jest na któdki zamknięta Na próżno obenodzę par­
kan w około wstępu znaleźć nie mogę. W ewnątrz po 
za obrębem  parkanu spostrzegam  uwijających się wśród 
robót kopalnianych ludzi, na woianie jeanak nikt się 
nie zbliża.

Zrozpaczony zwracam się znowu do grupy izrae­
litów, która z minami wielce zagadKowemi szepce coś 
między sobą i wołam mocno po iry tow any:

—  Cóż to  wszystko znaczy? —  wytłumaczcie mi 
panow ie? Przecież ja m am uta ze soba nie w ezm ę; 
przyjechałem z daleka umyślnie, aby go tylko zobaczyć 
i tego tu ludziom w zbraniają?

—  Szkoda, że pan nie przyjechał wczoraj, tyle tu 
było zwiedzających ścisk... “

— Dlaczegóż więc dziś ?
—  Dziś p. Spiegel , kazał m am uta zamknąć, a 

drzwi zabić deskami, bo tu przyjechał ze Sołotwiny p. 
kom isarz starostw a, który chce m am uta „par force" za 
brać ze sobą do urzędu. O t tam stoi pod parkanem 
z żanaarm em .

Zbliżam się do p. kom isarza stojącego wśród 
kilku osób, między k tćrem ' poznaję czcigodnego kusto­
sza muzeum hr, Dzieduszyckiego p. Ł.  w raz z młodym 
hr. D. i informuję się o całej sprawie. O to  doszło do 
do wiadomości starostw a, że wielu z ciekawych wi­
dzów, od których roi się tu teraz, zaczyna brać sobie 
po kawałku z mamuta na pam iątkę. S tojący obok jakiś 
robotnik zapewmia mnie, że odłam ków kości nikt nie 
bierze, „bo to  me na wiele się przyda" ; pewien „hu­
cuł" wykroił tylko sobie kawał sKÓry na chodaki, ale 
mu ją podobno odebrano. Hucułowi się nie dziwię bo 
to  jednak s .o r t  nie lada m ieć: chodaki z m am u’a ;  ró 
wnocześnie jednak oburzam się na bezkarność takiego 
barbarzyństw a.

O burzenie to  podziela w zupełności p. komisarz, 
który nie mogąc odnaleźć p. Spiegla, kazał dorywcze 
mauzoleum m am uta siłą otworzyć, aby drogocenne 
członki sędziwego protoplasty słonia, chroniąc przed 
wandalizmem, odwieść do starostw a. Ale drzwi kom ory, 
gdzie złożono m am uta, były tak silnie desKami zabite, 
że jeden żandarm roboty  tej dokonać nie mógł, a ża 
den z robotników  kopalni, stosując się snadź do ro z ­
kazów p. Spiegla, w pracy tej pomocnym być nie chciai. 
W obec tego zm uszony był p. kom ;sarz udać się po ro ­
botników  do Slotwiny i przyrzekł powrócić z potrzebną 
siłą zb-oiną, aby odbić mamut a -  za półtorej godziny. 
Mimo, że pora była spóźniona; Dostanowiłem czekać 
na widok rzadki, az do skutku, t. j. aż ao  powrotu p. 
kom isarza. Tym czasem  jednak obok zam kniętego szczel­
nie terenu m am utow ego stałem  się świadkiem innej za­
ciętej, choć tylko słowmei waiki. O to  w zacietrzewieniu 
obrony m am uta, schował kioś z funkeyonaryuszów ko­
palni paczkę ‘ bardzo cennych zbiorów  poczynionych 
z wosku, znajdującego się obok m am uta, mieszczące­
go w sobie rzadkie okazy flory i fauny czw arto- 
rzędnej form acyi, w któtej zyć musiał nasz mamut.

—  Zostawiam  wam całego nietkniętego mamuta —  
wołał szanowmy Kustosz —  poirytowany nie na żarty, 
a oddajcie mi tylko moje kamyczki, bo do zbierania 
ich mam upoważnienie i prawo.

Aby mieć świadków, że nic z mamuta nie bierze, 
kazał p L . przeglądnąć funkeyonaryuszow i kopalni przy 
świadkach wszystkie swe zbiory, które mu wreszcie pod 
grozą skargi wydano. Przy sposobności tej widziałem 
w prost z wosku wyjęte śliczne okazy flory : liście dę-
du z nieuszkodzoną wcale tkanką i barwnikiem, zupeł­
nie zielone. O kazy fauny mają być Dodobno równie 
cenne, wśród nich znajduje się, jak słyszałem, „w ażka" 
ze skrzydełkam i nietkniętemi, cudownie zakonserw ona ! 
Jest to  flora strefy zimowej, więc niezbyt wybujała, 
nasz mamut, jak się zdaje, nie m ógł igrać swoDodnie 
w cieniu s e q u v i a  g i g a n t e a . . .  Czas trw aria  ery 
spoczynku, w którym - nasz mamut spoczywał cicho 
w osłonie woskowej, oznaczyć m ożna mniej - więcej na 
90 do 100 tysięcy lat.

' Mniej ciernliwi, nie doczekawszy się przyjazdu ko­
misarza, wyiechań, mnie jednak sowicie trud się opłacił- 
O koło  godz. / w ieczór ujrzałem przy pełni księżyca 
nadciągającą siłę zbrojną (dwóch żandarmów i ślusarz), 
z którą p. kom isarz uczynił atak na —  mamuta Prysły 
wrzeciądze i zdumionym oczom  przy silnem świetle ace 
ty enowej latarń ' przedstaw iły się rzeczy bajeczne Dwa 
kły olbrzym ie, długości o k o I o  2  metrów, jeden z całą 
m ięsną nasadą, a tak lśniące, jakby je kto wypolerował. 
Dwie przednie stopy z doskonale widocznymi palcami, 
jakby św ieżo odcięte. Kości (zdaje się) lewej nogi przed­
niej częściami wydobyte, wśród której jedna kość goie- 
niowa gruba, jak średni pleń drzewa. Ząb sL kacz 16 
cm. długi, wspaniale zakonserw ow any i tak m ało starty, 
że, zdaje się, nasz mamut musiał być jeszcze bardzo 
młodziutki. >

Szczęka 22 cm. długą. Żebra w spaniałe i jedna 
kość szczególnego kształtu zupełnie okrągła, wielka, jak 
bilardowa kula, która jest może „kostką" kolanową 
(rzepką) mamuta. O bok tych kości poukładanych przy 
sob ;e, starannie leży na ziemi cała góra skó.-y mamuta, 
która zdaje się być miękką i żyw ą zupełnie. Skóra jest
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przeszło 2 cm. grubą z zupełnie świeżą tkanką pod­
skórną. Na sKórze włosów nie widać, jednak maszyni­
sta kopalń p. Witkowski twierdzi stanowczo, że są czę­
ści skóry włosem pćltrzecia centym etra długim okryte, 
że włos, ten jednak zalepił się woskiem mocno przy 
wyciąganiu skóry z ziemi. W ykopane dotycnczas części 
mamuta, które obecnie znajdują się już w bezpiecznem 
przechowaniu pod opieką rządu, są tylko m ałą częścią 
organizmu całego m amuta.

Reszta m am uta z n a j d u j e  s i ę  je s z c z e w z i c- 
m i poza cem brzyną szybową i dopiero na koszt rządu 
z należnym pietyzmem po ukończeniu Koniecznych ro ­
bót kopalnianych w szybie zostanie dobytą z nowego 
szybu, który dyrekcya kopalni zam ierza na w ieczną pa­
m iątkę nazw ać: „M am ut“ . W szybie tym ma być podo­
bno teraz odkrywana praw a noga mamuta, która obe­
cnie już idzie przez 4 -60 m. szybu jeszcze dalej się cią­
gnie. Czeka nas tedy w krótce widok może jeszcze wię­
cej interesującycn wykopalisk, o  których nie onreszkam  
zdać wam relacyi.

Poaobno ' na naszego mamuta mają _ także gust 
Niemcy. A więc — „caveant consulesl"

WAS/.

Choroba cesarza*
Polepszenie w zdrowiu cesarza —  tym razem , 

zdale się, stanowcze i niewątpliwe —  trwa dalej. Je ­
dnakże niebezpieczeństwo jeszcze nie mmęlo, jak to  
zresztą stw ierdzają nawet komunikaty lekarzy, opiekują­
cych się cesarzem . Ze źródeł prywatnych, choć dobrze 
poinformowanycn, określają stan cesarza jako „VI ogól­
ności jeszcze nie nazbyt zadow alający", w każdym ra ­
zie nie tak dobry, „jak w najlepszych dniach poprzednie­
go tygodnia". Te sam e Ziódła tw ierdzą, że u cesarza 
w ostatnich dniach objawia się „widoczne znużenie", co 
przypisują uporczywemu kaszlowi i trwającej bezsenno­
ści. Pom im o to zewnętrzny wygląd cesar .a ma być sta­
nowczo lepsz ' a lepszy u k ż e  feumo* co natu-alnie 
w powrocie u T 1 wia nie jest rzeczą do lekcewa­
żenia.

Ważnym epizodem dni ostatnich była, wspomniana 
juz w telegram ach, poniedziałkowa przechadzka cesarza 
po galeryi szenbruńskiej. Ta galerya jest położona w 
środkowej części gmachu od strony gloriety, a więc od 
paiku i ma okna na południe. P rócz tegc na prze­
chadzkę cesarza ogrzano ją do tem peratury 16 stopni, 
a pod ścianami w pewnych odstępach poustaw iano scfy. 
G alerya ta  więc, licząca około 50 kroków  długości i 
bardzo szeroka, a służąca niekiedy do obiadów d w o r­
skich, pizedstaw ia dla chorego ‘ bardzo odpowiednie 
miejsce przechadzki.

Cesarz odbył w poniedziałek po niej przechadzkę 
po drugiem śniadaniu około 1 godziny. Skorzystano 
z tego, że w tej porze niebo ow ego dnia w Wiedniu 
zamglone, rozchm urzyło się i że pokazało się słońce, 
któie przez obszerne okna ożywiło galeryę. Cesarz, 
którem u towarzyszył lekarz dr. Kerzl, szedł, jak zape­
wniają spraw ozdania półoficyalne, krokiem czerstwym; 
bez żadnej poupory, a tylko od czasu do czasu przy 
siadał na ustawionych dc drodze sofach. P rzechadzka 
trw ała godzinę, a pon.eważ przy trwającej pogodzie bę­
dzie się niewątpliwie odtąd pow tarzać codziennie, utw o­
rzy niewątpliwie dzielny środek pomocniczy w powrocie 
cesarza do zdrowia.

(Telegramy „Słowa Polskiego0.)
W iedeń . (Tel. wł.) Stan zdrowia cesarza jest co ­

raz lepszy. Wczoraj od godz.ny 11 *45 do 12 45 w po ­
łudnie cesarz odbył spacer pieszy w malej galeryi zam ­
ku szenbruńskiego. Przez całą niemal godzinę cesarz 
spacerow ał i tylko kilka razy krófko wypoczął. Kaszel 
wprawdzie jeszcze nie znikł, ale napady kaszlu zjawiają 
się coraz rzadziej i nie są tak gwałtowne.

N atychm iast po spacerze cesarz zasiadł do biurka 
i pratow ał. Załatwiał i zaopatryw ał podpisem wszystkie 
akty państwowe, które kuryer dworski przywiózł z mia­
sta  z burgu.

O  godz. 2 -30 cesarz zjadł obiad z wielkim ape­
tytem a po obiedzie czytał gazety. Od godziny 5 do 
6 odpoczywał a o godz. 6 przyjął lekarzy dr. Kerzla i 
dr. N eussera, którzy odbyli wizytę wieczorną O  godz. 
8 cesarz wypił szklankę mleka a w pół godzmy potem  
udał się na spoczynek.

Arcyks. M arya W alerya po odwiedzeniu cesarza 
udała się do miasta, zjadła obiad u arcyks. Ferdynanda. 
N a tym obiedzie była także obecną siostra arcyks. Fer­
dynanda, królowa m atka hiszpańska M arya Krystyna. 
Wieczorem arcyksiężna M arya W alerya powróciła do 
Wiednia.

W iedeń . (TBK.) O  stanie zdrow ia cesarza dowia­
duje się Biuro korespondencyjne: G orączki niema, katar 
się zmniejsza. Noc była spokojna, jednakże cesarz mało 
spał. Stan sił odpowiednio powoli się poprawia. Pom i­
nąwszy recydywy, które bądź co bądź są jeszcze m o­
żliwe, spodziewać się można rychłej rekonwalescencyi.

W iedeń . (Teł, wł.) Cesarz spędził noc dzisiejszą 
spokojnie. W prawdzie i tej nocy kaszel przerywał sen 
m onarsze, jednakże nie można już mówić o napadach 
kaszlu. Kaszel bowiem był krótki i nie tak natężający. 
Także i objawy kataralne ustępują. S tan sił fizycznych 
jest bardzo zadowalający.

P o  śniadaniu cesarz, jak zwykle, udał się do p-acy

MDOMOŚlSi TBiiEtiRArlGZm
S ytuacya w  p arlam en c ie .

W iedeń . (Tel. wł.) Potożenie w parlamencie na 
razie jest jeszcze niejasne. Nie ulega wątpliwości, że 
w dniu dzisiejszym jeszcze nie przyjdzie do pierwszego 
czytania projektów  ugodowych, gdyż wnioski nagłe 
w dalszym ciągu będą tam ow ały drogę do owegc pier­
wszego czytania.

' Konferencye prezesa gabinetu z przewćdcam i po ­
szczególnych partyj czeskich na razie nie dały żadnego 
rezu lta tj. Dzienniki stw ierdzają przecież zgodnie, że pp. 
drowie Pacak i Forzt tym czasow o pozostają nadal w ga­
binecie. K andydatura p, Praszka na razie nie jest aktual­
ną. Pogłoska, że ministrem handlu w miejsce dra Forzta 
zostałby ewentalnie prezes Izby handlowej praskiej Wo- 
hanka, nabiera praw dopodobieństw a. W każdym razie je­
dnak zdaje się, że ta zm iana osobista  przyjdzie do 
skutku dopiero po uchwaleniu w parlam encie projektów  
ugodowych.

Dziennik chrześcijańsko - społeczny „Reichspost" 
atakuje dziś projekty ugodow e aigum entem , że spraw a 
t. zw. bloku renty nie jest należycie zabezpieczona i 
wykazuje luki na niekorzyść Austryi.

W iedeń . (Tel. w!.) Dziś w południe zebrała się 
komisya parlam entarna Koła polskiego dla naradzenia 
się, jakie stanowisko ma zająć Koło polskie w sprawie 
wniosków nagłych. Prezydyum  Koła złoży zapewne 
ośw 'adczen!e. że Koło polskie w interesie prawidłowego 
toku obraa parlam entarnych głosow ać będzie przeciwko 
wnioskom nagłym.

K lub ru sk i.
W iedeń . (Tel. wł.). Przez dzień wczorajszy to ­

czyły się układy komisyi parlam entarnej Klubu ruskiego 
z br. Beckem. Podczas tych układów był także obecny 
minister skarbu a r  Korytowski. Klub ruski odłożył de- 
cyzyę co do dalszego sw ego postępow ania az do so ­
boty. W sobotę ma się odbyć ostateczna konfereneya 
pomiędzy br. Beckem a kom isyą Darlamentarną klubu 
ruskiego. D iatego też klub ruski odłożył w niosek nagły 
o galicyjskich stosunkach administracyjnych, aż do 
chwili, kiedy stosunki pomiędzy rządem a klubtm  ruskim 
będą wyjaśnione.

U nia dem o k ra ty czn a .
, \V iedeń. (Tel. w ł) Dziś o godz. 9 rano wszyscy 

posłowie dem okratyczni należący do Koła polskiego 
odbyli wspólne posiedzenie, na którem  zatw ierdzono 
uchwałę w prow adzającą w życie „unię dem okratyczną". 
Na tem samem posiedzeniu wybrano komisyę z 6 człon­
ków, która ma się zająć wypracowaniem program u prac 
parlam entarnych „unii dem okratycznej."

Sejm  czeski.
P rag a . (Tel. wł.) „B ohem ia" dowiaduje się, że 

seirn czeski będzie rozwiązany w listopadzie a nowe 
wybory odbędą się w styczniu 1908.

D ym isya m in is tra  o b ro n y  k ra jo w e j.
W iedeń . (Tel. wł.) „Die Zeit" twierdzi, że mini­

ster obrony krajowej generał Latscher podał się do dy- 
misyi. Decyzya, co do tej dymisyi nastąpi w Krótkim 
czasie, gdyż stanowisko obecnego ministra obrony kra­
jowej w parlamencie jest bardzo utrudnione. Stronnictwa 
straciły do niego zaufanie tak, że gen. Latscher nie mógł­
by z korzyścią dla interesów państwowych uronić spraw  
wojskowych w Izbie poselskiej.

Z jazd  polityczny.
W iedeń. (Tel. wł.) Przed paru dniami oabył się 

w Wiedniu incognito zjazd wks. W łodzimierza rosyjskie­
go z ks. Ferdynandem bułgarskim. Obecnym na tym 
zjeździe był także szef kancelaryi gabinetowej ks. buł­
garskiego. Temu zjazdowi przypisują wielkie znaczenie 
polityczne.

Izba posłów .
W iedeń . (TBK.) Po odczytaniu wniosków i inter- 

pelacyj, między innemi p. Oleśnickiego w sprawie Do­
stępowania prokuratoryi we Lwowie w sprawie karnej 
dentysty W iktora.

Przystąpiono do dalszej dyskusyi -nad nagłym 
wnioskiem p. Svejka w sprawie kartofli.

Generalny mówca contra p. Lucger wzywał, jako 
przedstawiciel największej Dartyi w Izbie, ażeby parla­
m ent jednomyślnie glosował przeciw nagłości wszystkich 
wniosków, gdyż najpilniejszym obowiązkiem parlam entu 
jest załatwienie ugody (żywe oklaski).

Zabrał gtos generalny mówca pro Myslivec.

P rocesy  p ru sk ie .
P o zn ań . (Tel. pryw.) Ks. dziekanowi Klattogi 

z Lizbarka, oraz 8 innym księżom i p. Ferm ańskiem u, 
redaktorow i „P ielgrzym a-1, wytoczyła Drokuratorya 
gdańska proces na podstawie znanego § 110, zaś pro- 
kurałorya toruńska wytoczyła proces ks. proboszczowi 
Okoniewskiem u z Lubawy, oraz 4 tamtejszym obyw a­
telom  z powodu powitania ks. Okoniew skiego, gdy opu­
ścił więzienie, w którem  przesiedział razem z 6 innymi 
kapłanami karę więzienną za znaną odezwę.

O g ra b ie n ie  poczty .
K raków . (Tel. pryw.) Dzisiejszej nocy nieznani 

sprawcy w łam ali s ię  do  filia lnego  u rzę d u  p ocz tow ego  
p rzy  ul. P o d w ale , wyłamali biurka i szafy i zabrali 
z nich gotów ką około 60 kor. i marki pocztow e, w ar­
tości przeszło 200  kor. Nie udało im się dostać do je­
dnej z szaf, gdzie było paręset kor. gotówki, a nie p ró­
bowali się dostać do kasy W eitheimowskiej. Biurka wy­
ważyli nożyczkami biurowemi, którycn dwie pary zła­
mali.

D ep o rtacy a  ks. b iskupa Roopa.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) J a k  słychać, k u ry a  rzym ­

sk a  w n ies ie  p ro te s t p rzec iw  d epo rtacy i b iskupa w i­
leńsk iego  ks. R oopa.

A narch ia.
T obo lsk . (TBK.) W gmachu policyi nastąpiła eks- 

plozya skonfiskowanej broni, przyczem 3 osoby zgi­
nęły, 7 zostało zranionych.

W ybory do D um y.
P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) W ybory posłów w W ar­

szawie i Lodzi rozpisano na dzień 29 października, 
zaś dla wyoorców Rosyan w W a'szaw ie na 31 pa­
ździernika.

A resz to w an ia .
B erlin . (Tel. wł.) D onoszą tu z W arszawy o are­

sztowaniu 40 członków polskiej party; socyalistycznej. 
A resz to w an ia  m ają s tać  w  zw iązku  z jak iem iś p lana­
m i tero rysiycznym i.

W iedeń . (Teł. wł.) Krążą tu pogłoski, że stan 
zdrowia sędziwego w. ks. toskańskiego, ojca p. Toselli 
i p. Leopolda Wólflinga, jest bardzo groźny. Lekarze 
obaw iają się katastrofy.

P e te rsb u rg . (TBK.) W kraju zakaspijskim byio 
onegdaj silne trzęsienie ziemi.

K ijów . (TBK.) N a wczorajszem posiedzeniu przed­
stawicieli przemysłu cukrowego omawiano spraw ę od­
nowienia syndykatu dla uregulowania produkcyi cukru 
na rok jeden i ograniczenia ogólnej produkcyi na 7 mi­
lionów pudów. Większa część przedstawicieli oświad­
czyła się za ograniczeniem , natom iast przemysłowcy cu­
krowi z Królestwa Polskiego i jeden z kraiu południo­
wo-zachodniego żądali powiększenia produkcyi. Ponie­
waż n.e osiągnięto porozum ienia, syndykat się rozbił.

B erlin . (Teł. wł.) Oficyalnie zaprzeczają pogło­
skom , jakoby rząd niemiecki zam ierzał zaprowadzić 
w Rzeszy monopol spirytusowy. Ta kwestya jest do­
piero przedmiotem dochodzeń min.steryalnych i w ka­
żdym razie nie jest jeszcze tak  dojrzałą, ażeby rząd 
mógł \ynkść projekt odpowiedniej ustawy do parlam en­
tu Rzeszy.

Depesze handlowe z 23 bm
W iedeń , dnia 23 paździer. Dziś o jjudz. 10 min. 30 

przed południem notow ano: Marki niemieckie 117-35, Renta 
majowa 96'75, Węgierska renta koronowa 92‘45 Akcye kre­
dytowe 63i‘—, Kredytowe węgierskie 73o—, Bank anglo- 
austryacki 393-50, Unionbank 532'—, Bankverein 52ó‘- 
Laenderuank 411*—, Kolej państw. 65F60, Lombardy 148'50, 
Elbethal — , Fabryka broni —•—, Akcye tytoń. —•—, 
Alpiny 598-—, Rimu rnuranyi 540 " , F .askie Towarzystwo
ż e la z n e  , (ex kup., Losy tu-ec. 183-50, Ruble 254-—,
4-proc. listy zast. Banki hipot. 95-—, 4 i pół. proc. listy 
zast Banku liipot. 99‘40, 4-oroc ga1. po -, kraj. z r 1893 
95-10, 4-proc. listy zast. Banku kraj. 95 56 I zast. Tow.
k. z. 94 45, 5 proc. kenta ros. z r. 1906 — •—, Akcye Ban­
ku hipot. — . '

Usposobienie słabe. j
T ie r l in ,  a. 23 paździer. O godz. 12 m. 30 notowań 

Kredyty 198\50, Disconto Comandite 171-25.
Usposobienie słabe.

L I T E R A T U R A  I S Z T U K A .
M użyka.
Prof. H e n r y k  M e l c e r ,  znakom ity kom pozytor 

i pianista przenosi się w listopadzie na stały  pobyt do 
W arszawy, skąd dwa razy na miesiąc przyjeżdżać bę­
dzie do Lwowa, gdzie kieruje dwoma szkołam i mu- 
zycznemi.

9j£ „ W e s o ł ą  w d ó w k ę "  grano z. tygodnia po raz 
setny w W arszawie. Równocześnie odbyw ają się piel­
grzym ki... na „Salom e" S traussa.

T e a tr .
T e a t i y  w a r s z a w s k i e .  T eatr Letni w ysta­

wił trzyaktow y d .uTiat historyczny Edw arda Grabowie- 
ckiego p. t. „P ohańbiona". D ram at, na k tórym zbyt 
silnie i rażąco znać Sienkiewicza, nie znaiazł przychyl­
nego p-zyjęcia u krytyki.

M alarstw o.
Z w y s t a w  k r a k o w s k i c h .  W Tow arzystw ie 

Przyjaciół Sztuk Pięknych wystawa bardzo niejednolita, 
ale bezwąfpienia jedna z ciekawszych. Przynajmniej tym 
razem z rzeczami bardzo słabemi sąsiadują rzeczy bar­
dzo dobre. Do tych ostatnich w pierwszym rzędzie za­
liczam obrazy p. F ryderyka P a u t s c h  a. Prócz seryi d ro ­
bnych, barazo zajmujących studyów, są to tym razem: 
au toportre t i dwa portrety, raczej siudya, dzieci. „Cha- 
peau b a s ,  m essieurs" — o to  talent i indywidualność 1 
O grom ny w tych malow.dlach rozmach, siła, tem pera­
m e n t —  rysunkowo i kolorystycznie w sparte p, żytem na 
bardzo gruntownych, poważnych podstawach. Wielka pe­
wność s .e b ie , ale pewność męska, ta pewność, którą 
daje talent, ale i zarazem w ytrwała, ciężka nad sobą 
praca. O bok indywidualnej koncepcyi o zam aszyście bru­
talnym pokroju, podnieść zwłaszcza należy wytrawny i 
wytworny koloryt. W p. Pautscnu w każdym razie z ra ­
dością powitać należy talent wybitny, który jeśli zara­
zem jest w pełni i charakterem  artystycznym , ma przed 
sobą przyszłość jaknajpiękniejszą!

Może ją m.eć i p. V 1 a s t i m i 1 H o f f m a n n ;  
obecna przynajmniej wystawa utwierdza mnie dziś w tem 
przekonaniu. Prócz kilku obrazów w dawniejszym swoim 
rodzaju „prym itywnym ", w którym  uderzał przewszyst- 
kiem wpływ M alczewskiego (dodatni tutaj zwłaszcza 
w rysunku i krajobrazie), zaś coraz bardziej nużyć już 
poczynała naiwnie fantastyczna literatura tem atów —  wy­
stawił on obecnie szereg innych prac św iadczących 
o bardzo zajmującym i korzystnym zwrocie w jego 
tw óiczości. Tem atem  tych nowych obrazów  p. Hoffma­
na stało  się mianowicie głównie ś w i a t ł o  a rez jlta ty
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w tym k.erunko przez niago osiągnięte są  nieraz już 
bardzo wybitne, mimo przegiąd.cjąoogp 1 1 i owdzie 
wpływu W yczółkowskiego, co im zresztą bynajmniej ich 
bardzo osobistego charakteru nie odbie.a. Sądzę prze­
ciwnie, że właśnie na tej nowej drodze indywidulność 
m łodego artysty tylko zyskać i pogłębić się może.

Zaznaczyłem już doaatni wptyw M a l c z e w s k i e ­
g o  na Hoffmana jako pejzażystę. Niecn mi to  (zam iast 
omawiania} w ystawionego równocześnie tryptyku tego 
wielkiego artysty) powiedzieć pozulon, że osobiście u- 
waźam M alczewskiego za największego dziś polskiego 
pejzażystę. Pejzażysię-liryka, wolnego pod tym wzglę­
dem od wszelkiej recepty, co mimo całego gorącego 
uznan.a — powiedzieć trudniej o zm arłym niedawno śp. 
Ftanisiawskim . Uczniowie tego ostatniego w każdym ra­
zie zdają mi się mieć nie nie zbyt simę podstaw y, mi­
mo wszelkich pozorów ... Świadczą o  tern na obecnej 
wystawie obrazy pp. FilipKiewicza i Kam ockiego, którzy 
Wiernie, ale z coraz mniejszym sukcesem i pewnością 
kroczą śladam i m istrza, podczas gdy m łodszy i mniej 
może od nich utalentowany p. Rosenblum (wystawił, 
liczny szereg stuayów  Krajobrazowych) w Paryżu szuka 
sobie nowych bogów , na razie także bez wybitnych 
rezultatów. ~ - -

■Ludny jest portre t kobiecy p. Pieńkow skiego, zna­
my go już jeanaK z W arszawy z przed lat pięciu; o 
nowszem jego „Zjawisku" zamilczeć wolę. Co do p. 
Jakimowicza, który znów wystawił szereg czarno-białych 
rysjnKów węglem , to  —  przy niezaprzeczonych zdolno­
ściach i zaletach technicznych —  jest to  dla mnie ty 
powa pozerska a pusta, na w skroś nie szczera sztuka, 
jaKby umyślnie... dla panien „m odern całkiem " stw orzo­
na. Naifatalniej działają zw łaszcza pretensyonaine tytuły. 
M aniera to  przytem tak dalet-e gotow a i zakorzeniona, 
że korzystniejszej po jej właścicielu ewolucyi spodzie­
wać się doprawdy trudno.

Z innych prac wystawionych wymieniam ładny, 
duży rysunek p. Rychtera oraz doDre rzeźby pp. (jli- 
censtema, SiKorskiej f SzczepKOWskiego. T o chyba wszy­
stko. Ale praw da! Są jeszcze, obrazy p. T rębacza, o 
których słyszałem , iż brano je podobnoś na seryo —  
we Lwowie.

W „świetlicy" osobno wystawę zb 'o row ą urządził 
P. Henryk U z i ę b ł o. O d roku przeszłego młody a r­
tysta, w każdym razie poczynił postęp ogrom ny. P oby t 
mianowicie w Paryżu i w Londynie wpłynął bardzo do­
datnio na wyroDienie jego sm aku, poczucia kolorysty­
cznego i wprawy technicznej. Rozbudził go jednem sło ­
wem i ucywilizował, obok rzeczy dawniejszych, niekiedy 
bardzo niemiłych, są na obecnej wystawie przeważnie 
nowsze, zupełnie udatne, naw et czasem bardzo dobre 
(juk np. liczby 2, 11 i 22 oraz niektóre szkice). O czy­
wista. trzeba te raz  tylko dobre wpływy te w sobie u- 
trwalić i daiej rozw ijać.

O  wystawionym obecnie w S a l o n i e  „ A r s "  p. 
Zygm unta Sarneckiego wspaniałym cyklu ostatnich prac 
Leona W y c z ó ł k o w s k i e g o  (Skarbiec waweisKi), 
jednej z najpiękniejszych kart w dzieiacn nietylko tw ór­
czości w ielk iego tego m alarza, ale w ogó ie  w spółczesnej 
Sztuki polskiej, pom ówię osobno.

M. S. W.

P iśm iennictw o.
-Sfć B o l e s ł a w  O r ł o w s k i :  „ F e r d y n a n d  B r u ­

n e t  i e r e i e w o l u c y o n i z m  w h i s t o r y c e  l i t e ­
r a t u r y " .  O dbitka z „Biblioteki W arszawskiej". W ar­
szawa 1907.

W zwięzłym, zajmującym szkicu, pisanym z wielką 
znajom ością przedm iotu, przedstaw ia p. O rłowski idee 
i m etodę naukową ostatniego w rzędzie wielkich kryty­
ków francuskich, którzy na rozwoju krytyki historyczno­
literackiej wycisnęli niezatarte piętno. Autor stara się 
ująć wr jednolitą całość zasadnicze linie krytycznej dzia- 
alności Brunetiere’a, wykazać rozległość jego horyzon­

tów umysłowych i dążenie ao  wnikania w kwestye isto­
tne i poas taw ow e; przedewszystkiem  zajmuje się nie­
zmiernie ciekawą i dla epoki rozkw itu nauk przyrodni­
czych tak charakterystyczną p róbą pa+rzenia na rozwój 
lne-atury z przyrodniczego punktu widzenia, jaką jest 
Brunetie're‘owska teorya ewolucyi gatunków literackich. 
Słusznie zaznacza autor w aay tej leoryi. i błędy, do ja­
kich *fia jej podstawie doszedł jej tw órca; ale zbyt ostry 
sąd wyaaje, tw ierdząc, że jej w artość dla metodyki lite­
rackiej iest m inim alna; stanów, ona przecież doniosłą 
zdobycz w sposobie przedstaw ienia i grupowania zja­
wisk literackicn.

* „Przew odnik Oświatowy", oigan Tow. Szkoły Ludo­
wej, zeszyi X za miesiąc październik 1907 wyszedł z druku 
i zawiera następuiace artykuły . Reiorma statutu T. S. L.
W. Księstwo Krakowskie pod względem ośw-atowym r kul- 
turnym (d o k o ń c z e n ie )  przez W. Badurę.— Praca oświatowa 
przez K St. — Przegląd prasy. — Kronika ■ Kale* rStz 
rocznic narodowych na październik przez M- j  . 
sprawozdawczy T. S. Lr Okólniki zarządu głównego. - Peł 
t/cye do Sejmu krajowego- — Sprawozdanie z I Dosiedze- 
nia zarządu głównego. — Z działalności Kół.— Nekrologia- 
Wiadomości różne. — Dar narodowy 3 Maja. Dary i. 
datki m cele T. S. L. — Przegląd krytyczny literatury.

K a n to r  w y m i a n y
Fil. Pragskisgo Banku kredyt, n  Lwowie
ubezpiecza losy  i pap iery  lokacy jne od straty uuisu 

10 i wydaje p ro m esy  wszystkich ciągnień. 1 . 0 1 8

Dział ekonomiczny.
, Bankructwo dom u bankow ego w  Hamburgu-
- Irma bankowa Haller. Soehle et Cie, istniejąca od r.

1830, była uważana za najsolidniejszy interes, weksle 
jej przyjm owano bez trudności. Nic dziwnego, że za­
wieszenie wypłat przez ten bank wywarło deprym ujące 
wrażenie, przedewszystkiem  na giełdzie hamburskiej; 
najpoważniejsze banki ham burskie są wierzycielami upa­
dłej firmy po kilkakroć sto  tysięcy marek, ogółem  pa­
sywa jej dochodzą do 20 milionów, z tego w samych 
wekslach 15 milionów m arek. M ajątek firmy obliczono 
przed paru laty przy sposobności postępow ania spadko­
wego na 9 milionów m arek. D otąd okazało się, że 6 
milionów dłpgu w ekslowego nie znajdzie całkow itego 
pokrycia, bo żyranci, figurujący na oupowiednich wek­
slach obok akceptu upadłej firmy, nie są wypłatni. 
F irm a Haller, Soehle et Cie finansowała, podtrzym yw a­
ła kredytem  i własnymi udziałami kom andytow ym i sze­
reg przedsiębiorstw  przem ysłowych w < całych N iem ­
czech, a riawet w Czechach, prowadziła speKuiacye te ­
renami budowlanym i w Ham burgu, Dreźnie i Eerlinie. 
W spierane przez nią szczecińskie przedsiębiorstw o an­
tracytow e, pod firmą W agner, zawiesiło wypłaty, podo­
bnie założone przez upadłą firmę przedsiębiorstw o kau- 
m acytow e w W esseln, w Czechach, przechodzi kryty­
czne położenie i z trudem  kontynuuje wypłaty Podej­
mowano usiłowania celem odwi ocenia banki uctwa od 
upadłego banKu, jednak bezskutecznie. O becnie starają 
się interesow ane banki przedstaw ić wobec opi.ui sw e 
stosunki z upadłą firm ą możliwie najskromniej.

Fal ment ham burski wypadł w najniedogodrnejszej 
dla Niemiec chwil, starań  o kotowanie papierów  nie­
mieckich na giełdzie parysK.ej i ogólnego braku pienią­
dza. T rudno dziś jeszcze ocenić jak daleko sięgną bez­
pośrednie skutki tej finansowej katastrofy, ile jeszcze 
instyiucyi bankowych i przedsiębiorstw  dotkn.ętych zo­
stanie bankructwem  Haller, Soehle et Cie. Donioślejsze 
mogą być jednak skutki pośrednie. Pam iętać należy, że 
bankructwo miało miejsce w Ham burgu, H am burg p o ­
dobnie jak Frankfurt jest terenem  interesów  rea-lnych i 
solidnych. Jestto  m iasto z dobrą sta rą tradycyą kupiecką. 
Jeżeli tam faliment tak znaczny m ógł przyjść niespo­
dzianie i tak szerokie zatoczyć kręgi —  to  cóż dopiero 
myśieć o Berlinie —  czego stam tąd oczekiwać należy 
Berlin jest Dowiern właśnie tym  centrum przeróżnych 
grynderstw.^ układanych zarówno z Datą jak i zachłan­
nością pruską, których zawalenie się przy dzisiejszym 
stanie targu pieniężnego nieuniknione, dopiero fatalne za 
sobą pociągnąć m oże skutki.

Aby uspokoić zagraniczną opinię w strzym ał Bank 
Rzeszy zam ierzone podwyższenie stopy procentowej, na 
6 u/o od sta, a pisma m iarodajne uspokajać zaczęły strwo- 
rzony, jutra niepewny ogół. Bankructwo Hallera to  je­
dnak signum poważne sytuacyi. K ażdego kto choćby 
z daleka obserw ow ać mógł te sztucznie wyolbrzymione 
kolosy spekulacyjne górnicze i przem ysłow e rozrastające 
się na gruncie niemieckim, ten nie może pow strzym ać 
się od lęku przed zarysowującym  się problem atem  
ekonomicznym Niemiec: blam aż albo wojna.

oo K alen d arz  N aftow y na rok 1908. Związek te­
chników wiertniczych w Borysławiu -opracow ał już cały 
muteryał do K alendarza Naftow ego ha rok 1908 i wy­
da go z końcem b. roku.

Kalendarz zaw ierać będzie wszelkie inform acye, 
tyczące się przemysłu naftowego (dział techniczny, ta ­
blice do obliczeń, zbiór ustaw etc. etc.) a przez to  sta ­
nie się niezbędnym dla każdego pracownika jak i firmy 
handlowej będącej w stosunkach z przem ysłem  na­
ftowym

D o kalendarza w yjdJe , w form ie dodatku, bardzo 
obszerna część adresowa, zaw ierająca dokładny spis 
wszystkich firm wiertniczych i naftowych w tialicyi z bliż- 
szem określeniem  rozm iarów tychże, o raz ogłoszenia 
(inseraty) fabryk składów, przedsiębiorstw , czasopism, to ­
warzystw asekuracyjnych, biur technicznych, druKarń itd. 
Cena kalendarza, dla zamawiających do dnia 1 grudnia, 
za egzem plarz w bardzo ładr.ej skórkowej opraw ie wy­
niesie kor. 5, egzem plarz nieoprawny (zbroszurow any 
w kartonie) kosztow ać będzie kor. 4. Kupujący później 
płacić będą kor. 6 i kor 5.

Ceny og łoszeń : Za całą stronę, fo rm at 100 na 
165 mm —  keron 10, poi strony kor. 6. O głoszenia 
z rysunkami stosownie drozei.

Zam ówienia przyjmuje i udziela wszelkich informa- 
cyj biuro Związku techniKów wietniczych w Borysławiu 
ul. Pańska.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 23 października b. r

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lv ov
1 W al u t a k o r o n o w a .

Pszenica gotowa od 1P70 do l l -90, Pszenicą na 
term ina — — do —•—. Zyti gotowe 1P10 ao 11 '30. Żyto 
na term ina —•— do —*— Owies -mroczny gotowy 710 
do 7'39. Owies obroczny na termina —'— do Ję­
czmień pastewny T— do 7'50. Jęczmień browarniany 8 — 
do 8’50. Rzepak —'— do — L.iianka — do —■—. 
Groch pastewny T — do 7'50. Groch do gotowania 9-50 
ao 10’-". Koni :zyna cierw ona 7 0 — do 75'—. Koniczyna 
biała 4 5 — do 55’—. Koniczyna szwedzka 70'— do 80'—. 
Tymotka — ao —■—. Bobik 66u do 6'8o.

SDirytus naritas Tam ono. za 100 litr. gotowy od 54-50 
do 54"75, Spirytus paritas TarnoDol na terminy — od 
—'—, spirytus paritas Tarnopol eksKontvnpentowanv 34’50 
do 34-75

Usposobienie: Tendencya zwyżkowa przeważa. Ceny 
zbóż a akże i artykułów pastewnych „nowu podniosły 
się. Popyt bowiem się wzmaga a zaofiarowanie bardzo 
słabe.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :

Józef Ziem biński.

„TLEN" „TLEN" a .

3 7 f y d ł o  c d  ł u p i e ż u

w pływ ające jednocześni e korzy stn ie  na
porost, w łosów

przyrządzone podług  przepisu Dr. 
Lustra z Krakowa, specyalisty  kosm e­

ty k i lekarskiej i cnorób włosów. 
ZnaK onutjun środkiem  pom ocn je s t
Rav-rnm wYrobu fabrvki „tł&h“,

i? k tórym  należy nacierać
s W ę  głowy. 2536

Dopom inać się wszędzie z m a r­
ką  fabryki „T len“

  ' •••

p olep sz#  
lu p y  s o s y .  jarzyny 

t. L d .

P A l t  I T T
wyjednywa we wszystkich państwach 8010 

■ inżynier
prze: c. k. m ą d  m ianow any 1 zaprzysiężony  rleczn ik  p a ttn to w j 

Wiedeń VII. Lindengasse 2 1 - (telefon 5662).

kuracyjne, śliwki węgierskie. gJuazK1 
kajzerki tyrolskie, co dzień świeże 
jabłka lóżne czekolady i inne deli­

katesy, Herbata rosyjska.
P ierw szorzęd  ow ocarnia Katolicka Ja N MARKOWSKI

ulica RUSKA 1. 2(. 79u5

Winogrona

© ■ w o ś ó l
I nagroda na w ystaw ie ieka-sko-przyrodniczej i 

hygienicznej c. k M inisterstw a handlu.

PERFUMY
od 3 do kor. flakon  
| G a r d e n i a

F io łk i pariueńskie  
V era  Yiołette  

I d e a ł  
Trfefle da J apon 

Orcliidea  
A m a r y U j u  

poleca

o
ł-^

E
o
03

10620

-JAN IHIATOW ICZ
LW ÓW : S y k stu sk a  25 i H etm ańska  6 (obok  
h o te lu  V ic to ria ) —  K R A K Ó W : S u k ien n ice  
20. — PR ZEM Y ŚL: u!. M ickiewicza 11. —  

STA N ISŁA W Ó W : ul. SaDieżynska 1. 10.

(pr
z as

ne
-żone)

7515.,Thjljophacj płytki

"uznany7 środek na nagniotki
Wynalazca i wyrabiający

A le k san d e r F reund , Sopron (Gdenburg) W ęgrv.
(1 konerta , zavrierająca 12 sztuk 45 ct.) Do nabyci" w Więk­
szej części apteK i arogeryj. Gdzie środka tego nabyć nie 
można wysyła się wprost za poprzedn. nadestan. należytości.
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T K V T 5 i  .*2 S I E W E  Ł \ V O W i B

pod ąyrekcyą Ludwika He*!t r a _

W e ś ro d ę  dnia 23 p aź d z ie rn ik a  1907 r.

ano rgerąc a

KouieJya romantyczna w 5 aktach Edmunda Rostanda, prze­
kład J. Kasprowicza.

Początek o godzinie /•— wieczorem .

& ' s # n k A-aa 1 ierrnanów. Od 16 do 31 paź- 
* “ if'S » .w ^ S a S -M S  dziernika. Sensacyjne nowości! 

Nię iąee i śpiew ające żywe fotografie. — Jącop i Fam ily, 
igrzyska ikaryjskie. — „L istonosz“ farsa. — T ru p a  Laares 
akróbaci. — 10 nowości. — W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o god? 4 i 8. — Bilety są wcześniej do nabycia 
iv biurze dzienników Płonna, Karola Ludwika 5. 11764

15> 4iATIt ROZMAITOŚCI
„DEPENDANC.E BRISTOL11 Największy program w sezonie. 
-RANZ AMON ulubiony humorysta. BRONIA BARAŃSKA
pchka  subretka i t. p. Początek o g. 8 wiecz. 11032

Kor. 450.000
tjtu łem  głównej wygranej w 
13 ciągn ien iach  do ro k u  13 
daje ó następujących I- uponów 
losu au s tr. czerw, k rzy ża  
losu w losk. ozery fcrayża 
losu węg. czerw, k rzy ża  
losu B azylika 
losu sero. państw , vfcytqa>. 

Najbiiźsęe ciągnienie już 
d a ta  2 lis topada 1907 

Wszystkie kupony w ilości 
pięciu razem za gotówkę K. 
71'25, lub na 32 r a ty  m iesię­

cznie po 2-50 korony.
Po przesłaniu pierwszej raty 
K 2 50 przekazem, otrzymuje 
kupujący dokument sprzedaży, 
stemplowany, wystawiony po­
dług przepisów ustawy z se- 
ryaini i numerami efektów do 
których ma wyłączne prawo 
gry i wszystkie wygrane są 

wyłączną jego własnością. 
Stali zastępcy miejscowi po­

trzebni wszędzie.
Dom bankowy i kantor wym.

„ia h risc h -n ib d e ro ste rr.
M erkur“

B ern o (M or.) ul. N ow a 20.
11206

Naczynie niklowe
dobre i trw ałe po bardzo 

n i z k i c h  c e n a c h
poleca

Kazimierz LEWICKI
L w ó w  p l  M a r y a c k i  1 0  
Cenniki ilustrowane gratis

i franco. 11887

Beniensko-iCorsigsfsSdzka faiiryka maszyn
K Ó N i G S F i - . L D  o b o k  B E R N A .

L « 8 a r e n i a g a z  as s s a i a e g o ; '
opałem antracytowym, koksowym, węglem brunatn., torfem i poślednim węglem i^amiei nym

Najlepsza 1 najtańsza siła  poruszająca. :

Motory tfilrolinowe i b e n zp o  e. 
Motory gaziw e w i s l h w p m t f Ł  

Pampy centryfogams
z nizkiem  i w ysokiem  ciśnieniem .

Mj m\Msystem?- Muszyny f b  ŵ lowt i i posuwaczeai-
0fT* Kosztorysy i prospekty bezpłatnie. TraS 5788

- r a d

m

do ogrodzeń dostarcza 
najkorzystniej 

Dom tendlowy 1 tecanlezny 
Jan Schumann

Lwó<v, Akademicica 3/67. 
Warsztaty fabryczne i 
reparacyjne — Maga­
zyny i ekspedycya to ­
warów na prowincyę. 
Hala na automobile. 

Pa.iska 23/67.
11025

Maszyny do prania

nasady kominowe, wanny 
i piece kąpielowe

polera F  K siąZ U lew lcar  
Lwów, Jagiellońska 18—20 

9815

Sz a d k o w s k i  i K o p ­
c z y ń s k i  —  Lwów,

P la c  B e r n a r d y ń s k i  l. 3 .
M A G A Z Y N  BRON! i 
Pracownia rusznikarska.

Polecamy broń myśliwską, 
śrutową i kulową, oraz v jzel- 
kie przybory łowieckie Rt pa- 
racyi uskuteczniamy tanio a 
dokładnie. Ceny nizkie. 7850

SPRZFDAZ
DRZEW SZlACHETra

W DESKACH 
i FORNIERACH

FILIP E B E L
t LWOW.it/rv5TUtiI/12,

9824

! N a  d n i e  z a d  u s z n e  ! 
Wszędz:e do nabycia 

GROBOWE

Świece w blaszkach
poleca Fabryka świec

L  FRIEDRICHA
Lwów — Podzamcze.

Zamówienia dla odsprzedają­
cych tylko przy ul. św. Mar­
cina 22. Nr. telefonu 1018:

11838

K artofle sto łow e po 3 kor. 
za 100 kgr. stacya Halicz, 

— sprzedaje w dostarczonych 
workach Zarząd gospodarski 
Chorostków kołc Halicza.

11964

Miód pszczelny
prawdziwy, patokę, lipcowy, 
wysyła w kilogr b ia s z u n K a c h  
po 6 koron opiatnie. Wy­
borne zaś m iody do picia 
z własnej n.iodosytni, (odzna­
czone na wystawie b. r. zło­
tym medalem), wysyła w 5 kg. 
szklanych gąsiorach po 5 k. 
60 hal. rówmeż opiatnie — 
Zarząd dó ir i pasiek Zygm. 
LI' YŃSKIEGO w Siem 
kowcach, p. S.emikowce.

11795

Dob ra  okazya. Chrześcijań­
ski handel ga'anteryjno- 

drobiazgowy w mieście obwo- 
ćowem u Gaiicyi z Dowodu 
stosunków rodzinnych zaraz 
bardzo tanio do nabycia. Je ­
dyny to w miejscu chrześci­
jański handel od 8 lat istnie­
jący z wyiobioną klientelą; 
lokal dotychczasowy w pryn- 
cypalnem iejscu na 3 nastę­
pne lata zapewniony. Zgłu­
szenia pod „Dobra okazya“ 
do Admnistracya Słowa Pol.

12089

Kluch pociągów  kolejow ych
o b o w iązu jący  z dn iem  1-go m a ja  1907, — C zas p o d a n y  p o d łu g  zeg ara  śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o .
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Pr*yjctdti»ją d« Lwowa um dw onee fldw ny i :
R a w y  R u s k ie j ,  S o k a la  
P o d w o ło czy B k , O d e ssy , K ijo w a , B ro d ó w  
B e r l in a , W ro c ła w ia , W a rs e a w y , W ie d n ia , O p aw y , K ra k o w a , 

B u d a p e s z tu , K o sz y c , N o w e g o  S ą c a a  p rz e z  T a rn ó w  
Ł a w o c z n o ę o , P e s z tu ,  B o ry s ła w ia , K a łu s z a  
S a m b o ra , S an o k u , C h y ro  w  a
Ic k a n , D o m y  W a tr y ,  B ro d in y , R ad o w ie o , C z a rn io  w iec , K o ­

ło m y i, S ta n is ła w o w a , H a lic z a , C h o d o ro w a  — — -----
J a w o ro w a  —
p o a p ,  B o r lin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a rls b a d u , P ra g i, 

O paw y, K ra k o w a , B anoka, N . Z agó?»a, C h y ro w a  
K ra k o w a , B e r l in a , W r o c ła w ia , W a r s w w y ,  W ie d n ia , K a r ls ­

b a d u . P r a g i ,  O p aw y , Z a k o p a n e g o  (prsoB P o d g ó r« j-P ło -  
bbów), S a n o k a , N. Z a g ó rz a , C h y ro  w a (p. Pracm y& l) 

K o ło m y i , Ż ydacieow a, P o tn to r ,  K b rb * m o * ó  
S ia n e k , S a m b o ra .
Ł a w o o z n e g o , K a łu s z a , S try ja ,  B o ry s ła w ia ,  K o ch aw in y .
P o d w o ło o z y « k , K o p y c z y n io c , H u s ia ty n a ,  P o  tu to r ,  Z b a ra ż a  
S o k a ia , S a w y  ru s k ie j
T a rn o w a . R w f lło w a , J a r o s ła w ia ,  S o k a la , L u b a c z o w a

K ra k o w a , B e r l in a ,  W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls ­
b a d u , P ra g i. N o w e g o  S ą c z a , J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , B y -  
n o  w  a, R y r r a n o w a , Iw o n ic z a , S a n o k a , C h y ro  w a , (p rz e z  
P rz e m y ś l)

S a m b o ra ,  Z a k o p a n e g o . N . S ą c z a . J a s ła ,  K ro sn a , Iw o n ic a a , 
R y m a n o w a , b o n o k a . C h y ro w a , S ian e k , 

p o s p .  P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B rodów , G rz y m a ło w a  
p u n p .  I c k a n , C z o rtk o w a . K a łu s z a , Z a le s z c z y k , W y ż n ic y ,  

K o c m a n :a , N o w o s ie lic y  (p . Ż u c z k ą ) , S e re th u ,  R ad o - 
w iec , B o rh o m e th u , 9  ucz  a w y 

T n c h li  (o d  15/6 do  HO/9), S k o le g o , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
I c k a n .  Ż y d a czo w a , K a tu s z a , N o w o s ie lic y , S e r e th u ,  C zu d in a , 

B a d o w ie o
B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  ru s k ie j  
J a w o ro w a
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia . K a r ls b a d  u , P ra g i, 

O św ię c im a , S u c h y , K o c m y rz o w a , O r ło w a  (p ‘ T a rn ó w )  
M ie lca  (p . D ęb ieę). D y n o w a , C h y ro w a  (p. P rz e m y ś l)  

P o d w o ło o zy tsk , (O d e ssy , K ijo w a ), B ro d ó w , P u to to r ,  Z a le s z ­
cz y k , H u s ia ty n a ,  Iw o n ia  p ru te g o ,  S k a ły ,  K o p y c z y n ie c , 
O rz y m a ło w e

p o n p ,  K ra k o w a , (B e r l in a , W r o c ł a w ia ,  W ie d n ia , K a r ls -  
b ;J iu . P r a g i) ,  K o c m y rz o w a , Z a k o p a n e g o  (p . K ra k ó w  od 
15/6 d o  15/9 w ł), O r ło w a  o d  15/6 d o  15/9 w ł.) , N . S ą c z a  
(p . T a rn ó w ) , J a s ła ,  D y n o w a . L u b a c z o w a . S a n o k a , R y ­
m a n o w a , Iw o n ic z a , C h y ro w a  (p . P rz e m y ś l)

Ic k a n .  h u K a re e '.tu , P o tu to r ,  C z o r tk o w a , K ó ró zm eo d , N o - 
w o s io lic y , D o m y  W a tr y ,  S n c z a w y  

S a m b o ra , O rło w a , N . S ą c z a , J a s ła ,  K ro sn a , Iw o n ic z a , R y m a ­
n o w a , S anoka., C h y ro w a . S ia n e k  

K ra k o w a . B e r l in a , W ro c ln 1w io . W ie d n ia .  W a rs z a w y , Ofewię- 
cim a . W ie lic z k i, T a rn o b rz e g u , D y n o w a , L u b a c z ó w ® . J a ­
rdu, Iw on icz .a , R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  (p rz  ez  P r z e ­
m y ś l)

P o d w o ło e z y a k , O d e ssy . K ijo w a . B ro d ó w , K o p y c z y n ie c ,  
Z a ie 8j;cz5'k .  S k a ły . I w a n ia  P u s te g o , H u s i a t5 u n , Z b a ra ż a  

L u w o o z n u ^ o , P e s z tu ,  K a łu s z a . B o r y s ła w ia  D ro h o b y c z a ,  
K o c h a w in y  ,

p o « 3>. I c k a n , J»«b, B u k a r e s z tu .  K o n s ta n ty n o p o la ,  Z yda- 
cz o w a , W o r o t h t j ' ,  D e la ty n a .  Z a le s z c z y k , N o w o a ie iio y . 
B eT h o m o tlm . C z n d in a , s o r e tb u  i S n c z a w y  

|t» s} > . K ra k o w a , B e r l in a .  W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W  i  o d m  a, 
K a r ls b a d u . P r a g i .  O r ło w a . Z a k o p a n e g o , N . S ą c z a  (p. T a r-  i 
n ó w ), Jtw iła, C h a b ó w k i. Z a k o p a n e g o  (p . R zeszó w ). 

K ra k o w a , B e r l in a . W ro c ła w ia . W a rs z a w y . W ied n ia , K a r ls ­
b ad u , P rtig i, O św ię c im a , W ie lic z k i, O rło w a , N  . 9 ą o z  a 
(p. T a rn ó w } , Z a k o p a n e g o , J a s ła ,  K ro sn a , I w o n io s a ,  R y- j 
m a n o  w a, S a n o k a , C h y ro w a  (p. P rz e m y ś l)

N a  d w o n e e  „ F o ( L c a m e * e M a ;

P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w
P o d w o ło c z y s k , K o p y c z y n ie c , H u s ia ty n a ,  P o tu to r ,  Z b a ra ż a  
p o s p .  P o d w o ło c z ., O d essy , K ijow a, B ro d ó w , G rz y in a i . 
P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , K o p y c z y n ie c , C z o r t­

k o w a , Z a le s z o z y k , S k a ły ,  I w a n ia  p u s te g o , H u s i a ty n a f 
B ro d S w , G rz y m a ło w a  ;

P o d w o ło c z y s k . O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , K o p y c z y n ie c , 
C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , Iw u n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia ty n a ,  j 
Z b a ra ż a

o godz.
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O d j e h l t a j ą  m  L w o w a  i  d w o r c a  tg ló w n e f o  d o  :
S a m b o ra , S ian e k
Ic k a n , Ja«B, B u k a re s z tu ,  B o tu sa a n , Ź y d a c a o w a , P o tu to r ,  

K ó ró z m e z o , C zo rtk o w a , N o w o s ie lic y , B ro d in y , P u tn y ,  S u- 
C aaw y, D o rn y  W a tr y  

R aa ry  r u s k ie j ,  S o k a la
P o d w o ło o z y sk , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , K o p y c a g n ie ć , H u -  

• ia ty iu ą  G eo r tk o w a ,  Z b a ra ż a  ,
J a w o ro  wa
Ł a w o c z n o g o , P e a z tu , K a łu sza , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
po<»p. K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a , P ra g i,  K a r ls ­

b a d u , C h y ro w a, R o zw ad o w a, N ad b raez ia , D y n o w a , O rło ­
w a  (p. T a rn ó w ), Z a k o p a n e g o  (p. K rak ó w  i«>d 15/6do  15/9 wł.) 

K ra k o w a , (W ie d n ia , W a rs z a w y , P ia g i ,  K a r ls b a d u , S a n o k a , 
R y m a n o w a , Iw o n ic z a , (p. P rz e m y ś l) ,  D y n o w a , T a r n o b rz e ­
gu , N. S ącz a , O r ło w a  (od 16/ti do  J5 D wŁ), W ie lic a k i, O św ię­
cim*, Z a k o p a n e g o  (p. P o d g ó rz e  l*ł. od  15/8 do  15/9 wł). 

S a m b o ra , S ia n e k , C h y ro w a . S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n i­
cza , J a s ła ,  N . SąCzn, O r ło w a  (od 15/6 d o  15/9 wh).

I c k a n , W o r o c h ty  (od 1/6 d o  3U/9 w'Ł w  n ie d z ie le  i ś w ię ta  rz . 
k a t.)  K a łu s z a . D e la tę n a , (p. K o ło m y ję), tóe ro thu , B erth o - 
m e th u , C zn d in a , R ndow ieo , S n c z a w y  

P o d w o ło c a y s k , P o tu to r ,  G rz y m a io w a , Z b a ra ż a  
Bełw>a, S o k a la , L n b ;ic z o w a
posp. I c k a n ,  K a łu s z a , C z o r tk o w a , Z a Je aeo ey k , W y ż n ic y , 

K ó ró z m e z ó , K o o m a u ia , D o m y  W a t r y ,  S uczaw y , N ow o- 
s ie lie y

p<Htp. P o d w o ło c z y a k , K ijo w a , O d e ssy , B ro d ó w , K opyczy - 
n ieo , C ao rtk o w s, Z a le s z c a y k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , Iw a n ia  
P n * t« g o , G rz y m o ło w a  

Ł a w o o a n o g o , D ro b o b y c * * , B o ry s ła w ia , K a łu s z a  
K o ło m y i , Z y d o o so w a
posp. K ra k o w a . W ie d n ia . W ro c ła w ia , W  a rs  z* w y, B e r l in a , 

P ra g i .  K a rls b a d u ^  C h y ro w a  (p. P rzem y śl) , J a s ła ,  C h a­
b ó w k i, Z a k o p a n e g o  (p . R ze8*ów ). N . S ącz*

R z e sz o w a , C h y ro w a , S an o k a  (p. P rzem yśl}
S a m b o ra ,  C h y ro w a , S an o k a  
S ta n is ła w o w a

K r a k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia  B e r l in a . W  a rs* *  w y, O rło ­
w a, Z a k o p a u e g o  (p . T a rn ó w ) , O św ięciioa 

L a w  o c z n e g o , P e s z tu ,  D ro h o b y c z a . B o ry s ła w ia . K a łu sz a . 
J a w o ro w a
P o d w o ło c z y s k , , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , P o ta to r  
p o s p .  W iedn ia, W a rs z a w y , P ra g i, K a rlsb ad u , K rakow a, 

N ow ego  S ącza , K os*yo, B u d a p e s z tu  p r* en  T a rn ó w  
R a w y  r u s k ie j ,  S o k a la
W ie d n ia . W arszaw y , P r a g i ,  K a r ls b a d u , K ra k o w a , C h y row a 

p r* e z  P rz e m y ś l  
I c k a n ,  C z o rtk o w a , Z a le s z c z y k . D e la ty n a , W y ż n ic y , N o w o sie - 

l ic y . B e rh o m e th u , C zn d in a , S e re th u ,  B ro d in y , P u tn y ,  D o r­
n y  W a try ,  S u o zaw y .

S a m b o ra , C h y ro w a , S a n o k a  R y m a n o w a , Iw o n ic z a , J a ­
s ła , N . S ą c z a . O r ło w a , Z a k o p a n e g o  

K ro k o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia , W a rs z a w y , D y n o w a , T a r ­
n o b rz e g u . J a s ła ,  O rło w a . W ie lic z k i, C h a b ó w k i,Z a k o p a n e g o  

P o d w o ło c z y a k , P o tu to r ,  B ro d ó w , K o p y c z y n ie c ,  S k a ły ,  I w a ­
n ia  P u s te g o , H u s ia ty n a ,  Z a le s z c z y k , G ro y m a ło w a .

S try ja ,  D rohobyoa* , B o ry s ła w ia
p e s p  K r a k o w a ,  W ie d n ia , W ro o ła w ia . B e r l in a , W a rs z a w y , 

P r a g i ,  K a r ls b a d u , K o c m y rz o w a , R o zw o d o w a , D y n o w a , J a ­
s ła , C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o , O r ło w a , N . S ą c z a  (p. T a m u w ) 

posp. I c k a n , J a s s ,  B u k a r e s z tu ,  K o u stA n tynopo l* , K ó ró z- 
m e z ó , K aługzn , S e re tb a , B e rb o m e tu . CzudinA , N o w osie li­
c y , B ro d in y , S u c z a w y , D o rn y  W a try ,

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro o ła w ia , B e rlin a , P ra g i, K a r ls b a d u , 
C h y ro w a , S a n o k a , M ezo Laborczru, P e s z tu ,  R y m a n o w a , 
Iw o n ic z a , C h ab ó w k i, M ie lca  (p. D ęb icą), OŹłow*, W ie li­
c z k i, O św ięcim a

Z dworca „Pod*amcaeu do:
p o d w o ło c z y sk , K ijo w a , O dessy , B ro d ó w , K o pyciyn iec , H a  

3 ia ty n a , C z o r tk o w a , Z b a ra ż a  
P o d w o ło o z y s k , P o tu to r ,  G rz y m a ło  w a , Z b a ra ż a  
p o s p .  P o d w o ło c z y s k , (K ijó w * , O deay), B ro d ó w , K opyosy- 

n ie  o , Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a ,  S k a iy ,  I w a n ia  P u s te g o , 
G rz y m a ło w a , C z o r tk o w a  

P o d w o ło c z y a k
P o d w o ło c z y s k . B ro d ó w , K o p y c z y n ie c , S k a ły ,  Iw a n ia  P u s t e ­

g o , P o tu to r .  H u s ia ty n a .  Z a le s z c z y k , G rz y m a łó w * , Z b a ra ż *
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P o c i ą g i  lo k a ln e .
z  h rz u c h o w ic  (od 5 m a ja  do  29 w rz e ś n ia  w ł.) 3.25, 6.80 p o p o łu d .^  i 8 . ^  

w ie c z ó r :  (od o M aju  d o  29 w rz e ś n ia  w ł. w  n ie d z ie le  1 }&■ k . św ię ta ) 
1.46 p o i)(d u d n ia . (ód 1 c z e r w c a  d o  31. s ie r p n ia  w ł. w  n ie d z ie l i i pz. 
k a t .  ś w ię ta ' j. loÓ p rz « d p o łn d . ; od  ■■ d o  31 m a ja , <>d 1 d o  w rze- 
Ćniii w  nie«iz ie le  i r z y m . k a t  ś w ię ta , kuś o d -1 c z e rw c a  do 31 s ie rp n ia  
c o d z ie n n .e  9.85 vvioccór. _ ,

v. J a n o w u  (od  •I~j do  HO/9 w ł. c o d z ien n ie ), 1.15 p o p o tn d n ju  1 y .&  w -jeczor; 
# do  1-P9 w n i r d z ie le  i r z . k . św ię ta ) 1 .H w iec zó r.

-z e ^ e rc a  o«i ź i /a  Po  13 y  w ł n i d /.-slo  i r*. k . s u  i - m  o  9 40 w io cz ó r. 
z L u b o m ia  u u  12/u d o  3 5 9 w ł. w  n ie d z ie le  i rz , k . ś w ię ta  o  U M) w ieczó r.

do B rz u c h o w ic  ( o d a  m a ja  do  29. w rz e ś n ia  w ł.)  2.28. 8.45, 5.46 p o p o łu d .,
od ;‘/5 d o  29/9 w ł. w  n ie d z ie le  i rz . k . ś w ię ta  12.41 p o p o ł , ; i  od
1/8 d o  31'8 w ł. w  n ie d z ie le  i  rz . k a t .  ś w ię ta  9.u5 r a n o :  c d  ó do 81
m a ja  i od  1 o d  29 w rz e ś n ia  w  n ie d z ie le  i rz -  k a t .  ś w ię ta  za ś  od i 
c z e rw c a  d o  Bl s ie r p n ia  c - .d z ie n n ie  H.'U w ioczó r. 

d o  l lu w y  l a s k i e j  11.85 w  n o c y  (k ażd e j n ie d z ie l i) .
do  J a n o w a  (od 1/5 d o  80/9 w ł. c o d z ie n n ie ) , 9.1 < p r z e d  p o ł .  i 0 6  p opoŁ

o<l «2/ź d o  15/9 w  n ie d z ie lo  i r z y jn . ksit. św ię> a 1.85 p o p o łu d n iu , 
do  S z c z e re a  10.45 p r z e d p e ł .  od 2 /-» do 15.9 w l w  n ie d z ie lo  i r z  k- św ię to , 
d o  L u b ie n iu  2.10 p o p o łu d  d o  12 > d o  15/9 w  n ie d z ie le  i rz y rn . k . ś w ię ta

i Specyalną metodą odwaniania tianu, sporządzony jest
Tran Jodowo-aelazisty Aromatyczny

z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

s c o f e r r o l
1 .ty ro b u  chemika Dr. Juliusza Franzosa apt. w Tarnopolu. 
Tran ten, zawierający 0‘25 prc. jodku żelaza przewyższa 

| pod w iględem nadzwyczajnie przyjemnego smaku i zapachu, 
i 'szelki e Zagraniczne wvroby znacznie droższe. Ożywa się 
ze rnakom rtjm  skutKiem w skrofulrzie anemii i innych po ­
dobnych przypadłościach. Do k.iżdti daszki dodany jesł 

pakiet znakomitych cukieików miętowych. 11425 
Cena oryginalnej tiaszKi pojemności 500 gr. K 2 50, 

Jecoferrol polecony został przez Towarzystwo przemysL- 
lekarskie w Kraków ie, ponadto odznaczony na wystawach 
hygienicznych w Paryżu i Wiedniu 1906 i we Lwowie 1907 
wielkim złotym medalem, krzyżem honor i srebrn. medala­
mi postępu .— Do nabycia we Lwowie v aptekach: Haya, 
Łu..o oskiego, Mikolascha, Dr. Piepes-Poraty ńskiego, Dr. 

Wewiórskiego. — W Krakowie w apt. Wiśniewskiego.

X i «  ; i v .

miastowe i podróżne
ŻA KIETY DAM SKIE

z baranków Urymsk., selskinów i astrachan.
Kołnierze i zarękawki

poleca

M A G AZY N  FU TER  12000! 
f l £ r a e i  A y w y  c l i

A R A d te m ic k a  :i pobok WP. Scnayera).
— Wykonanie staranne. — Cenniki darmo i opłatnie.

Zastępca we Lwowie ■ FL KRAUSE, Lw ów , 3 M aja 7 
1221 ~ Telefon N r. 545. 1

WrmacniaJ 
cie porost 
w łosów .

Odżywiaj­
cie

nerwy

brzozowo woda na włosy
j e a t  n a j l e p s z ą  i  p r a w d z i w i e  n a t u r a l n ą  

p o m i ę d z y  p r e p a r a t a m i  n a  p o r o s t  w ło s ó w  
Przy zakupnie zw ażać wypada dokładnie na nazw isko  
„Dr D ra lle“ , aby się  u ch ro n ić  p rze d  częstem i hezw ar- 

toścśow em i n aśladow nic tw anń ,
W ie d e ń  1 9 0 4 /  i d y  m e d a l  p a ń s t w o w y .

Do nabycia w aptekach, p v f  u ‘rvach, Jrojueryach i ;niere- 
s i c t i  f r / z y . r s k i c o i .  111 i 3

S kład  hu rio w tiv  M. HOFi-.MA 4.N & Co, T cisch c i: u. E.

Usuwajcie
łu p ież.

Strzeżcie 
się w> pada­

nia 'v ło .‘ 
s ó v . r !



„SŁO W O  POLSKIE" Nr. 494 środa 23 paź/ziernika 1907.

[ ^ 9 ’Msnicń, Gotyczących drobnych ogłoszefi, S 
I uuiie la  A dtnJnisiracya „Sfowa Polskiugo** p i 5 

u trzym aniu  m arki "poceio-e na oapou,lecU
-(id tu ii i  wydane być mocą tylko aa ok 

zanicm kwitu tu uur-rat 
*.głoaze reLomend<n.a.>ycti .z' płłyjiautt Hę.

Polccar.-.y nasze „Korespondentki Inseratowe*; 
nabywać je raołnt we wszystkie., biurach 
dzienmfców i w iad- jł>«1 oalikwuu. Lfłoszoua 

ten- a kk&ttuujti

ftjctjcwanie i nauka 
tiE M u IS E IiL E
(aussi pour le franęais) bien 
recom. cherche place ou de- 
mie-place dans familie distin- 
gaee. S’adresser au Consuiat 
Angiais Lem berg.  12070
^ łu ch a cz  filozofii 2 roku (hi- 
(« storyk poszukuje lekcyi hi- 
storyi i geografii. Zgłoszenia 
„Historyk" Admin. Słowa.

1938

Rkaaem iK z Odessy podej­
muje się lekcyj języka ro­

syjskiego, przepisywania oraz 
tłumaczenia za skrom ne wy­
nagrodzenie lub częśJow y 
wikt. Zgłoszenia .Akademik 
z Odessy" w Admin. Słowa.

11937
zam ian  lekcyi fortepianu 

_ udzielam francuskiego. — 
Zgł. Adm. Słowa pod „P.“ 
_______________________ 12076
ł  poszukuje lekcyi na pro- 
L wincyi student VII kl. gim. 
Przygotowuje i z wydUało- 
wyc! „Nauka" poste restant 
Lwów. i 71153

Filozof 111 r. przyjąłby le- 
kcyę w lepszym domu we 

Lwowie, ewentualnie za po­
kój z utrzymaniem Łaskawe 
zgłoszenia ..Filolog" resKnte 
- wów. Uniwersytet. 12060
p o sz u k u je  się natychmiast 
K do wyjazdu na prowmcyę 
nauczyciela dla ^cznia nm 
szej szkoły ■ realnej, umieją 
tego cokolwiek rysować. — 
Piei wszeństwo ma ukończony 
zdolny seminarzysta lub te ­
chnik bez zajęcia. Zgłoszenia 
Biuro Buchstaba pod „b u “ 
__________________ 120u3

In te rn a t im Reya przyjmie 
kilku uczniów, także na po­

południową naukę. Zyblikie­
wicza 26. 11900

Szkoła języków nowożytnych

EERIuTZ SEH3DL
ul. 3-go Maja 2.

Najszybsza, najłatwiejsza, naj­
odpowiedniejsza metoda. 

Wszyscy nauczyciele dyplo­
mowani, każdy uczy tylko 
swego języka ujczystegoi 
P tóbne lekcyc bezpł itnie. 
Wpisy codziennie. 11075

Froeb lanka izr. poszukuje 
natychmiast posady. „Frue- 

bianka * poste restan. Lwów, 
główna poczta. 12099

Słuchaczka Uniwersytetu 
lwowskiego, celująca ab ­

solwentka jim iazyu.n żeń­
skiego w Wiedniu, poszukuje 
lekcyi z zakresu przedmiotów 
gimnazvalnych a szczególnie 
z łaciny, giekl, języka i lite­
ratury niemieckiej z wykła- 
aen niemieck.m. t  [łosz. pod 
„L. 1." w Aaministracyi i ł o ­
wa. 12121
poszukujem y nauczycielki z 
8 muzyką do dwojga dzieci, 
druga i trzecia klasa od 1 li­
stopada. Sochacki, naczelnik 
stacyi, Halicz.________  12128
S ie ro ta  z dobrego domu, z 
4*1 ukończoną aziewoątą wy­
działową szuka posady do 
nauki dzieci albo do towarzy­
stwa za skromnem wynagro­
dzeniem. Poste ftwd. »A. K.“ 
Brody. 12131

C. k. rzjd . konces. 
B iuro inform acyjni 

dla spraw wojskowych 
i 12123

SZKOŁA W OJSKOW A  
przygotowawcza 

W. D o b t  o w  d s k i e g o  
Lwów 

ul. Podiew skiego 1. 9. 
Programy gratis i franko. 

154 a p r o b o w a n y ch !!

K ucharz z dobremi świa­
dectwami poszukuje posa­

dy z żoną lub sam- Kucharz, 
p. rest. Brzucho wice. i 2J4y
M ło d a  osoba z najlepszej 
i I rodziny, mówi po nie­
miecku czesku, lrancnsku, 
angielsku, muzykalnie wy­
kształcona, szuka od 1 listo­
pada posady towarzyszki przy 
samodzielnej pani lub panien­
ce. Prosi przedewszystkiem  
o opiekę i aobre obchodze­
nie się Ofiarowane posaay 
z dokłaanym podaniem wa­
runków pod „Zawsze wdzię­
czna", poste restante Prze­
myśl. 12000

Dr. Thiirhaus, kandydat aa- 
wokatufly, rutynowany z 

przeszło trzyletnią praktyką 
i prawem substytucyi poszu­
kuje posady. Adres: Wiedeń 
VIII, Schlósselgasse 10. 12016

PANNA wykształcona poszu­
kuje zajęcia w wyręczeniu 

Patii domu, może być pom o­
cną w manipulacyi pocztowej, 
rozumie się na gospodarsiwie, 
kuchni restauracyjnej i pro­
wadzeniu książk’. — Łaskawe 
zgłoszenia „N. N." poste re­
stante Przemyśl. 12106

Foszukuję posady służącego. 
Wierny i trzeźwy. Alojzy 

Sroka, Brzoza królewska, p. 
Leżajsk.________________12114

R utynowany solicytator a- 
dwoKacki, znający roboty 

kancelaryjne i biegle piszący na 
maszynie Remington Shola, 
poszukuje posaay zaraz lub ud 
1 listopada. Pośle rest. J. W. 
Tarnów. - 12081
n g ro d n ik  zdolny, lat 35, Zo­
l l  naty, poszukuje posady 
zaraz w Rosyi lub Gai. :yi. — 
Ogrodnik u Zawanolowski-h. 
Poznanka. Hlibów. 12095

DROUUISTA zdolny i ruty­
nowany we wszystkich 

działach, mogący samodziel­
nie prowadzić drogueryą — 
poszukuje z dniem 15 listo­
pada odpowiedniej posady. — 
Pierwszeństwo — Kraków i 
Lwów. Łaskawe zgłoszenia 
„Drogueryą" poste  restante 
Zakopane. 12066
im * rirnila BiHW &i m

Zawiadowcę do jednogatro- 
wego parowego tartaku — 

poszukuje Nadleśnictwa dóbr 
v Kłodnie, poczta Żółtańce.

12058
oszukuję gajowego-pasiecz- 

nika albo dom z ogrodem, 
stawkami etc. do wynajęcia 
pół godz. od stacyi kolejowej, 
M. M Administracya Srcya 
Polskiego. 12083

JIJ Domu bm kowy.n i wę 
W  giowym Matzner i Hol- 
zer 11 Rzeszowie (Galicya) są 
zaraz do obsadzenia dwie po­
sady: buchalte ra , oraz bie­
głego stenografisty , piszące­
go także na maszynie. 12111

entów  zdolnych i soli­
dnych poszukuje Kasa po­

sagowa „Aurora", Lwów. Pod­
wale 7. 1 r  118

dw okat LANDES w Turce 
naa Stryjem, poszukuje ru­

tynowanego koncypienta. — 
Posada do objęcia zaraz.

12120

APTEKA. Sambor, Rynek,
poszukuje zaraz prakty­

kanta. 12127

Posady psKgłiwaw
a y s te  faim acyi, dobrze 

' "ż e to n y , poszukuje po- 
uj -askaw e zgłoszenia A. 
w .rriol w Zbarażu 1)984

kijiodszy pomocnik działu 
^ k o rz en n e g o , śradank-.w .

J“ ' t e

Bu c h a l t e r  biegły w ko-
respondencyi polskiej i nie­

mieckiej (fachowiec ma pierw­
szeństwo.) znajdzie posadę 
stałą całodzienną w składzie 
sukna: Zajączek i Lankosz,
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3.

’_________ 11961
oszukuję bony .zraelitki.

» Zgłoszenia: Gusrnwa Lau- 
terbachowa, Drohooych.

12032

H andel korzenny E. Frieda 
poszukuje praktykanta, ul. 

Hofmana 1. 16. 12075
fctarszego  p rak tykan ta  po-
tfi szukuje handel korzenny 
Stanisława Brzuchowskiego 
w Bóbrce. 12u65
Sfadw orny fotograf LISSA

we Lwowie - jioszukuje 
zdolnego kopisty i chłepcą 
do nauki. 12035

HIEMKA, umiejąca r >ooty 
ręczne — poirzcbna Zwią­

zek Nauczycielek Klonowicza 
7. 12107

Browar w \Vojmczu poszu­
kuje palacza egzaminowa­

nego zaraz, odpisy świadectw 
do Zarządu nadsyłać. Pensya 
60 koron £bez dodatKÓw.

12024

Zaw iadom ienie.
Dla osób  um ieszczających 

„g ło szen ia  w naszem  piśm ie, 
k tó re  nie życzą sobie  podać 
swego ai r e tu ,  przyjm ujem y 
z grzeczności zg łoszen ia  (o fer­
ty) ze znakam i adresow em i 
(dwa w yrazy lub szyfra).

Na a d resach  listów , odn o ­
szących się  lo  tak ich  og łoszeń , 
p.-osimy w ypL yw ać w yra lm e 
.-buk na^..ego ad resu  znak 
ad resow y  p odany  w ogłoszeniu . 
Tak oznaczone listy  W jdajer.iv 
zazwyczaj n ieznanym  nar o k a ­
zicielom  naszych kw itów  o g ło ­
szeniowych.

przestrzegam y  przed  d o łą ­
czaniem  dc zgłoszeń  św iadtz iw  
lub innych iokum entów , odp i­
sy bow iem  zupełn ie  w ys-a zą 
a  w odzyskan iu  zagin ionych 
or; g inaiow  naw et p o m „ u ii być 
nie możem y.

Liatów poleconych  (reko 
m endow any-h) z ez g ło sz en ia r i 
bezw arunk jw o  nie p rzy jm u­
jemy.

Spraw  osob istych  do tyczą­
cych osób  o g łasza jącem u  zna­
nych (koresp . pryw atn . itp.) nie 
drukujem y.

Admin. Słowa Polskiego.

s & s f c g f r u e s j a g i a

flrtfksfif spaLfwgą

0o handlu Starego Wohla
nadszedł świeży transport 

herbat). Zbiór majowy zna­
komitej dobroci. 97io

P rześliczna polska kapusta 
w głowach dc sprzedania 

wagonami loco stacya Zator 
lub ozadkowana na miejscu 
w Gtębowicaeh o. p. Polanka 
wielka. — Można tam również 
zamawiać kapustę  kiszoną 
i nasienie kapusty. 11790

0 I s
am  do spizedania kilka
tysięcy metrów już goto­

wych \ lesie łupek bukowych, 
oraz kilkadzies jt metrów na 
pniu. Herzel Wieseiberg, Sta­
nisławów, Halicka 18. 12090

róliki rasowe do rozpłodu 
sprzedaje K. Kłosiński w 

Jaśle. Srebrzyste 6- -»  m.esię- 
czne sztuka Koron 6. Belgij­
skie 6— 8 mies. kor. 5, Fran 
cuskie 6 mies. Kor. 5. 12096

ntracytu i koksu dostarcza 
szybko N. KATZŃER w 

Podwołoczyskach. 12064

DOROTEUM przy ul. Szaj­
nochy (róg Sykstuskiej) 

poszukuje zbiory starożytnych 
jakoteż i pojedyńczych marek 
europejskich. 12947

CEBULKI hyacentowe, tu ­
lipanowe , krokusowe i 

narcyzowe wysyła po jak nai- 
niższsj cenie Antoni K.imo 
wicz, Lwów. Kulturę załączam.

12' '23
ieńce świeże, zasuszane, 

' sztuczne i netow e wysy­
ła, jak najtaniej Antoni Kli­
mowicz Lwów. 12022

Salon m ód Jadwigi SEMKO- 
WLJ, zaopatrzony w naj­

modniejsze kapelusze, prze­
niesiony został na ul. Koper- 
nika 19, I p _____ 11786

Ga rn itu r  salonowy prawie 
nowy, tanio sprzedam. — 

Pełczyńska 1. 16, drzwi 4,
12117

iwie pary ładnycń synogar- 
—' lic kupią Adres z podań.em 
ceny „Go>ąb“ poste r. Frze- 
mvf!an)n  12126

Zaraz  na sprzedaż ul. Niem­
cewicza 1. 5, willa w ogro­

dzie, stajnia z placem, klacz 
siwa 5-lemia powozowa, biał) 
szpic.__________________ 12129

Fortep ian  z" 400 kor. i fa- 
jeton wysoki do sprzeda- 

nia. Zygmuntowska 5. 12'.3ć

sprzedam  — Łyczakow ski 97 
(dom parterowy). 11425

ĘGLA wagon (górnośląz- 
kiego) w kostkach od- 

sprzedam za 300 kor. „Kon 
sumeya" ul. św. Antoniego 9, 
II piętro, u właściciela. 12101

inltet tiSy ft&fl&BŁ
W Tarnowie do sprzedania 

kamienica 1 piętrowa z 
ogród. w ia2 z3 o fic . ogródka­
mi, stajnią i wozownią. Zgł. 
M. M. 11 pos. rest. Tarnów.

11600
-t Ł  tysięcy koron pożyczki
- L d  udzielę na lat kilka na 
drugie miejsce realności lwow­
skiej. Dom komisowy „M er­
kury" Lwów, ul. Polna 1. 14.

11933

K orzystna dzierzt wa w po­
bliżu Lwowa 350 morgów 

wybornej roli i łąk. Inwentar* 
żywy i martwy na miejscu do 
nabicia. Zgłoszenia pc i  lite­
rą  F. do Administracyi Słowa.

11953

K ap ita ły  do 5000 K mogą 
być do 10 prc. oprocento­

wane Bliższa wiadomość w 
D oroteum  przy ul. Szajnncny 
(róg Sykstuskiej.) 11301

- ziem ski w zacho- 
_ _ Aniej Galicyi w pobliżu 
miasta Powiatowego, obejmu­
jący 400 morgów roli pszen­
nej i łąk, oraz 300 morgów 
młodego lasu z dobrymi bu­
dynkami, ładnym parkiem, sta­
wami i doborowym inwenta­
rzem lub bez tegoż z wolnej 
ręki do sprzedania. Zgł. do 
Administracyi Słowa Poi, pod 
„Majątek ziemski" 12091

K am ienicę now ą z ogiodem 
wyjeżdżając, sprzedam. — 

ZgiOŚ/ema Wąsowicz, Piasko­
wa 9. 12057

runt pod budowę Łaźn. i 
.rouociąg dć sprzedania. 

Łaźnia do wydzierżawienia, 
Żółkiewska 40. Lwów. 11437

Folw ark obok Lwowa z in­
wentarzem, zbiorem i ła ­

dnymi budynkami a wkładką 
62.00C koron do nabycia. — 
Wiadomość w „Dcroreum " 
przy u! Szajnochy (róg Syks- 
tuskiej).________________ 11^89

O SPRZEDANtA. Majątek 
ziemski w powiecie zło- 

czowskim — przy gościńcu— 
o 3 kilometr; od stacyi ko­
le. oddalony. Ooszaru około 
900 morgów pola ornego i 
ogrodów — lasu około 570 
morgów , łąk i pastwisk okoio 
37 morgów, budynek mieszkal­
ny o i0 pokojach, park i o- 
grod owocowy, gorzelnia — 
budynki gospodarskie w cio- 
brym stanie, cegielnia i młyn 
wodny o 3 kamieniach. — 
Bliższą wiadomość udzieli 
kancelarya adwokata dra Hey- 
nego w Złoczowie. 12112

AC z parkiem  starym 
i ogrodem warz/wnym 15 

morgów, piękne położenie w 
zachodniej Galicyi 7 kim. od 
miasta powiat, i koiei, 15 po­
koi z piecami kafl., drzwiami 
i oknami dębowemi, wspania­
le tapetowanych — kuchnie, 
kredensy, oficyna, — z po­
wodów' familijnych korzystnie 
do sprzedania. Zgłoszenia pod 
„Pałac nr. 12124' dó Aamini­
stracyi Słowa. 12124

4 5, albo 9 ,'pokoi, przed- 
> pokój, kuchnia zaraz do 

wynajęcia. Plac Akademicki 
1 3. 11706

la Panów  Akademików z
domów obywatelski n — 

pokoje z całem wykwintnem 
utrzymaniem w willi Palatyn 
z ogrodem, łazienkami, te le­
fonom, elektrycznością. Blizko 
Uniwersytetu i Politechniki. 
Gołębia 12. j 807

eszkania od listopada 4, 
5 lul 6 puko: słoneczne, 

suche. Komfort, — centralne 
ogrzewanie, elestrycz. oświe­
tlenie. Radecka 8- (trzeci dom 
za remizą tramwajową). Wia­
domość na miejscu. 11881

ieszKania 3, 4, 5, 6, 7, 8 
pokojowe i apartam enty 

kawalerskie z komfortem do 
wynajęcia, ul, Turecha 3.

11895

M ieszkania pc 5 i 4 pokoje 
11 z łazienkami, elektrycznem 
oświetleniem, do wynajęcia 
prz) ul. Zyblikiewicza 35 ou 
15 listopada . ewentualnie 
grudnia 11987

^3 pokoi, względnie 5 pokoi, 
”  łaziensa, balkon do wy­
najęcia. Sykstuska 44, 1 p.

11954

Elegancki pokój -kawalerski 
! osobnym wchodem , uli­

ca Gliiiiań.-ka, (boczna Łycza­
kowskiej) I. 16 parter. 12G92

o wynajęcie przv ul Ja ­
giellońskiej 1. 5 i 7, mie­

szkanie z 5 pokoi się skła­
dające. - 11458

Lokale sklepowe z wystaw­
kami i ewetualnem po­

mieszkaniem, nadające się na 
golarnię, masarnię, cukiernię, 
owocarnię, aptekę i t. p. — 
Pełczyńska 3 U 789
M  eszkania o 3 pokojach, 
™  łazienkach, pokoikach dla 
służby wogóle z nowoczesnym 
komfortem urządzone — przy 
ul. Gródeckiej 47 zaraz do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość 
na nrejscu lub telefonem 92ó.
/ .  pokoje z balkonem ulica 

Mała 4, za kościołem św. 
Antoniego zaraz do wynajęcia 
za 40 zł. -  12.25

Poszukuję pokoju przy ime- 
ligentnej rodzinie, tylko 

w śródmieściu. — Zgłoszenia 
„Profesor" Biuro dzienniKów 
Sokołowskiego. ~ 12108

Zyblikiewicza V., 1 piętro 
Pokoje, duże jasne, Każdy 

z osobnym wchodem, urzą­
dzone z komfortem, — do 
wynajęcia z całem wykwint­
nem utrzymaniem. — Porozu- 
mi wać się można od godz. 
14—4 pop ’.2100

• ___ • ____ • f

Choroby weneiyczne
i zastarzałe , cnoroDy skórne 

kobiece, osłanienie na tle 
neurasthenii leczy 50

I> r. F B I S 5 6  H
PASAT HAUSMANA 8.

K rajow a Fabryka MEBLI 
Uf i  Ł  W 1 hf poleca kom­
pletne sypialnie, jadalnie, sa­
lony, meble tapicerowane, gię­
te i żelazne w nainowszych 
styiach i drzewach. Daje też 
na spłaty. — Składy 'tea tral­
na 8 (naprzeciw odwachu) fa­
bryka Stoneczna 15, (nusaż 
Hermana). 12059

M . /  \  O .  
E speran- ^ T s F EflÂ  

to  na

po koron 10, 14, 18 do 60, 
puchow e po kor. 30, 36 i 44, 
M aterace sienniki. Poduszki 
z pierzem. Prześcieradła na 
łóżka bez szwu po kor. 2ti0, 
3-20, zszywane po kor. 1 -90, 
2'20, prześcieradła pod kołdry 
na guziki bez szwu po koron 
5‘4Ó, 6'40, 7. Po::.:cwki białe 
po kor. 180, 2 »j w doboro 

wych gatunkach poleca I . 
P ierw sza galic. fabryka

I>ae2izia.v i Biosd^r

Iktor tóiaszeii
L w ów , plac K apitu lny  3.
Cenniki gratis. — Próbki na 

żądaniu 12103

^ y d a w n ic iw a  Słoma P o l u . i c j o
P IO T R  d c C O U L E V A IN

2 g a f  6 7  i

p r z e k ł a d  z  f r a n c u s k i e  *c 
F E L 1 C Y 1  P O P Ł A W S K IE J.

— C e n a  K .  1‘8 0 .

Z O R A

robami żvdu
C J t

pow ieść  w spólczosna.
—  C e n a  K o r .  M a .  —

Do naoyoia w n . iiniuisiraeyi 
Słowa Polscieeo ^ e  Lwu wie, 
ul. C;iorążcZ\-::uy 17—10, wa 
własnym i.auu.rze w Pas /.u 
Mikoiasir.a <n.i ul. Koperniku') 
oraz we waz uwieti kaięirar- 

n iu c h ,  177!

Wiktor m
L w ó w  p l  K a p i t u l n y  3 .  

Specyalny ZaKiaa dla

wypraw ślubnych
i

wyprawek dla niemowląt
poleca się  łaskaw ej pa­

m ięci. —  Cenniki i próbki 
franco. 12104

RYDZE wyśmienite kiszone 
w baryłkach pocztowych, 

razem z portem po 4 korony 
za zaFczką wysyła handel Si 
Romanowicza w Kołomvi.

11973

DOROTY GERARD

Nii‘praw(lo|iOfiolioa Idylla
(Przygody angielskiej rodziny 

w Galicyi).
Przekład z angielskiegu

—  Cena egz. K. 1 20. —
Do nabycia w Administracyi 
Słowa Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikolascha (od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich Księgar­
niach. 11357

Proszę s ię  n ie dac oszukać
Prawdziwe G R A F O F O N Y  am erykań­

skie są tylko z marką 11995
„ C o l U L  T T l  ■ D i a “

Wszystkie inne to imitacya 
bez wartości. — Zastępra na Galicyę:

S iia i ie ,  Lwimi ul, S y k stu sL u  12.w
Największy wybór Grafolonów i płyt. 
Cenniki i spisy wszelkich gatunków 

płyt wysyłam odwrotnie. — .Mam też oryg Gramofo ly z mar­
ką „Aniołkiem piszącym" zawsze na składzie.

C iągn ien ie  n ieo d w o ła ln ie  6  gru d n ia  1 9 0 7 .

L o t e r y a  K a r l s b a d z k a
G łów na wygrana

.O O P
k oron w  gotów ce, 4082 wygranych  

C ena lo »u  1 koroną,
6 losów tylko 5'50 kor., 1! losów tylko 10 koron polecają 
kantory wymiany, n a fiki, kolektury lub pocztą opłatnie kan­
to r wymiany BRACI E lB EN sC H O lZ, Kraków, Rynek gł. 5

' 12119

Zakład do baaama środków spożywczych f
otwartym został w Przemyślu w lokalu Magistratu, na mo­
cy koncesyi osobistej udzielonoj przez c. i Mimsterstwc 
ekspertowi środkó . spożywczycn i chemikowi miejskiemu p 

Janowi Różańskiemu. 121u2
Zakład upoważniony jest cic wykonywania techn,czno-che- 
mieznych. mikroskopowych i bakteryologicznych badań środ 
ków spożywczycii i artykułów użytkowych craz do wydawa­

nia o d i 11 i i o szkodliwośs. tychże dia zdrowia ludzkiego.
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Lwów, Grodzickich. C.

Fabryka Nalewek owocowych Rusolisów i Likierów, Skład Koniaku
_  '  ' '   ̂ ' !

Rum jamajki, Spirytusu i Gcićw ow ocow y ch .
Zawiadamia, że w  prowadzeniu tejże firmy nie zaszła żadna zmiana, sku­
tkiem wybuchu gazu na dniu 7 października b. r., że główne lokale i 
magazyny fabryczne z zapasami towarów nie zostały przez wybuch uszko­
dzone —  że wyrób i ekspedycya towarów odbywa się prawidło wo i firma

ta nadal wzorowo i rzetelnie prowadzoną będzie.

Światowej sławy W'ranca w SKiłano
$0 -  — __ f i  a a  «n jfyn  jedynego  właściciela, ta jem n icy  sporządzam  a 378i "f rm€a jesrt aajskateo2Jiiej32ą piółuafrwkę, świata

N iezoęd ne w  każdej rodzinie. D e nabycia w  każdym handlu delikatesów  i kawiarń.
*

Znakom ity system  jap oń sk i!

ńrO A l  YI''" A  zdvowia si ły i zreem ose i
/ j x i '  /  :  M  H9*  CDżiu-dżinu) -©B

firmy BERGMANN i Sp. w Dreźnie I Teischen n./E 
I jest najlepszym i uznanym śiodkicm  pizeciwko łupieżu- 
vvi, siwieniu i wypadaniu włosów i działa skutecznie thk 

, na porosi włosów jak i przeciwko reumatyzmowi. Do 
nabycia w butelkach po kor. 2'— i 4'— ?<, wszystkich 

j aptekach, di ogeryacn, składach ptrfum eryi i fryzyerskich. |
IffirafcS !

Otręby Makuchy
z dostawą natychmiastową i term ino­
wą po cenach bezkonkurencyjnych 

' dostarcza 
Z w iązek  handl K ołek rolniczych  

LWÓW. 11469

Największy w ybór, najlepszych

Maszyn do szycia i haftu
poleca il575

zaszczytnie znana firma 
J o z p t a

IWANICKIEGO
Lwów  

Hotel Żoria.
Kurs hafiu bezpłainie. 

C ennki franco i gratis. 
Ageniami się nie posługuje, 

M aszyny do w yrobów  poń­
czoszkow ych  i trykotow ych.

dP-ipiW T urnmł t  hwlbrhr Pozostaip tylko wtedy, gdy jest se 
W i J o u i W ,Y fllblłliU iiUdiJf purowar.ą od towarów wydających 

jakąkolwiek woń. Herbata w moim Magazynie szkła i po.ee- 
ianv znajdując się w obrych pod tym względem warunkacn jest 
znakomirą w użyciu, naciąga dobrze i jest tan ia" . 10904 

'/2 kg. herbaty liściowej przedmej kor. 6'80
‘ V  ,, » „ „Melange" „ 4 oO

*/a „ „ najlepszych wysiewków „ 2 80

Magazyn szkła, porcelany —  Skład herbaty
WŁ Tomaszewski «jn̂ r^ 7 ,

z 36 rysunkami w tekście podług dzieła H. lrvinga Hancocka 
ODracował Z. KŁOŚN1K.

Cena kor. 3’2 0  — z przesyłką kor 3‘7U. 
Dżiu-dżicu owe słyn.ie wychowanie fizyczne w Japonii, jest

jedy-iyrr i najlepszym systemem Świata 
Dżiu-dżi:u hartuje ciało, w zmacnia nerw y, daje siłę i zdrowie 
Dżiu-dżicu jest jedyny m środkiem sam ooorony osobistej 

-skuteczniejszym i pewniejszym, niż najnic-be^ 
pieczniejsza broń- - 

Dżiu-dżicu rozchodzi się w setkach tysięcy egzemplarzy we 
wszystkich językach europejskich. . ;

— Do nabycia w księgarni —

MfnisicwsiL i'gjo f Mcinham
w e L w ow ie, plac Halicki 3 

oraz we wszystkich księgarniach. 10510

H i p o l i t  S l i w i i i s l k i  
Spółka przemysłowa i hśmlm i ograniczoną porąką

WyraDia i ma w zapasie w swoicn fabrykach wyrobów ceramicznych

w  l^ P o h o b T fin  i w  R zeszow ie*
1. Dachówkę tłoczona felcowaną (francuską; 4. Cegłę wszelkiego rodzaju, -jak: dętą, fasonową, okła-
2. Dachówkę ciągniętą felcowaną dzmową, zwyczajną i t. d.
3. Karpiówkę 5. Dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 12n
i&oczna p ro d u k c ie  1 5 .0 0 0 ,0 0 0  sztuk. — T o w a r  doborowy. — Ceny um iarkowane, 
r/  Biuro M utralM  Spółki Lwów, Radecka §, tel. 52S.

m  M7iVl Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Szeszowie,
' Spółka kredytowa budowniczych. Lwów, Hetmańska 12,

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stawarz, zar. z ogr. poręką, —  Z Drukarń: „S i c  w a P o l s k m g o "  we Lwowie, pod zarządem Józefa ZiempińsKiego.
Papier i fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


